
Walka z Imperializmem

wymaga
jedności działania

Ósmy dzień roboczej dyskusji
MOSKWA (PAP)

Na piątkowym porannym
posiedzeniu Międzynarodowej
Narady Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych przema­
wiali: przewodniczący KP
Luksemburga ~

nl, pierwszy
Mongolskiej
Rewolucyjnej
denbał, szef
ryjskich marksistów-leninow,
ców Tunzi Oteg Bei, sekretarz
generalny KC KP Izraela
Meir Wilner, sekretarz gene­
ralny Partii Wyzwolenia i So­
cjalizmu Maroka Ali Jata.

Posiedzeniu przewodniczył
Georges Marchais członek
Biura Politycznego, sekretarz

Dominie Urba-
sekretarz KC
Partii Ludowo.
Jumżagiju Ce-
delegacji nige-

KC Francuskiej Partii Komu­
nistycznej.

W ośrodku prasowym nara­
dy w piątek odbyła się kon­
ferencja prasowa delegacji KP
Urugwaju. Oświadczenie
żył pierwszy sekretarz
KPU Rodney Arismendi.

Na popołudniowym posie­
dzeniu w dniu 11 czerwca

przemawiał sekretarz general­
ny Portugalskiej Partii Ko­
munistycznej A. Cunhal. Pod­
kreślił on, że sukcesy partii
komunistycznych, walczących
w warunkach kapitalistycz­
nych, nie dadzą się oddzielić
od istnienia, sukcesów i po­
parcia krajów socjalistycz-

zło_
KC

nych oraz ich zwycięstw.
Wśród krajów socjalistycz­
nych Związek Radziecki jest
największą ostoją sił rewolu­
cyjnych.

Siły reakcyjne — powia-
dział A. Cunhal — uczyniły z

antyradzieckości główną linię
swej walki przeciwko par­
tiom komunistycznym. Do­
pomogła im w tym polityka
prawicowych socjalistów i
grup lewackich.

Pierwszy sekretarz KC Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji, Gustav Ilusak o-

świadczył, że program pracy
narady, zmierzający do za­
pewnienia wspólnego działa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Dziś rozpoczy­
na się Ogólnopolski Festi­
wal Filmów Krótkometra-

żowych. Ta wielka impreza
połączona z Międzynarodo­
wym Festiwalem Filmów

Krótkometrażowych odby­
wa się tradycyjnie, jak co

roku, w Krakowie.

W ogólnopolskim festi­
walu zaprezentowanych bę­
dzie 50 filmów — w tym
przewiduje się cztery prze-

Dziś początek

Festiwale
Filmów

Krótkometrażowych

Nowo utworzony rząd

glądy filmów tematycznie
związanych z 25-leciem
PRL. Podczas międzynaro­
dowego festiwalu obejrzeć
będzie można 260 filmów z

36 krajów, oraz tzw. filmy
zaproszone.

Większość przeglądów -

filmów festiwalowych od­
będzie się w kinie „Kijów”.

Ważniejsze imprezy fe- g
stiwalowe odnotowujemy w

kalendarzyku imprez od­
bywających się w ramach

„Dni Krakowa”. O poszcze­
gólnych przeglądach i cie­
kawszych filmach informo­
wać będziemy systematycz­
nie w czasie trwania festi­
walu. (saw)

DZIŚ
W NUMERZE:

powołał władze regionalne
w 124 okręgach
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ZA WODĄ,
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Biblioteka na plecach

entuzjazmu dla oświaty i cichej,
pracy szeregowego działacza kul-

pożyteczne

TRA§AfL__o Z KALENDARZA Jerzy Walawski
GDZIE JESTES O-
FELIO?
M. Janicki
CO BĘDZIEMY
JEŚĆ W R. 2000?
Wiesław Mercik
WYROKI GWIAZD
Stanisław Peters
DZIEJE CZARNO­
BIAŁEJ SZTUKI
Jerzy Bober
PRZYJEMNE ŚLU­
BY
Leszek Maruta
POCHWAŁA
CIA WIEJSKIEGO
Andrzej Nowaliński
PARLAMENT I
„BUSSINES”
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Meldunek

brzmi krótko — donoszą
gaz.ety — w dniu 17 łip-
ca budowa trasy W-Z w

Warszawie została za­
kończona. Trasa W-Z go­
towa jest do rozpoczęcia

pracy w służbie ludności pracu­
jącej w Warszawie i kraju”.

18 tygodni trwały prace przy­
gotowawcze, a 77 tygodni wła­
ściwa budowa. Wywieziono 50
tys. wagonów gruzu, wykonano
384 tys. m sześć, robót ziemnych,
6.760 m właściwej trasy (nie li­
cząc ulic doprowadzających i bo­
cznych dojazdów), 220 tys. m

sześć, budynków. Trasa W-Z sta­
nowi najkrótsze połączenie War­
szawy z , Pragą. Uruchomienie
jej pozwoli zaoszczędzić miesz­
kańcom stolicy 12,5 tys. godz.
pracy dziennie, dzięki wydatne­
mu skróceniu połączeń między
Warszawą lewo- i prawobrzeż­
ną Jest nie tylko najbardziej
nowoczesną i najdogodniejszą
arterią miasta, ale również osią,
wzdłuż której koncentrują się
obecnie główne inwestycje bu­
dowlane, jak np. budowa osie­
dli: Młynów, Mirów, Muranów.
Realizacja budowy trasy jest po­
czątkiem generalnej przebudo­
wy miasta. Zbudowana w rekor­
dowo szybkim tempie, daje gwa­
rancję, iż równie szybko nastąpi
przebudowa stolicy.

Odbudowany został i oddany
w darze narodowi jeden z naj­
starszych i najpiękniejszych za­
bytków stolicy — kolumna Zyg­
munta. Nastąpiło odsłonięcie
pomnika Kopernika. Odbudowa­
no stare miasteczko Mariensztat
x zachowaniem jego swoistej ar­
chitektury, oraz szereg budyn­
ków zabytkowych. Otwarto
Teatr Narodowy.

W przeddzień Święta Niepod­
ległości rozpoczęła się produkcja

penicyliny w Tarchominle pod i
Warszawą.

Klasa robotnicza woj. krakow.
skiego melduje o przedtermino- I
wym wykonaniu zobowiązań.
Załoga Państwowych Zakładów
Cynkowych zebrała dwa wago­
ny złomu. 120 kół ZMP w woj;
krakowskim uruchomiło kursy,
dla analfabetów, obejmując na­
uką ponad 3000 osób. Pra­
cownicy Spółdzielni Owocarskiej
w Tymbarku uczcili rocznicę;
PKWN wyremontowaniem bu--
dynku szkolnego. W przeddzień
Święta Odrodzenia otwarto no-;
wy dom towarowy w Krakowie.'

Warszawa — Belweder. Na u-

roczystyrn wspólnym posiedze­
niu Rady Państwa i Rady Mini­
strów nadano Order Budowni/
czych Polski Ludowej, m. in.:'
górnikowi z kopalni „Brzesz­
cze” — Franciszkowi Apryasowi,
rzeźbiarzowi — Xaweremu Du­
nikowskiemu, murarzowi — Mi­
chałowi Krajewskiemu oraz po­
śmiertnie — generałowi Karolo­
wi Świerczewskiemu i inicjato­
rowi współzawodnictwa pracy
górnikowi — Wincentemu Pstro­
wskiemu.

W Raszynie pod Warszawą u-

ruchomiono centralną radiosta­
cję Polskiego Radia.

W Mogile pod Krakowem ju­
nacy ze Służby Polsce rozbili
swoje namioty. Pierwsze wyko­
py pod fundamenty przyszłej —

Nowej Huty. W dniu Święta Od­
rodzenia po nowej bocznicy* ko­
lejowej przejechał pierwszy po­
ciąg. Rozpoczęto budowę osiedli:
A-0, A-l.

W Warszawie odbył się pierw­
szy po wojnie IV Konkurs Szo­
penowski z udziałem pianistów
z 13 państw: dwie pierwsze na­
grody przyznano pianistce ra­
dzieckiej Belli Dąwidowicz i pia-;
nistce polskiej Halinie Czerny-!
Stefańskiej, (żuk)

eszcze jeden zakręt, jeszcze pa­
li górek i Zawada. Rozrzucona po
■wzgórzach, tonąca o tej porze ro-

I ku w bieli kwitnących drzew. Za

ścianą widać resztówkę — dawny
dworek. Znalazło tutaj' pomieszczenie
Prezydium GRN, dwie sale szkolne,
przedszkole i na poddaszu Biblioteka
Gromadzka.

Wchodzi się do niej po drewnianych scho­
dach. stromych jak drabina. Dobrze przynaj­
mniej, że niedawno wycięto w dachu świet­
lik, bo przedtem ciemno było jak w piekle.
Jedna nieduża sala i 4000 książek oraz kilka
stolików z krzesłami, służących czytelnikom.
Na ścianach, na szafach zmyślnie rozmiesz­
czona kompletna scenografia do wystawianej
przez szkołę bajki o „Rybaku i rybce”. W
każdym wolnym od książek kąciku barwią
się kolorowe kwiaty, malowane na szkle
przez dzieci, pod kierunkiem nauczycielki a

zarazem kierowniczki biblioteki Zofii Sasa-
kowej. Na stolikach pachnie w wazonach
bez. Słońce wpada oknami nadając pomiesz­
czeniu złoto-zielony koloryt. W bibliotece na

poddaszu panuje jedyna w swoim rodzaju at­
mosfera, jaką spotkać jeszcze można niekie­
dy w którymś z ludowych uniwersytetów.
Atmosfera
wytrwałej
tury.
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LONDYN (PAP)
Jak podaje agencja Reutera, nowo utworzony Rżqd Rewolucyjny Wietnamu

Południowego powołał organy administracji regionalnej w 20 miastach, 124

okręgach oraz 1269 wioskach. Władze regionalne powołano m. in. w Sajgo
nie, Hue i Can Tho.

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS

rząd radziecki kierując się
leninowskimi zasadami po­
pierania ruchu wyzwoleń­
czego narodów i odnosząc
się z głęboką sympatią do
bohaterskiej walki narodu
południowowietnamskiego,

uznał Tymczasowy Rząd
Rewolucyjny Republiki
Wietnamu Południowego.

HANOI (PAP)
Demokratyczna Republi­

ka Wietnamu postanowiła
uznać Tymczasowy Rząd
Rewolucyjny Republiki
Wietnamu Południowego
stwierdza ogłoszone w

czwartek oświadczenie rzą­
du DRW.

Rząd DRW uważa Tym­
czasowy Rząd Rewolucyj­
ny Republiki Wietnamu
Południowego za legalny
rząd i za autentycznego re­
prezentanta ludności Wiet­
namu

udziela
cia.

południowego oraz

mu pełnego popar-

BELGRAD (PAP)
Rząd jugosłowiański u-

znał w czwartek Tymcza­
sowy Rząd Rewolucyjny
Republiki Wietnamu Po­
łudniowego.

Również w czwartek no­
wy rząd południowowiet-

namski uznany został przez
rząd Konga (Brazzaville).

SOFIA (PAP)
Rząd LRB postanowił u-

znać Tymczasowy Rząd
Rewolucyjny Republiki
Wietnamu Południowego,
jako jedyny legalny rząd i
nawiązać z nim stosunki

dyplomatyczne.
UŁAN BATOR (PAP)

Przewodniczący Rady
Ministrów MRL Jumdża-
gijn Cedenbał wysłał w

piątek depeszę do przewo­
dniczącego Tymczasowego
Rządu Rewolucyjnego Re­
publiki Wietnamu Połud­
niowego Huynh Tan Pha-
ta, w której wyrażając wo­
lę swego narodu, informu­
je; że rząd MRL postano­
wił oficjalnie uznać Tym­
czasowy Rząd Rewolucyj­
ny Republiki Wietnamu
Południowego, jako legal­
nego przedstawiciela lud­
ności Wietnamu połudn. i
wyraża gotowość nawiąza­
nia z nim stosunków dy­
plomatycznych na szczeblu
ambasad.

BUDAPESZT (PAP)
Kolejnym państwem,

które uznało w piątek
Tymczasowy Rząd Rewo­
lucyjny Wietnamu Połud­
niowego jest Węgierska
Republika Ludowa.

Sesja Komitetu Współpracy Gospodarczej
między Polską a NRD

WARSZAWA (PAP)
13 czerwca br. prezes Rady Ministrów Józef Cyrankie­

wicz przyjął wicepremiera Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Kurta Fichtnera, przebywającego w Polsce
w związku z IX sesją Komitetu Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej między Polską a NRD, która
zakończyła się w Warszawie w dniu wczorajszym.

W czasie wizyty, która upłynęła w serdecznej i przy­
jacielskiej atmosferze, omówiono problemy dotyczące
współpracy obu krajów w różnych dziedzinach przemysłu
i nauki, w szczególności zagadnienia związane z pracami
przygotowawczymi do budowy drugiej nitki rurociągu
„Przyjaźń” oraz projektowaniem i budową rurociągu do
transportu gazu ziemnego z ZSRR do NRD przez teryto­
rium PRL.

W czasie spotkania poruszono także sprawę zawarcia
w najbliższym czasie przez oba kraje porozumień o współ­
pracy w dziedzinie przemysłu chemicznego, elektrotech­
nicznego i elektronicznego oraz w szeregu innych dzie­
dzinach przemysłu maszynowego i — w oparciu o te po­
rozumienia — wieloletnich uinów o specjalizacji i koope­
racji produkcji między zainteresowanymi zjednoczeniami
i kombinatami oraz — w przypadku przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego — kontraktów handlowych na lata
1971—1975.

ZA WODA...
(a

Gromadę Zawada obsługuje biblioteka, o

której mowa i druga, w Sobolowie. Zawadz­
ka powstała 10 lat temu, ale historia czytel­
nictwa jest tutaj znacznie starsza i warta

przypomnienia.
Przed wojną, w sąsiednich Nieszkowicach

Wielkich był punkt biblioteczny, skąd Stani­
sław Sasak, kierownik szkoły w Zawadzie,
dostarczał książek młodym i starszym czytel­
nikom swej wsi. Jesienią" 1939 r. okupanci za­
rządzili rekwizycję polskich książek. Do kie­
rownika szkoły przychodzili czytelnicy: —

niech pan da te książki, już ja je tak scho­
wam, że ich diabeł nie znajdzie...

Nocą pakowano do worka „Żeromskiego”.
„Sienkiewicza” i przenoszono do Walentego
Piekarczyka, Jakuba Stupki, Jana Ilonka,
Józefa Fabiana, Marka Łagoza. Pewnej nocy
w 1943 r., u Łagoza wybuchł pożar. Chałupa
płonęła jak zapałka. A na strychu, w sianie,
leża! zakonspirowany imć „Pan Wołodyjow­
ski” obok pana Zagłoby. Zdawało się, że
komplet książek Sienkiewicza przepadł w pło­
mieniach. Tymczasem — paliły się krowy, ale
książki ocalały. Łagoz wyniósł je z pło­
mieni.

Przechowywane książki pożyczano sobie w

największej tajemnicy. Po wojnie, wszystkie
wróciły do szkoły. To był zalążek nowej bi­
blioteki. Teraz też nastąpił etap wypraw kie-

równika z najstarszymi uczniami do powiatu
po książki. Trzeba było przemaszerować 10
kilometrów, po górkach i dolinach, często po
kolana w biocie. Wiosną, chłopcy nieśli kwia­
ty, a wracali z plecakami książek. Kierow­
nik ściągną! w ten sposób, przeważnie na

własnych plecach, kilkaset tomów.
Wreszcie w 1959 roku, utworzono bibliote­

kę gromadzką. Ma ona 600 stałych czytelni­
ków. W samej Zawadzie, liczącej 40 nume­
rów, z biblioteki korzysta 350 osób. Są wśród
nich weterani czytelnictwa, ale są i tacy, któ­
rzy bliższy kor.takt z literaturą nawiązali
dzięki pasji małżeństwa Sasaków, podczas
pobytu na szkolnej ławie.

„Bitwa nad Bzurą” i „Barwy walki

Walenty Piekarczyk ma 62 lata i obecnie,
po śmierci legendarnego czytelnika Jakuba
St.upki, który każdą przeczytaną książkę u-

miał opowiedzieć niemal na pamięć jeszcze w

osiemdziesiątym którymś roku życia — posia­
da najbogatszą kartotekę. Czytać zaczął od
II klasy, po lekturze „Dziewczynki z zapał­
kami”. Obecnie lubi książki popularno-nau­
kowe np. z zakresu medycyny, podróżnicze.
Przeczytał wszystkie, jakimi dysponuje bi­
blioteka, mówiące o dziejach naszego naro­
du. Zna całą twórczość powieściową Żerom­
skiego i Sienkiewicza. Gdyby jednak musiał
wybrać w rodzaju lektury — powiedziałby:
książki o tematyce wojennej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Stele harcerze i
harcerki ściągali już
wczesnym popołud­
niem. U wejścia na

teren obozowiska wi­
dniał napis; „WITAJ
ŻOŁNIERZU, WCZO­

RAJSZY TUŁACZU". Po spo­
rządzeniu ewidencji przybyłych,
po zakwaterowaniu, następował
podział na „pułki”, nad Który­
mi komendę obejmowali wyzna­
czeni dowódcy. Z kolei „pułki"
przystąpiły do szkolenia. Pod o-

kiem prawdziwych podoficerów
i oficerów ćwiczono musztrę, po­
sługiwanie się maską gazową,
środkami łączności itd. A póź­
niej — przysięga. Nowo kreowa­
ni „żołnierze" z przejęciem wy­
powiadali słowa roty, jakiej u-

żyto przed laty podczas pamięt­
nej uroczystości w Sielcach nad
Oką, na radzieckiej ziemi. O
tamtych, prawdziwych Kościu­
szkowcach opowiadał przy wie­
czornym ognisku oficer WP.

Po nocy spędzonej pod namio­
tami, siedmioosobowe patrole w

żołnierskich hełmach, z maska­
mi gazowymi u boku, wyruszy­
ły na „szlak bojowy”. Sforso­
wawszy Miereję w zdobytym
Lenino, — otrzymały pierwsze
żądanie: strzelanie z broni ma­
łokalibrowej. Za moment patro­
le pokonywały rozległy teren,
Morsowały Bug” (kładka na

strumieniu). W okolicach „Cheł­
ma Lubelskiego" — w maskach
y- trzeba było przebyć teren ska­
żony. Z kolei — zapoznanie się
i Manifestem PKWN, a przed
dotarciem do Majdanka — ko­
lejna próba: rzut granatem.

Zdobywcy Warszawy meldo­
wali osiągnięcie celu, posługując
się polowymi środkami łącznoś­
ci. W „walkach” o Wał Pomor-

ci” nacierający natykali się na

rzeszkody terenowe. Na od­
ziały sposobiące się do natarcia
a Kołobrzeg czekała najpraw-
ziwsza żołnierska... grochówka
kuchni polowej. Były i „zaślu-

iny z morzem” i wreszcie finał:
gremialny „szturm na Berlin”
— kto pierwszy wdarł się na o-

znaczone miejsce, temu przypadł
zaszczyt zatknięcia biało-czer­
wonej flagi. A po zakończeniu

operacji, wszyscy jej uczestnicy?
byli świadkami uroczystej przy- .

sięgi żołnierzy jednej z jedno-
’

stek.

Taki przebieg — oczywiście
przedstawiony w dużym skrócie
— miały Manewry Kościuszkow­
skie roty Michałowice (hufiec
ZHP Kraków — powiat). Tu
wszystko szło sprawnie i w ży­
wym tempie, dzięki stosunkowo
niedużej (12 patroli — 84 chłop­
ców i dziewcząt) liczbie uczest­
ników, zaangażowaniu w prze­
prowadzenie imprezy kilkunastu
instruktorów oraz wydatnej po­
mocy wojska. W Piwnicznej,
gdzie manewry zgromadziły
przynamniej dwa razy tyle
dziewcząt i chłopców — mimo
identycznego scenariusza — było
nieco gorzej. Nie wykorzystano
w pełni dogodnego ukształtowa­
nia terenu, w masie uczestników
zatracił się podział na patrole, co

wyeliminowało element rywali­
zacji. Mocnym akordem końco­
wym był natomiast Apel Pole­
głych w Miejscu Pamięci Na­
rodowej — przy zbiorowej mo­
gile poległych w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą na cmen­
tarzu w Piwnicznej.

Manewry w tej formie orga­
nizowane były po raz pierwszy.

'

Mimo pewnych uchybień i nie­
dociągnięć organizacyjnych —

pomysł należy uznać za kapital­
ny! Uczestnicy manewrów mu­
szą nie tylko wykazać się spra­
wnością w dziedzinie powszech­
nej obronności, ale równocześ­
nie — w trakcie gry terenowej
— przebywają w sposób umow­
ny szlak bojowy I Dywizji WP
im. T. Kościuszki (przypomina­
my, że Naczelnik w sukmanie
jest bohaterem Chorągwi Kra­
kowskiej ZHP), poznając histo­
rię Ludowego Wojska Polskie­
go. Wrażeme i przeżycia wynie­
sione z manewrów na pewno
głęboko zapadną w umysły i
serca. SĄ ZATEM I MOGĄ
BYC MANEWRY ATRAKCYJ­
NĄ LEKCJĄ PATRIOTYZMU.
A skoro tak, to warto, aby n a

stałe weszły do kalendarzyka
imprez krakowskich harcerzy.
Takich atrakcyjnych zabaw,
przyjemnych i pożytecznych —

szczególnie lateni — wypada ży­
czyć zuchom i harcerzom
najwięcej!
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program
TEIEWIZJI

Rząd ZSRR proponuje ChRL

konsultacje w sprawie granic
Od16do22VI69r.

PONIEDZIAŁEK

15.30 Politechnika TV. 16.35
Dziennik TV. 16.45 Dla dzie­
ci. Zwierzyniec. 17 .30 „Echo
stadionu”. 17.50 Kronika.
10.10 Kino Krótkich Fil­
mów. 18.40 „Eureka”. 19 20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.10 Teatr TV na świecie:
„Wierny i lojalny sługa".
21.25 „Pejzaże”. 21 .55 Dzien­
nik TV. 22 .15 Politechnika
TV.

WTOREK

9.00 Program dla szkół:
język polski. 9.35 „12 milio­
nów Holendrów” — film.
11.30 Festiwal Filmów Krót-
kometrażowych. 12,45 Przy­
sposobienie rolnicze. 15.05
Przysposobienie rolnicze. 15.35
Politechnika TV. 16.35 Dzien­
nik TV. 16.45 „Na zdrowie”.
17.05 Kronika. 17 .25 „Prog­
nozy polskiej chemii”. 17.55
Telewizyjny Ekran Młodych.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.10 Magazyn me­
dyczny. 20.45 Koncert solis­
tów Teatru, Opery i Baletu,
z Tbilisi. 22 .10 Dziennik TV.
22.30 Politechnika TV.

ŚRODA
10.00 „Dworek czterech

dziewcząt” — film węg. 10.55
Program dla szkół: fizyka.
11.30 Festiwal Filmów Krót­
kometrażowych. 15.20 Poli­
technika TV. 16.25 Dziennik
TV. 16.35 Dla młodych wi­
dzów: Latający Holender po­
wrócił z rejsu. 17.10 „Maga­
zyn ITP”. 17.20 Koncert ka­
meralny. 17.45 Kronika. 18.00
„Dialogi historyczne”. 18.30
„Giełda piosenki”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Pożar lasu” — film z serii:
„Ścigany”. 21.00 „Światowid”
21.30 PKF. 21 .40 „Sylwetki
X Muzy” Kalina Jędrusik.
22.05 Dziennik TV plus
wiad. sport. 22,45 Politechni­
ka TV.

CZWARTEK

12.00 Festiwal Filmów
Krótkometrażowych. 15.20
Politechnika TV. 16.25 Dzien­
nik TV. 16.35 Dla dzieci i

młodych, widzów: Ekran z

bratkiem. 17.40 Kronika. 18.00
Sprawozdanie z międzynaro­
dowych zawodów lekkoatle­
tycznych o Memoriał Janu­
sza Kusocińskiego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV.
20.10 „Gawędy o współcze­
sności” — przed kamerami
prof. dr Konstanty Grzy­
bowski. 20.25 „Poligon”. 20.55
„Walizka w kratkę” — film
fab. prod. rumuńskiej. 22.20
Dziennik TV. 22 .45 Politech­
nika TV.

PIĄTEK
10.00 „Walizka w kratkę”

— film fab. prod. rumuń­
skiej. 11 .30 Festiwal. Filmów
Krótkometrażowych. 15.30
Politechnika TV. 16.35 Dzien­
nik TV. 16.45 Dla dzieci: Ki­
no Ptyś. 17 .05 „Miś z okien­
ka”. 17.20 Kronika. 17,35
„Nie tylko dla pań”. 18.00
Sprawozdanie z międzynaro­
dowych zawodów lekkoatle­
tycznych o Memoriał Janu­
sza Kusocińskiego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV.
20.1(1 „Horyzonty”. 20.40
„Śpiewa Tom Jones” — film

prod. angielskiej 21.10 Ma­
gazyn „Postęp”. 21 .40 Estra­
da poetycka: Pieśń o naszym
morzu. 22.20 Dziennik TV.
22.40 Politechnika.

SOBOTA

10.00 „Lecą żurawie” —

film radź. 11 .30 Festiwal Fil­
mów Krótkometrażowych.
16.15 Program publicystycz­
ny. 16.35 Dziennik TV. 16.45
„Przechodniu uważaj” ■—

film. 17 .00 „W przestwo­
rzach czyli ciekawe opowieś­
ci lotników". 17 .15 „Spotka­
nia z przyrodą”. 17 .40 Re­
cenzje krakowskie. 18.05 „Te­
raźniejszy i przyszły” —

film. 18.35 Literatura polska
w świecie. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 Pieśń,
świętojańska o sobótce. 21 .00

- Dziennik plus wiad. sport.
21.23 Kino Interesujących
filmów — „Lecą żurawie”.

NIEDZIELA
9.40 „Przypominamy, ra­

dzimy”. 9.55 „Niebezpieczna
przygoda” — film ang. 10.50
Dla ml. widzów: Klub pod
Smokiem — Jak dawniej ma­
lowano cz. II . 11.30 Hotel
Rosija — program z cyklu'-
„Pomniki architektury”. 13.10
Dziennik TV. 13.25 Gradus
ad parnassum. 14.00 PKF.
14.15 „U rybaków”. 14.35 „Z
cyklu: „Piórkiem i węglem”
progr. pt. „Mieszkanie”. 15.00
„Ojciec i syn” — film roz­
rywkowy. 15.30 „Odepchłaś
mnie” — felieton TV. 15.45
Międzynarodowy Festiwal
Filmów Krótkometrażowych.
16.20 „Zaczarowane koło” —

opera fantastyczna. 17.35
„Polemiki”. 18.25 „Śpiewają­
ce podwórka”. 19.20 Dobra­
noc. 19.33 Dziennik. 20.10
„Trzecia licealna” — film
włoski. 21.40 „Dean Martin
przedstawia” filmowy prog­
ram rozrywkowy. 22.20 Wia­
domości sportowe.

DOKUMENTY KPD

ZNALEZIONO W PILE

POZNAŃ (PAR)
Podczas remontu domku jed-

aorodzinnego w dawnym osie­
dlu mies7.k«niowym ko'ejarzy
w Pile, Henryk- WcjtysSak od­
krył na poddaszu skrytkę, któ­
ra zawierała broszury partyjne
— wydawnictwa Komunistycz­
nej Partii Niemiec oraz kilka­
set kartotek członków KPD z

okolic Piły, Trzcianki i Złoto­
wa w latach 1929—1933. W kar­
totekach znajduje się wiele na­
zwisk o polskim brzmieniu. By­
li to prawdopodobnie robotnicy
polscy, zamieszkujący przygra­
niczne tereny w Niemczech hi­
tlerowskich.

Cenne znalezisko zostało
przekazane Muzeum Historii
Ruchu Robotniczego w Pozna­
niu.

MOSKWA (PAP)
Jak poć%>' agencja TASS,

rząd ZSRR wystąpił ponownie
z propozycją wznowienia kon­
sultacji przedstawicieli ZSRR
i ChRL dla omówienia sprawy
uściślenia granicy na poszcze­
gólnych odcinkach w oparciu
o obowiązujące układy.

Rząd ZSRR zaproponował
aby konsultacje, przerwane w

1964 roku, zostały wznowione
w Moskwie w ciągu najbliż­
szych 2—3 miesięcy.

Obecne zaostrzenie stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim a ChRL wywołane
zostało Wyłącznie posunięcia^-
mi strony chińskiej — stwier­
dza m. in. oświadczenie rządu
ZSRR, przekazane 13 bm. rzą­
dowi ChRL za pośrednictwem
ambasady chińskiej w Mo­
skwie. Jeśli rząd ChRL gotów
jest do unormowania sytuacji
na granicy chińsko-radziec-
kiej, droga do tego jest
otwarta.

Związek Radziecki wypo­
wiada się za tym, aby ustalić
jednolity pogląd na odcinki

W przyszłym roku

światowe spotkanie
dzieci Oświęcimia
Wczoraj w godzinach wie­

czornych w Oświęcimiu zakoń­
czył się pierwszy dzień obrad
krajowej narady dzieci oświę­
cimskich — b . więźniów tego
najstraszliwszego obozu hitle­
rowskiego. Jest to pierwsza te­
go rodzaju impreza od chwili
wyzwolenia w styczniu 1945 r.

przez żołnierzy Armii Radziec­
kiej Oświęcimia. W przyszłym
roku, — w 25 rocznicę wyzwo­
lenia Oświęcimia — ma się od­
być . światowe spotkanie dzieci
Oświęcimia i innych hitlerow­
skich obozów śmierci.

Posiedzenie Biura

d s Rolnictwa

Udany
eksperyment

(Inf. wł.) Wczorajsze obrady
Biura d/s Rolnictwa KW PZPR,
którym przewodniczył sekretarz
KW tow. A . Czyż poświęcone
były w całości ocenie realizacji
skupu i zbytu wyrobów z dre­
wna w ramach eksperymental­
nej działalności Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Produkcji
Leśnej ..Las”. Podjęty z inicja­
tywy Wydziału Rolnego KW
PZPR eksperyment, którego re­
alizacja odbywała się na tere­
nie powiatów żywieckiego i sus­
kiego, zdał w pełni egzamin.
Potwierdziła to dyskusja, w

której stwierdzono, iż ekspery­
ment powinien stać się mode­
lem, ponieważ z jednej strony
zapewnia kontrolę legalności
pochodzenia drewna ogranicza­
jąc tym samym nielegalny wy­
rąb i dewastację lasów niepań­
stwowych. z drugiei strony za­
pewnia planowe zalesianie, za­
bezpiecza rozsądne gospodaro­
wanie drewnem. (mp)

3-dniowy kurs aktywu
Zakładów Mechanicznych
w Tarnowie
(Inf. wl.) Wczoraj w Gród­

ku n/Dunajcem rozpoczął się
kurs dla sekretarzy oddzia­
łowych organizacji partyjnych
i przewodniczących oddziało­
wych rad zakładowych Za­
kładów Mechanicznych Tar­
nów. Na inaugurację zajęć
przybył sekretarz KW PZPR
w Krakowie tow. Kazimierz
Barwacz, który zapoznał u-

czestników kursu ze światową
sytuacją polityczną. I sekre­
tarz KP PZPR w Tarnowie
tow. Eugeniusz Michoń przed­
stawił problemy społeczno-
gospodarcze i polityczne po­
wiatu. W kursie, który potr­
wa 3 dni, uczestniczy około
80 osób. W kolejnych prelek­
cjach omawiane będą m. in.
zadania organizacji partyj­
nych po II Plenum KC.. (ori)

50 tys. uczniów
żegna szkołę
podstawową
(Inf. wł.) Około 50 tys. dziew­

cząt i chłopców otrzymuje dzi­
siaj świadectwo ukończenia oś­
miu klas szkoły podstawowej. W
1854 szkołach Krakowskiego O-
kręgu Szkolnego odbywa się u-

roczysty ceremoniał pożegnania
z pierwszą szkołą w życiu.

Ponad 90 proc, młodzieży u-

biega się o przyjęcie do dalszych
szkół. Termin egzaminów wstęp­
nych do liceów ogólnokształcą­
cych i zasadniczych szkół zawo­
dowych wyznaczono na 24 bm.
Tego dnia uczniowie pisać będą
egzamin z języka polskiego, o-

bejmujący jeden z trzech wy­
branych tematów z literatury
oraz jeden temat z zakresu gra­
matyki. 25 odbędzie się egzamin
pisemny z matematyki. Egzami­
ny ustne natomiast wyznaczono
na 26—28 bm. Do techników
młodzieżowych egzaminy wstęp­
ne przewidziane są na 25—28
bm. . (IM)

granicy, co do których nie ma

rozbieżności, w kwestii odcin­
ków, co do których istnieje
rozbieżność, dojść do porozu­
mienia w sprawie przebiegu
iinii granicznej, zaś na odcin­
kach, które uległy zmianom

naturalnym, przy ustaleniu li­
nii granicznej opierać się na

istniejących układach, stosując
zasadą wzajemnych ustępstw
i uwzględniając ekonomiczne
interesy miejscowej ludności.
Rząd ZSRR wypowiada się
również za podpisaniem odpo­
wiednich dokumentów, za­
twierdzających osiągnięte po­
rozumienie.

W oświadczeniu podkreśla
się, iż ZSRR wypowiada się za

stosunkami dobrego sąsiedz­
twa i przyjaźni z Chinami i za

usunięciem wszystkiego, co

może skomplikować stosunki
między obu krajami.

Rząd ZSRR ze zrozumieniem
odnosi się do sformułowań za­
wartych w oświadczeniu rzą­
du ChRL (z 24 maja), aby stro­
ny unikały konfliktów na gra­
nicy, aby ich żołnierze służ­
by pogranicza przy wykony­
waniu swych obowiązków nie
uciekali się do użycia broni,
nie otwierali ognia, lecz roz­
strzygali sprawy, które wyni­
kają podczas strzeżenia istnie­
jącej granicy państwowej je­
dynie środkami pokojowymi.

W takim samym stopniu na­
leży w ogóle wykluczyć przy­
padki naruszania granicy pod
jakimkolwiek pretekstem przez
obie strony. Strona radziecka
ściśle tego przestrzega.

Oświadczenie rządu ChRL
wysuwa na pierwszy plan
sprawę tzw. „nierównopraw-
nych układów”, jak rząd ChRL
nazywa układy wytyczające
obecną granicę ZSRR i Chin.
Rząd chiński usiłuje uzasadnić
swe roszczenia do półtora mi­
liona kilometrów kwadrato­
wych odwiecznego terytorium
radzieckiego.

Rząd ZSRR zwraca uwagę
na tó, że prowokacje organizo­
wane przez władze chińskie
na granicy trwają. Uruchomio­
no całą machinę propagando­
wą Chin, aby rozniecać na­
stroje antyradzieckie i wmó­
wić ludności chińskiej, jakoby
Związek Radziecki chciał na­
paść na Chiny. Absurdalność

podobnych twierdzeń jest
oczywista.

Polityka ZSRR wobec naro­
du chińskiego była i pozosta­
nie niezmienna. Opiera się ona

na długofalowej perspektywie.
Pamiętamy o tym, że żywotne
interesy narodów radzieckich
i chińskiego są zbieżne. Zwią­
zek Radziecki jest zwolenni­
kiem dobrego sąsiedztwa i

przyjaźni z Chinami, usunię­
cia wszystkiego co może skom­
plikować stosunki między obu

naszymi państwami -— podkre­
śla oświadczenie.

Start „Apatio-11”
— 16 lipca

WASZYNGTON (PAP)
Amerykańska agencja do

spraw aeronautyki i badania
przestrzeni kosmicznej — NASA
opublikowała komunikat po­
twierdzając oficjalnie iż statek
kosmiczny „Apollo-11” wystar­
tuje w kierunku Księżyca 16-
go lipca br. o godzinie 9.32 cza­
su loklnego (godz. 14 .32 czasu

warszawskiego).

HAITI

Koniec dyktatury
F. Duvaliera?

MEKSYK (PAP) Reżim, policyjny wprowadzo-
Napięta sytuacja panująca przez Dunaliera stał się przy

w ostatnich dniach w Repu-'
blice Haiti uległa gwałtow­
nemu zaostrzeniu i informa­
cje napływające z tego kraju
wydają się wskazywać, że w

związku z ciężką chorobą pre­
zydenta Haiti. — jednego z

najbardziej krwawych dykta­
torów tej części świata —

Francois Duvaliera, w Haiti
rozpoczęła się bezwzględna
walka o władzę.

W Republice Haiti zamieszka­
łej przez ok. 4,5 min osób, od
roku 1957 dyktatorską władzę
sprawuje prezydent F. Duva-
iter. Utrzymuje sie on przy wła­
dzy jedynie dzięki okrucień­
stwom i systemowi policyjne­
mu, który stworzył i którym
sam kieruje. Od roku 1957 do­
chodzi rok rocznie do prób oba­
lenia dyktatury Duualiera, znie­
nawidzonego przez cały naród.
M. in. w maju roku 1968 prze­
ciwko prezydentowi wystąpiły
koła, wojskowe. Próba obalenia
rządów dyktatora, nie powiodła
się, a na cały kraj spadły re­
presje m. in. aresztowano ok. 5
tys. osób. Dunalier kazał roz­
strzelać kilkudziesięciu wyższych
oficerów.

Zawiadomienie DOKP

Kraków

DQKP Kraków zawiadamia, że

z uwagi na przerwę w ruchu po­
ciągów na kolejach obcych, wa­
gon sypialny, odjazd z Krakowa
do Warny godzina 2.20 oraz wa­
gony sypialne z Warszawy do So­
fii i Bukaresztu w pociągu ,,Kar­
paty”, nie będą kursować aż do
odwołania. Z pociągu ,,Karpaty”
istnieje możliwość przesiadania
się na pociąg do Lwowa.

Ósmy dzień

roboczej dyskusji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia partii komunistycznych i
robotniczych w walce, prze­
ciwko imperializmowi od­
powiada dzisiejszym potrze­
bom i interesom międzynaro­
dowego ruchu rewolucyjnego.

Mówiąc o rozwodu Czecho­
słowacji G. Husak oświad­
czył, że w ciągu ubiegłych
dwudziestu lat osiągnięto
znaczne sukcesy w budownic­
twie socjalistycznym, w roz­
woju gospodarki i kultury
oraz w podniesieniu stopy ży­
ciowej. Jednakże w rozwoju
socjalistycznym w Czechosło­
wacji nie uniknięto błędów,
niedociągnięć i wypaczeń.
Przełom w rozwoju nastąpił po
posiedzeniach plenarnych-Ko­
mitetu Centralnego KP Cze­
chosłowacji w końcu 1967 r„
a zwłaszcza w styczniu 1968
roku. Styczniowy kurs poli­
tyczny KP Czechosłowacji
miał się przyczynić do całko­
witego przywrócenia norm le­
ninowskich w życiu partii i
społeczeństwa, do dalszego
rozwoju socjalizmu, czego
inicjatorem był nic kto inny,
jak właśnie Komitet Central­
ny "'artii.

c>icomplikowany rozwój wy­
darzeń po styczniu 1968 r. wy­
wołał jednocześnie poważne
negatywne tendencje, związa­
ne z aktywizacją sił antyso­
cjalistycznych. czego kierow­
nictwo partii

’ nie doceniło w

należytym stopniu. Władzy
socjalistycznej, opierającej się
na kierowniczej roli partii ko­
munistycznej, zaczęło zagrażać
poważne niebezpieczeństwo.

Kierownictwo partii komu­
nistycznych sojuszniczych
państw ościennych .— oświad­
czył G. Ilu sak — stopniowo
straciło wiarę w to. że kie­
rownictwo naszej partii bę­
dzie w danej sytuacji zdolne
do położenia kresu temu kry­
zysowemu rozwojowi wyda­
rzeń. Nastąpiły znane wyda­
rzenia sierpniów’®. tych
warunkach kierownictwo KP
Czechosłowacji znalazło wyjś­
cie w podpisaniu protokołu
moskiewskiego, który jest lo­
gicznie związany ze znanymi
oświadczeniami bratysławski­
mi z 3 sierpnia 1968 roku.

Momentem zwrotnym w

rozwoju sytuacji w KP Cze­
chosłowacji i w naszym kraju
— powiedział G. Husak — by­
ły posiedzenia plenarne Ko­
mitetu Centralnego w kwiat,
niu i maju 1969 r„ których
głównym sensem i celem było
wyprowadzenie partii i naro­
du czechosłowackiego ze sta­
nu kryzysu politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego.

Nasze doświadczenie z okre­
su ostatnich 18 miesięcy —

oświadczył G. Husak — po­
twierdza, że suwerenność
partii komunistycznych i
państw socjalistycznych obej­
muje ich prawo do określania,
zgodnie z warunkami narodo­
wymi, form i metod budowy
socjalizmu oraz prawo pono­
szenia całkowitej odpowie­
dzialności wobec własnego na­
rodu. Jednakże zapewnienie
suwerenności każdej partii i
każdego kraju socjalistyczne­
go zobowiązuje je jednocześ­
nie do obrony władzy klasy
robotniczej i wszystkich lu­
dzi pracy, do obrony rewolu­
cyjnych zdobyczy ustroju so­
cjalistycznego.

Własne nasze doświadczenia
wykazuje, że hasło suweren.

czyną masowych ucieczek mie­
szkańców tego kraju na pobli­
skie Wyspy Bahama oraz do
Republiki Dominikańskiej.

Pod rządami Duvaliera, który
w roku 1964 przeforsował mia­
nowanie go przez parlament do­
żywotnio prezydentem — sy­
tuacja ekonomiczna kraju sta­
ła się wręcz katastrofalna. Po­
głębia się kryzys ekonomiczny,
rolnie nędza ludności, spadają
dochody z turystyki, gdyż co­
raz mniej cudzoziemcóto ze

względu na niepewną sytuację
polityczną odwiedza Haiti. Na­
dające się do uprawy ziemie
należą do oligarchii Mulatów
względnie koncernu United
Friut Co. Przeciętnie .Haltańczyk
żyje 32 lata (!) i zarabia rocz­
nie zaledwie 75 dolarów.

Ostatnie doniesienia z Haiti
mówią, że 62-letni Duualier do­
stał drugiego zawału serca, a

ponieważ dochodzą do tego in­
ne poważne dolegliwości przy­
puszcza, się, że mogą to być o-

statnie dni jego reżimu. Kto
ewentualnie objąłby po nim

rządy? Walkę o władzę toczą
między sobą grupa wojskowych
i grupa osób związanych z re­
żimem prezydenta (na. czele tej
drugiej grupy stoi 30-letnia cór­
ka prezydenta). Po władze
chcialyby sięgnąć liczne ugru­
powania przebywające obecnie
na emigracji. Wszystkie te gru­
py w walce o władzę liczą na

pomoc Departamentu Stanu
USA. Po drugiej stronie bary­
kady stoi dość silna w tym
kraju nielegalna partia komu­
nistyczna, której jedna!: w o-

statnich dniach reżim Duualie-
ra zadał poważne straty. Otóż
wojsko otoczyło dom. gdzie od-
bywało się posiedzenie KC Ko­
munistyczne) Partii Haiti i naj­
prawdopodobniej zginęło ponad
"C uczestników narady, (ST)

łań i solidarności między klasą
robotniczą kapitalistycznej Eu­
ropy i Ameryki, a narodami
„trzeciego świata”, konieczne,
jest zrozumienie tych proble­
mów, konieczna jest jedność
ideologiczna komunistów we

wszystkich sprawach dotyczą­
cych współczesnego imperia­
lizmu.

Przewodniczący Komunisty­
cznej Partii Belgii Marc Dru-
maux podkreślił na wstępie,
że sprzeczności i rozbieżności,
które wzmogły się w ostatnich
latach w światowym ruchu
komunistycznym, nie powinny
prowadzić do zrywania więzi
między bratnimi partiami. Na­
rada może w znacznym stop­
niu przyczynić się do naszego
postępu w jedności działania i
jeszcze większej zwartości.

Przewodniczący Narodowego
Komitetu Wykonawczego Par­
tii Ludowej Awangardy Ko­
staryki Manuel Mora powie­
dział, że gdy istnieje prawdzi­
wa wiara w rewolucję, odda­
nie rewolucji - jedność można

osiągnąć na gruncie właściwej
platformy walki.

Natomiast kiedy brak praw­
dziwej wiary w rewolucję, a

sumienie rewolucyjne zastę­
puje się podejrzanymi kalku­
lacjami, jedność może być o-

siągnięta jedynie po rozbroje­
niu wroga albo wrogów tej
jedności.

Następnie mówa stwierdził,
że komuniści Kostaryki popie­
rają projekt podstawowego
dokumentu, chociaż woleliby,
aby ten dokument był jaśniej­
szy oraz zawierał mniej wa­
hań w ustosunkowaniu się do
wielkich problemów współcze­
snego ruchu rewolucyjnego.
Niezrozumiałe jest np. — o-

świadczył Manuel Mora —

dlaczego powinniśmy zacho­
wywać milczenie w sprawie
polityki obecnych przywódców
KP Chin, którzy realizują mil­
czącą współpracę z imperia­
lizmem.

Jedność z Komunistyczną
Partią Chin będzie osiągnięta
dopiero wtedy, kiedy ta partia
będzie się kierować prawdzi­
wym marksizmem-leninizmem.
Z dzisiejszym kierownictwem
KP Chin trzeba prowadzić
zdecydowaną, bezkompromi­
sową walkę ideologiczną.

ności, pozbawione treści kia- i
sowej, stanowi perfidną i bar­
dzo skuteczną broń sił prawi,
cowo-oportunistycznych, rewi­
zjonistycznych i antysocjalis­
tycznych.

Nie można uważać za we­
wnętrzną sprawę KP Chin —

powiedział G. Husak — ta­
kich faktów jak podejmowa­
nie przez grupę Mao Tse-tun.
ga wysiłków w kierunku pod­
ważenia stosunków między
krajami socjalistycznymi w

kierunku podsycania i roz­
szerzania separatystycznych
tendencji nacjonalistycznych i
nastrojów antyradzieckich, w

kierunku osłabiania i naru­
szania przyjaznych i sojusz­
niczych stosunków między
Związkiem Radzieckim a in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi. Dlatego też potępiamy po­
czynania macistowskiego kie­
rownictwa.

Delegacja KP Czechosłowa­
cji —■powiedział w zakończe­
niu G. Husak — poprze
przedstawione dokumenty, a

ich treść będzie uważała za

część składową swej lini po­
litycznej.

Generalny sekretarz Peru­
wiańskiej Partii Komunistycz­
nej, Jcrga dcl Prado, oświad­
czył, że delegacja PPK wyso­
ko ocenia przemówienie Leo­
nida Breżniewa, które poma­
ga orientować się we współ­
czesnych problemach.

Następnie mówca scharak­
teryzował szczegółowo sytua­
cję istniejącą w jego kraju.

Całkowicie aprobujemy pod­
stawowy dokument — powie­
dział w zakończeniu J. Prado.
— Jesteśmy przeciwni wpro­
wadzaniu do niego jakichkol­
wiek poprawek. Warunki do
podpisania tego dokumentu
już dojrzały.

Generalny sekretarz Ko­
munistycznej Partii Stanów
Zjednoczonych, Gus Hall, po­
witał Międzynarodową Naradę
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych jako historyczne
spotkanie, które podniesie na

nowy wysoki poziom walkę
przeciwko światowemu impe­
rializmowi.

Oświadczył on, że USA nie
tylko powinny niezwłocznie i
bezwarunkowo wycofać wszy­
stkie swe wojska z Wietna­
mu, lecz że powinny również
wypłacić co najmniej 30 mld
doi. (tzn. ekwiwalent ich
rocznych wydatków na wojnę
w Wietnamie) z tytułu repa­
racji.

Podczas przygotowań do
narady — stwierdził m. in. za­
stępca przewodniczącego Par­
tii Lewicy-Komur.iści Szwe­
cji Lars Warner — propono­
waliśmy, żeby udział w niej
wzięły nie tylko .wszystkie
partie komunistyczne, lecz
również partie lewicy socjali­
stycznej, a przede wszystkim
ruchy narodowo - wyzwoleń­
cze i społeczno-wyzwoleńcze.
Chcielibyśmy wyrazić nadzie­
ję, że w najbliższej przyszłoś­
ci dojdzie do takiej szeroko za­
krojonej międzynarodowej na­
rady przeciwko imperializmo­
wi.

Uważamy, że rozesłany do­
kument ma istotne braki jeże­
li chodzi o oświetlenie i ana­
lizę sytuacji na świecie.

Opuszczone w nim z-ostają
poważne zagadnienia dotyczą­
ce oceny rewolucyjnej strate­
gii w „trzecim świecie”. Ogól­
ne sformułowania, naszym
zdaniem, nie ujawniają fak­
tycznych problemów i sprze­
czności wewnątrz krajów so­
cjalistycznych i w stosunkach
między nimi. W dokumencie
podkreśla się zarówno nieza­
leżność partii komunistycz­
nych, jak 1 ich odpowiedzial­
ność wobec międzynarodowe­
go ruchu robotniczego. Jed­
nakże, zdaniem mówcy, nie
dość precyzyjnie sformułowa­
no w nim tezę, że każdej par­
tii powinno przysługiwać de­
cydujące słowo w sprawach
własnego narodu. Uważamy to
za podstawowe, pryncypialne
zagadnienie, szczególnie na tle
tej krytycznej dyskusji, jaka
wywiązała się po wprowadze­
niu wojsk do Czechosłowacji
w sierpniu ub. roku, od czego
odseparowaliśmy się podobnie
jak niektóre inne partie ko­
munistyczne.

Sekretarz generalny Sudań-
skiej Partii Komunistycznej,
Abd eł-Challk Mahdżub wy­
raził aprobatę swojej partii
dla zasadniczego dokumentu i

innych dokumentów przedsta­
wionych naradzie.

Następnie A. Mahdżub przy­
pomniał, że stosunkowo wyso­
ka stopa życiowa w Europie
zachodniej i w Ameryce zosta­
ła osiągnięta nie tylko w re­
zultacie rewolucji technicznej,
lecz także dzięki zyskom, wy­
ciskanym przez monopole z

krajów „trzeciego świata”, na

których rachunek Werbują one

nowe siły robocze. Aby wypra­
cować wspólny program dzia­

i Nowej Huty
(Inf. wł.) W sobotę publiczność

Krakowa i Nowej Huty będzie
miała okazję obejrzeć występy
zespołów regionalnych z Kato­
wic, Kielc, Krakowa i Opola.
Wystąpią one w ramach impre­
zy zwanej Międzywojewódzką
Sceną Amatora.

Powołano ją do życia w ubie­
głym roku z inicjatywy Zarzą­
du Wojewódzkiego Związku Te­
atrów Amatorskich w Krako­
wie i Krakowskiego Domu Kul­
tury przy współpracy zarządów
wojewódzkich ZTA z Katowic,
Kielc i Opola.

Zorganizowanie Międzywoje­
wódzkiej Sceny Amatora wynik­
ło z potrzeby ściślejszej więzi
między ośrodkami społecznego
ruchu amatorskiego działający­
mi w Polsce południowej. Po­
mysł okazał się dobry: szersza

wymiana doświadczeń w zakre­
sie treści, form i metod pracy
teatrów amatorskich była ko­
nieczna.

Tegorocznej III Scenie Amato­
ra odbywającej się w jubileu­
szowym roku 25-lecia Polski
Ludowei patronują: Prezydium
WRN, KDK, Zarząd Wojewódz­
ki ZMW, Zarządy Wojewódzkie
ZTA z Krakowa, Katowic, Kielc
i Opola. Koncert zespołów re­
gionalnych rozpocznie się o

godz. 12 w sali Teatru Groteska.
Wystąpią m. in. zespoły z Opo­
czna, z Lublińca, woj. opolskie­
go oraz „Krakowiacy” i mię­
dzyuczelniany zespół góralski
„Skalni”. Przewidziano też w

Hali Garaży w Nowej Hucie
występ zespołów „Halka” i „O-
pocznianka” dla publiczności
najmłodszej dzielnicy Krakowa.

(Eo)

Orlich
występy

sportowe

Doc. dr Franciszkowi

KOPCIOWI

przewodniczącemu
Rady Nadzorczej
składamy wyrazy

najgłębszego współczucia
z powodu bolesnej straty

OJCA.

Rada Nadzorcza i Zarząd
Wojewódzkiego Związku

Gminnych Spółdzielni
,,Samopomoc Chłopska”

w Krakowie.

Wielki Zlot Drużyn
„Nieprzetartego

Szlaku"
*

(Inf. wł.) W dniach od 11 do 13
bm. odbył się w Pilicy pow. Ol­
kusz, wielki Zlot Drużyn „Nie­
przetartego Szlaku” dla uczcze­
nia 25 rocznicy PRL. Na uroczy­
stość otwarcia przybyli m. in.:
kier. Wydz. Kultury, Nauki i O-
światy KW PZPR — tow. Jerzy
Jarowiecki oraz kurator Okręgu
Szkolnego Krakowskiego — Cz.
Banach i przedstawiciele władz
Chorągwi Krakowskiej ZHP.

W pięknej scenerii zabytkowe­
go zamku na Szlaku ~

Gniazd odbywały się
artystyczne i zawody
młodzieży.

Młodzież złożyła
kwiatów przy miejscu
1944 r. Przeprowadzała

wśród miejscowej ludności in­
formacji o zmianach w okresie
25-lecia PRL.

Zlot odbył się w atmosferze
bardzo uroczystej. Nad miejscem
straceń młodzi odśpiewali pieśń
..Przyrzekamy”. Harcerze przy-
rzekli nie zapomnieć o tych,
którzy walczyli za nową Polskę
i pracować w miarę swych moż­
liwości dla jej dobra i rozwoju,

(pbor)

Wielka szansa Cracovii
Rozgrywki piłkarskie II ligi

wkroczyły w decydującą fazę.
Przedostatnia kolejka spotkań
zapowiada sie nadzwyczaj inte­
resująco. Nas frapuje w pierw­
szym rzędzie rezultat meczu,
który rozegrany zostanie w Kra­
kowie pomiędzy Cracoyją i Gór­
nikiem Wałbrzych (niedziela, go­
dzina 17.30). Dziś wiadomo, jak
ważny ten pojedynek jest dla
„biało-czerwonych”. Trzy ostat­
nie, dość przypadkowe, porażki
krakowian wprowadziły w sze­
regi tabeli sporo zamieszania.
Dla zespołu gospodarzy ten po­
jedynek jest wielką szansą. Bez­
cenne nunkty, sądząc po umie­
jętnościach. powinny przypaść
Cracovii. Ostatni regres formy
nie może trwać stale. Gospoda­
rze udowodnili już nie raz

(zwłaszcza w pierwszej rundzie
spotkań), że ich aspiracje pierw-

B szoligowe. oparte są na umiejęt­
nościach i nieraz przecież zbie­
rali oklaski przy otwartej kur­
tynie.

Zwycięstwo i zapewnienie so­
bie awansu będzie na pewno ce­
lem wszystkich zawodników,
którzy ukoronować tym powin­
ni swój trud i poświęcenie. Bę­
dzie to zarazem nagroda za

Scena Amatora
dla widzów Krakowa

Święto młodości i sportu krakowskiego

II Olimpiada Młodzieży Szkolnej
zakończona

Ponad 65 tysięcy uczniów
i uczennic wzięło udział w te­
gorocznej II Olimpiadzie Mło­
dzieży Szkolnej Krakowa. Od
lutego do czerwca br. prawie
codziennie odbywały się szkol­
ne imprezy sportowe w naszym
mieście.

Wczoraj na stadionie Korony
dokonano oficjalnego zakończe­
nia olimpiady połączonego z roz­
daniem nagród i popisami. W
uroczystości wzięli udział kier.
Wydz. Kultury i Oświaty KW
PŻPR dr J. Jarowiecki, zastępca
przewodniczącego Prez. RN m.

Krakowa dr J. Garlicki, prze­
wodniczący KKKFiT mgr T.
Stefanów, kurator KOS mgr Cz.
Banach, prezes SZS, wicekurator
mgr J. Nowak.

W klasyfikacji za masowość

zwyciężyła w olimpiadzie dziel­
nica Kleparz przed Grzegórzka­
mi i Nową Hutą, za wyczyn
sportowy —• Nowa Huta przed
Zwierzyńcem i Grzegórzkami, w

klasyfikacji ogólnej olimpiady-—
dzielnica Grzegórzki przed Nową
Hutą i Zwierzyńcem. Zwycię­
skie zespoły otrzymały puchary,
proporczyki i szereg nagród rze­
czowych.

Po rozdaniu nagród i defila­
dzie zawodników oglądaliśmy
wspaniałe gimnastyczne popisy

TURNIEJ GTS I „GAZETY”

Grają „Belfegory44, „Tajfuny"4,
„Czarne Orły44
Z udziałem około 2 tysięcy

młodzieży w wieku 12—15 lat
rozpoczął się wczoraj turniej
piłki nożnej drużyn niezrzeszo-
nych o „Złote piłki” prezesa
GTS Wisła płk M. Nowaka i na­
czelnego redaktora „Gazety
Krakowskiej” mgr T. Czubały.

Pierwsze pojedynki stoczyły
zespoły grupy, młodszych. Oto
niektóre wyniki: Jaskółki — Ja­
guary 3:0, Barton — Kołki 4:0,
011 Tyniec — Eelfegory 6:1,
Skorpiony — Akwarele 1:0.

ZLOT TURYSTÓW
KOLARZY

Oddział PTTK Nowa Huta-
Miasto organizuje w ramach ob­
chodów 25-lecia PRL i 20-lecia
Nowej Huty Ogólnopolski Zlot
Turvstów Kolarzy w dniach
20—22. VI. 1969 r. Trasy Zlotu
przebiegać będą przez teren woj.
krakowskiego. Zakończenie Zlo­
tu odbędzie się w dniu 22 czer­
wca na stadionie KS Wanda w

Nowej Hucie, ul. Bulwarowa.
Impreza ta ma na celu ukaza­

nie uczestnikom piękna ziemi
krakowskiej — dotyczyło zwła­
szcza drużyn zgłoszonych z in­
nych województw — oraz do­
robku Nowej Huty 1 Krakowa.

wiązanki
straceń z

___ ______ _________

. również
zwiady terenowe, aby zasięgnąć

W KILKU WIERSZACH

0 W zaległym meczu żużlo­
wym o mistrzostwo I ligi Włók­
niarz Częstochowa pokonał nie­
spodziewanie zespół mistrza
Polski ROW Rybnik 41:37.

0 W międzypaństwowym
spotkaniu piłkarskim reprezen­
tacja Brazylii pokonała Anglię
2:1 (0:1).

0 Siatkarki Dynamo Moskwa
zdobyły Puchar Europy: W re­
wanżowym spotkaniu Dynamo
pokęnalo siatkarki CSKA Mos­
kwa 3:1.

0 W wyścigu kolarskim na

dystansie 120 km o mistrzostwo
Łodzi tryumfowali niespodzie­
wanie kolarze Kuby. Zwycięży!
Yasener przed rodakiem Ma-
nendezem.

O Reprezentacja Polski w ru-

gby wyjeżdża na spotkanie mię­
dzypaństwowe z Rumunią z cy­
klu rozgrywek o Puchar Naro­
dów. Reprezentacja nasza po
porażkach z Francja i Czecho­
słowacją nie ma żadnych szans

i w roku przyszłym w rozgryw­
kach finałowych grać nie będzie.

0 W dniach 19—22 rozegrane
zostaną w Bydgoszczy szermier­
cze mistrzostwa Polski. Starto­
wać będzie ponad 250 zawodni­
ków. a wśród nich reprezen­
tanci Włoch i Szwecji.

wkład trenerskiej pracy pp.
Matyasa i Meusa.

Wiele miejsca wypadałoby po­
święcić atmosferze tego nadzwy­
czaj ciekawie zapowiadającego
się meczu. Od niej zależeć bę­
dzie wiele. Wierzymy, że sym­
patycy „biało-czerwonych” i

sportowy Kraków gorącym do­
pingiem poprze krakowski ze­
spół.

W pozostałych meczach dru­
żyn krakowskich, które grają
spotkania wyjazdowe, z niecier­
pliwością oczekiwać będziemy
na rezultat meczu Hutnika z

Lechem w Poznaniu, gdyż dru­
żyna nowohucka musi zdobyć
się na końcowy zryw, aby wejść
w niezagrożoną strefę.

Garbarnia jedzie na mecz do
Bydgoszczy z Zawiszą i tam mo­
że osiągnąć dobry rezultat.

O dalsze nunkty powinna
wzbogacić się Unia Tarnów, któ­
ra podejmuje u siebie Start
Łódź.

A oto pozostałe pojedynki:
ŁKS — Gwardia W-wa, Motor —

Olimpia, Arkonia — Piast, Gór­
nik Wojkowice — Unia Raci­
bórz.

Ze względu na mecz Bułga­
ria — Polska, pauzuje I liga.

w wykonaniu uczennic dzielnicy
Zwierzyniec (układ mgr T. Kor-
nalewskiej) oraz szkół średnich
Krakowa (mgr J. Świątkowską
i mgr M. Kowalska). Warto by
te pokazy zademonstrować je­
szcze raz przy okazji zamknię­
cia roku szkolnego. Jedna z

z grup dziewcząt na zakończenie
ćwiczeń uformowała napis
„XXV”, a druga — ,,50-lecie
PKO1”.

W godzinach popołudniowych'
w Parku Bednarskiego odbyło
się spotkanie młodzieży z olim­
pijczykami — szermierzem inż.
W. Głosem (igrzyska w Rzymie
i Tokio) oraz biegaczem Edwar­
dem Stawiarzem (Meksyk).

Spotkanie przy czarnej kawie
z dyrektorami i kierownikami
szkół oraz nauczycielami wf za­
kończyło wczorajsze święto mło­
dości i sportu w Krakowie. Na­
leżą się słowa uznania komite­
towi organizacyjnemu olimpia­
dy z przew. mgr J. Regułą za

sprawne przeprowadzenie tej
imponuiaćej imprezy młodzieżo­
wej. (PU)

*

W meczu piłki nożnej repre­
zentacja szkół średnich Nowej
Huty pokonała repr. szkół Kra­
kowa 2:0 (1:0).

„Skorpiony44...
Podajemy program gier dzi­

siejszych; grupa młodszych:
Boisko nr 1: godz. 14.30 Torna­

do (41) — Kon-tżki (42), 15.30
Flamengo (43) — Tajfun (44),
16.30 Meteory (45) — Sami-Swoi
(46).

Boisko nr 2: godz. 14.30 Biało-
Czarni (47) — Albergja Czeston
(48), 15.30 Lawina (49) — Rubi­
ny (50), 16.30 Agawa (51) —

.

Union Pacyfik (52).
Boisko nr 3: godz. 14 .30 Czarne

Orły (53) — Expres (54), 15.30
Santos (55) — Benfika City (56).

Boisko nr 4: godz. 14 .30 Kor­
syka City (57) — Skorpiony (58),
15.30 Syrenka (59) — Emeryci
(60).

PO RAZ 14 MECZ

POLSKA - BUŁGARIA

Niedzielny pojedynek repre­
zentacji piłkarskich Bułgarii i
Sofii będzie 14 meczem tych re­
prezentacji. W dotychczasowych
spotkaniach uzyskaliśmy 3 zwy­
cięstwa, przegraliśmy trzy ra­
zy a w siedmiu meczach uzys­
kano wynik remisowy. W bi­
lansie bramkowym uzyskaliś­
my lepszy rezultat małych
punktów 21:18.

*

W niedzielę Polskie Radio
przeprowadzi bezpośrednią
transmisję z tego spotkania w

programie I. Początek transmi­
sji godz. 17 .

pogoda

Ostatnie
przewidywa­
nia synoptyr
ków spraw­
dzają się.

Nareszcie
mamy pogo­
dę, do któ­

rej nie zgłaszamy zastrze­
żeń. Jest słońce, niewiele
chmur i ciepło. Najważniej­
sze jednak chyba to, że me­
teorologowie przewidują sta­
bilizację przychylnej aury.

Obecnie Europa środkowa
znajduje się pod wpływem
podwyższonego ciśnienia. Od
zachodu zbliża się słabo za­
znaczona bruzda niskiego ci­
śnienia. Dziś wystąpi na o-

gół niewielkie zachmurzenie,
jednak w górach przejściowo
będzie ono umiarkowane o-

raz możliwość burz. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
od 24 st. na Podhalu do 28 st
na pozostałym obszarze wo­
jewództwa. Minimalna w no­
cy 8—12 st, w Tatrach 14 st.

podczas dnia i około 6 st. no­
cą. Wiatry słabe, zmienne, z

przewagą wschodnich, (jo)
i
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Duże powiatowe miasto —

Tarnów, godzina 16.15. Na u-

licy do 12-letniego Marka T.
podeszło dwóch wyrostków,
żądając 50 groszy. Gdy chło­
piec odmówił, wykręcili mu

ręce i obrabowali z wiecz­
nego pióra i 20 złotych. Ma­
rek nie dał za wygraną i po­
biegł za napastnikami. Wów­
czas jeden z nich zawrócił
i zbił malca.

Milicja bez trudu ustaliła
sprawców napadu. Okazali
się nimi uczniowie piątej
klasy: 13-letni Zbigniew K.
karany już przez Sąd dla
Nieletnich, oraz o rok star­
szy od niego Kazimierz P.,
również już karany za wła­
mania i kradzieże. Jego oj­
ciec za znęcanie się nad ro­
dziną został skazany i odby­
wa karę 1,5 roku więzienia.

Tego samego dnia — 26
maja w Wolbromiu został
napadnięty przez dwóch
chłopców — 11-letni Adam K.
Zbili go, wykręcili ręce i
zabrali 8 złotych. I tym ra­
zem rozboju dokonali ucznio­
wie 5 klasy — 15-letni Wal­
demar P. i 13-letni Adam G.

Tyle „suche” fakty mili­
cyjnego meldunku. Każde
przestępstwo budzi niepokój-
Niepokój ten wzrasta, jeśli
przestępstwo popełnia mło­
dociany, nieletni, dziecko. To
już objaw groźny, zmusza­
jący do szczególnego zajęcia
się nim, zastanowienia się
nad skutkami, jakie z sobą
niesie. Tam, gdzie nie ma

należytej opieki ze strony
rodziców, gdzie dziecko jest
pozostawione swemu losowi,
następuję konflikt ze społe­
czeństwem, z prawem.

Najistotniejsze przyczyny
przestępczości nieletnich

tkwią w środowisku rodzin­
nym, nie wywiązującym się
Ze swoich zadań opiekuńczo-
wychowawczych, a czasem

wręcz wpływającym demo­
ralizująco na swoje dzieci.

Metody wychowawcze. Jak
niewielu nawet troskliwych
rodziców wie coś o nich. Ilu
przeczytało bodaj popularne
publikacje na ten temat.

Współczesna technika, eko­
nomia, wymagają od nas du­
żej wiedzy, trzeba się tego
uczyć. O ileż trudniejsze jest
wychowanie dziecka. Wielu
rodziców i opiekunów popeł­
nia kardynalne błędy wy­
chowawcze. Płacą za nie
później dzieci — goryczą,
rozczarowaniami, szkodliwą,
karygodną postawą życiową.
Dlatego celowa wydaje się
akcja zapoznawania rodziców
i opiekunów poprzez np. u-

niwersytety dla rodziców —

ze współczesną pedagogiką.
Właściwe procesy wycho­
wawcze są chyba głównym
lekarstwem na przestępczość
nieletnich.

1 Powtórzmy raz jeszcze. O-
bok rodziców, na których
musi spoczywać główny cię­
żar wychowania, nie mogą
być od tego zwolnione —

ani szkoła, ani organizacje
społeczne, zwłaszcza mło­
dzieżowe. W tym zresztą kie­
runku szło wiele postulatów,
zgłaszanych podczas przed­
wyborczych spotkań. Możli­
wości jest niemało — należy
je tylko w pełni realizować,
prowadząc szeroką działal­
ność wychowawczo-pedagogi-
czną; nie tylko z młodzieżą
— również wśród dorosłych.

Przestępczość nieletnich
nie bierze się z powietrza,
nie zjawia się jak zło zesła­
ne z niebios. Warunkuje ją
otoczenie, środowisko, splot
sprzyjających warunków.

Dopóki w społeczeństwie nie

znajdzie należytego potępie­
nia każda kradzież, kat-
d e złodziejstwo, pijak zata­
czający się w tramwaju, oj­
ciec, matka, nie wypełniają­
cy obowiązków rodzinnych,
— nie ma co mówić o sku­
tecznej walce z przestępczo­
ścią wśród nieletnich. To nie

mogą być sprawy obojętne
społeczeństwu. Zbyt wysokie
koszty płacimy za nie w os­
tatecznym rozrachunku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P
odobnie powie inny starszy czytelnik —

Michał Zegarliński, chociaż ma on

swoje hobby — historię Francji, kra­
ju, w którym jako robotnik sezonowy,
przepracował sporo młodych lat. Ze­
garliński przestudiował dwunastoto-

mową „Historię Rewolucji Francuskiej”.
1/3 czytelników stanowią w Zawadzie lu­

dzie w wieku około 60 lat. Przeważająca je­
dnak ilość przypada na młodsze pokolenie.
Władysława Drożdżówna ma 21 lat i na swo­
ich barkach 2,5-hektarowe gospodarstwo,

które prowadzi z matką po śmierci ojca.
Jest ona sekretarzem koła ZMW. Uczy się

zaocznie w Technikum Rolniczym w Dąbro­
wicy. Władzia należy do najbardziej rozczy-
tanych mieszkanek Zawady. Z pewnością ma

w tym swoją zasługę nie żyjący już dziadek
Władzi Drożdżówny, „połykacz” książek, Ja­

sób obchodziły Polaków. Muszą się z tym po­
godzić również i ci krytycy, którzy się bar­
dzo na tę literaturę i na gusty czytelnicze wy­
brzydzali. Na marginesie zaś dorzucić wy­
pada, że większość arcydzieł literatury świa­
towej związana jest z najbardziej dramatycz­
nym przeżyciem ludzkości, jakie stanowi

wojna.
Popularne są nadal lektury historyczne, je­

dnakże z roku na rok wzrasta poczytność
książek współczesnych, szczególnie o tema­
tyce wiejskiej. Ulubionym autorem jest Ju­
lian Kawalec.

Niemałą rolę w upowszechnieniu książki
współczesnej mają konkursy „Złoty kłos dla
autora, srebrny dla czytelników”. Czytelni­
ctwu pomaga także kino.

Kiedy na ekrany powiatowych kin wszedł
film „Krzyżacy”, w bibliotekach Sienkiewicz
przeżywał któryś z rzędu renesans. Podobnie

ka Marcisz CZYTELNICTWO NA WSI

„JA ZA WODĄ,
TY ZA WQDĄ...“

I
kub Stupka. Interesuje ją bardzo twórczość

Kawalca, bo mowa w niej o przywiązaniu do
ziemi, ale ulubiona lektura to:

— „Ja za wodą, ty za wodą” przedstawia­
jąca miłość nauczycielki do wiejskiego chłop­
ca. Podobała mi się również „Kaśka Karia­
tyda", która w walce o życie, nabiera cech
demonicznych. Przegrywa jednak, umiera —

kończy rozmowę smutnym zamyśleniem —

Władzia Drożdżówna.

Największe zainteresowanie czytelników
budzi tematyka wojenna. „Bitwa nad Bzurą”,
„Barwy walki”, „Powstanie warszawskie”,
„Monte Cassino” i inne — krążą z rąk do rąk.
Wielu ludzi w Zawadzie posiada własne bi­
blioteczki „Tygrysa”. W tym miejscu przed

I oczyma mej duszy widzę na poniektórych
obliczach ironiczny uśmiech: „Tygrys” to nie
literatura, a „coś" w rodzaju sensacji. Litera­
tura piękna to nie jest. Ale też gatunek lek­
tury inspirujący pośrednio emocje natury pa­
triotycznej, dostarczający sensacji, rzec, moż­

na, wyższego rzędu. Nie ma chyba powodu,
dla którego hobby kompletowania małych

(książeczek ze znaczkiem „Tygrysa”, mówią­
cych o kulisach drugiej wojny światowej,
miałoby wywoływać zażenowanie.

„Tygrys” stanowi zresztą wypadkową zain­
teresowań poważną literaturą, biorącą za te­
mat ostatnią wojnę. Sam fakt, że niewiele jest
rodzin, którym wojna nie zabrałaby bliskich
— tłumaczy dostatecznie ciekawość literatury,

Imającej ambicję wyjaśniania poszczególnych
wydarzeń owych 6 bez mała lat, udzielenia

odpowiedzi na pytanie, jak było naprawdę,
dlaczego, jak do tego doszło.

Olbrzymim powodzeniem cieszą się książki,
opisujące walkę Polaków z hitleryzmem:
„Westerplatte”, „Bitwa o Studzianki” i inne.

Popularna jest też literatura poświęcona dzie-

Ijom zwalczania reakcyjnych band. Wszelkie
rekordy poczytności biją w tej grupie książek
„Łuny w Bieszczadach” Jana Gerharda.

Ta właśnie "‘eratura zaspokaja potrzeby
zrodzone przez czucia patriotyzmu, mówi o

sprawach, które w najbardziej żywotny spo-

rzecz się miała z „Barwami walki” Moczara.
Obecnie czekają w Zawadzie, kiedy do Pol­
ski powiatowej dotrze „Pan Wołodyjowski”.
Przezorni zabezpieczają sobie kolejkę w bi­
bliotece.

Parę lat temu, w niedalekim Pogwizdowie
wyświetlano „Westerplatte”. Kierownik Sa-
salc skonstatowawszy, że nastrój rozbawienia,
jaki panował na widowni przed projekcją,
nie zapowiada właściwego odbioru treści dzie­
ła, wygłosił krótką pogadankę na temat hi­
storycznych wydarzeń, stanowiących temat

książki Flisowskiego, na której oparto film.
Po zakończeniu projekcji, jeszcze przez chwilę
w sali panowała cisza. Na drugi dzień ludzie
sypnęli się po książkę do biblioteki. Kierow­

nik pokazał mi zniszczony częstym czytaniem
jeden z egzemplarzy „Westerplatte”.

W środowisku wiejskim pierwszorzędną
rolę propagatora książki, odgrywa zwięzła in­
formacja o nowościach wydawniczych (w
przeciwieństwie do — często pseudointelek-
tualnej i mało komunikatywnej recenzji, któ­
ra raczej odstrasza czytelnika). We wsi spra­
wa jest o tyle prosta, że wspomniany typ re­
cenzji serwowany głównie przez periodyki
literackie — tutaj nie dociera. Dlatego tym
pilniejsza potrzeba zaspokojenia postulatu
wsi, ..wyrażonego m. in. na naradzie organi­
zatorów. czytelnictwa ZMW w roku. ub. przez
reprezentantkę Kielecczyzny: zamieszczania
zwięzłych i rzeczowych omówień nowości li­
terackich. Jest to konieczne zarówno dlatego,
że nowości tych jest bardzo wiele, jak i dla­
tego, że czytelnik wiejski posiada już okre­
ślone zainteresowania i upodobania.

Państwo Sasakowie podkreślają ten fakt
z wielką dumą: Nasi czytelnicy wybierają,
proszę pani, to już etap jakości, a nie ilości...

Późnym popołudniem opuszczam urokliwą
bibliotekę na ciasnym poddaszu. Na chwałę
jej kierownictwa zapisać trzeba 1 to, że mimo

trudnych warunków potrafiło nie tylko przy­
ciągnąć czytelników, ale stworzyć pełną kul­
tury atmosferę emanującą na całą okolicę.

Z
aczyna się od lis­
tów pisanych przez
nastolatki pici o-

bojga — choć czę­
ściej przez dziew­
częta — do Pań­
stwowej Wyższej

Szkoły Teatralnej. Wielbicie­
le „Czterech pancernych i
psa”, entuzjaści Klossa-Mi-
kulskiego zapewniają szkołę
o swoim powołaniu aktor­
skim, ó talencie i innych wa­
lorach — pytając wreszcie,
czy warunkiem przyjęcia do
PWST musi być matura...
W listach rój naiwności i
błędów ortograficznych:
świadczą one jednak mimo
wszystko o niezwykłej po­
pularności filmu, szczególnie
telewizyjnego. Demaskują
jednocześnie nikłą wiedzę o

teatrze, nawet wśród uczest­
ników amatorskiego ruchu
artystycznego. Przekonam
się o tym osobiście w po­
radni dla kandydatów na

studia w krakowskiej PWST.

Zadziwiająca jest chwila­
mi niesamodzielność sądów
o teatrze tych młodych ludzi
z dyplomem dojrzałości w

kieszeni, tych aktorów in
spe. Absolwent szkoły poma­
turalnej, więc półwyższej
(na dobitkę Studium Kultu­
ralno-Oświatowego z Łodzi)
nie potrafi dać odpowiedzi
na pytanie, jakie luba sztu­
ki. Udzielająca porad docent
Halina Gryglaszewska poma­
ga: „Proszę się zastanowić —

współczesne, klasyczne —

proszę sobie coś przypom­
nieć’’... Pada odpowiedź:
„Lubię się ubawić w tea­
trze... no i dużo jeszcze nie
rozumiem”!

Doceniam szczerość, ala
kiedy absolwent liceum i
Studium K. O., a zarazem

kandydat na studia aktor­
skie nie rozumie teatru, to
trudno zrozumieć motywy,
dla których stara się o przy­
jęcie do szkoły. Jak można
być współtwórcą czegoś, cze­
go się nie pojmuje?

Indagacja trwa dalej:
„Chodziliście w tym Studium
do teatru?’’. Chodzili, ow­
szem! „Zbiorowo, obowiąz­
kowo, czy indywidualnie?"
Nie, zbiorowo nie! Znako­
micie, coraz lepiej — przy­
szli pracownicy k. o. nie
mieli w programie studiów
zapoznania się z teatrem.

Teoretycznie prezentowano
im tę dziedzinę sztuki, czy
jak? Są jednak, będą praco­
wnikami k. o. i będą musie-
li upowszechniać teatr wśród
innych, udzielać porad re­
pertuarowych zespołom a-

matorskim i wcale nie wy­
kluczone, że ten i ów bę­
dzie prowadził jakieś kółko
teatralne czy recytatorskie.
Zmi*ui się Melpomeno nad
ich podopiecznymi!!!

Dwa poniedziałkowe popo­
łudnia w teatrze: cała gale­
ria kandydatów! Wcale nie
tak rzadko trafiają się wśród
nich tacy, którzy z trudnoś­
cią. potrafią wymienić tytuł
jednego lub dwóch drama­
tów.

Trwa rocznica Wyspiańskie­
go. Wesele należy do lektur
szkolnych, ale byli tacy, któ­
rzy nie potrafią wymienić
postaci z Wesela, którzy nie
pofatygowali się na ten na­
rodowy dramat do Teatru
Słowackiego, mieszkając w

centrum Krakowa. Zaklina­
ją się jednak na wszystko,
że marzeniem ich jest zawód
aktora, że kochają teatr —

wypadałoby powiedzieć im,
że będzie to chyba miłość
nieodwzaj emniona...

Wielu z nich, chyba więk­
szość, recytowała jednak pu­
blicznie wiersze i prozę. Bra­
li udział w konkursach re­
cytatorskich, należeli do zes­
połów żywego słowa, odnosi­
li sukcesy w eliminacjach
miejskich, powiatowych...
Ktbś utwierdzał ich w prze­
konaniu, że mają talent i
nierzadko padały słowa:
„Idź do szkoły aktorskiej"!
Nie ma jednak precyzyj­
nych mierników talentu i
uzdolnienia aktorskie są

’

rewizja

Konfrontacje
Postanowiłem zabawić się sposo­

bem turniejowym, mając przed o-

czami szereg konkurencji programo­
wych z poprzedniego tygodnia — i

drogą eliminacji wybrać te pozycje
telewizyjne, które uznałbym jako ju­
ror za najlepsze i najgorsze. Nie są­
dzę, żebym mógł popełnić więcej
błędów i omyłek, aniżeli sędziowie
przesławnego turnieju bokserskie­
go w Bukareszcie, co przy pomocy
obrazu telewizyjnego dość skutecz­
nie (przynajmniej na razie) znie­
chęciło mnie do boksu, jako szla­
chetnej walki sportowej.

Zresztą, muszę przyznać z ubolewa­
niem, że do poziomu mistrzostw Eu­
ropy u> ■boksie dostroiła się redakcja
sportowa naszej TV w kraju, zwłasz­
cza w jej wydaniu poniedziałkowym
„Echo stadionu". Coraz mniej bowiem
dociera do mnie przekonanie o celo­
wości tej audycji, która miała być
jakimś podsumowaniem tygodnia spor­
towego komentarzami i relacjami z

różnych dziedzin sportu, jakie nie zna­
lazły — lub znalazły znikome odbicie
na małym ekranie. A tu w przeważa­
jącej liczbie dominowały powtórki u-

jęć filmowych z niedzieli, przy braku
szerszego serwisu informacyjnego ze

świata, a jedna jaskółka w postaci
rozmowy z naszym mistrzem Kule-
jem o wydarzeniach bukareszteńskich

— nie czyni wiosny. Niby założenia
programu są słuszne, ale ich realizacja
grzebie tzw. myśl przewodnią.

Przypomina to, jako żywo, film
„Upadek Aleksandra Wielkiego",
gdzie właśnie twórczy zamysł uka­
zania przemian psychiki i konflik­
tów ludzkich na tle tematu produk­
cyjnego — utonął w sztampie i nie­
poradności artystycznej. Toteż o

wiele więcej aprobaty wzbudził je­
den z początkowych filmów młodej
„gniewnej fali’’ angielskiej: „Miłość
i gniew’’ wg scenariusza J. Osbor-
ne’a — choć jego zbuntowany boha­
ter bynajmniej nie budzi sympatii.
Jednakże pokazano w tym filmie
przynajmniej próchniejące ramy o-

byczajowo-mieszczańskie Anglii, ra­
my — które rozsadza protest prze­
ciwko skamieniałym układam społe­
cznym. Nie było to jeszcze w pełni
at tystyczne ujęcie, ideowego buntu
świadomych reformatorów życia
społecznego, ale film zmuszał do
głębszych przemyśleń, i stawiał od­
biorcę wobec konieczności wyboru
postawy, w związku z przedstawio­
nymi działaniami postaci dramatu.

Znacznie celniejszą wymowę pre­
zentowała sztuka J. Priestleya „Pan
inspektor przyszedł”. Przygotowana
starannie, w b. dobrej obsadzie,
przez poniedziałkowy teatr TV, w

interesująco zarysowanej fabule —

obnażyła ona te wszystkie cechy spo­
łeczeństwa kapitalistycznego w jo­
go tzw. górnych sferach, które my

starsi znamy wprawdzie na pamięć
—ale które warto od czasu do cza­

su przypomnieć, jako ilustrację tak­
że i naszej drogi od tamtego
świata do rzeczywistości PRL, w jej
25-lecie.

Okrutny rachunek sumienia, ja­
ki przeprowadza w swym utworze

Priestley pizy pomocy symbolicz­
nego „inspektora", jest wielkim os­
karżeniem. ustroju tzw. demokracji
burżuazyjnej. Oskarżeniem ze stro­
ny pisarza żyjącego w tym „wolnym
śww.cie” — który tak nem zaleca
Freies Europa, a co znalazło polemi­
czny oddźwięk w ostatniej powy­
borczej „Wieczornej rozmowie” K.
Kąkola. Myślę, że tym razem układ
programu dobrze świadczy o na­
szej TV: łączenia, zdawałoby się,
odległych zjawisk ze współczesnymi
zdarzeniami. Gdyby nie ów „Upa­
dek Aleksandra Wielkiego", wów­
czas ciąg programów od udramaty-
zowanych wspomnień L. Rudnickie­
go, adaptacji scenicznej powieści
Piętaka „Młodość Jasia Kunęfala",
aż po wymienione tu filmy i drama­
ty, przyniósłby niemało satysfak­
cji ideowo-artystycznych. Można by
wtedy mówić o jakiejś koncepcji
ujychowawczo-estetycznej. O kon­
frontacji osiągnięć ćwierćwiecza w

procesie przemian psychicznych —

ze starymi formacjami myślowymi
i politycznymi pseudowolnego świa­
ta.

BOB

sprawą względną. Na dzie­
sięciu recytujących amato­
rów, jeden będzie najlepszy
i jeden najgorszy, choć
wszyscy razem będą dalecy
od doskonałości. Tu w po­
radni potwierdza się to, że
słowem talent należy się po­
sługiwać bardzo oględnie i
nie szermować pochopnie po­
chwałami. Czasem stwarza
się w ten sposób mity, pod­
trzymuje Iluzje i w rezulta­
cie wyrządza się młodemu
człowiekowi krzywdę. Ak-
tor-amator może mieć takie
lub inne wady dykcji, cza­
sami wrodzone, nie do na­
prawienia i mimo to może
być amatorem znakomitym
— zawodowa scena stawia
jednak wymagania, którym
nie sprosta. Trzeba oszczę­
dzać ludziom niepotrzeb­
nych rozczarowań.

Dobry instruktor zespo­
łów amatorskich winien za­
wsze pamiętać, że amatorski
ruch artystyczny — konkur­
sy recytatorskie, zespoły
teatralne w szkołach, w do­
mach kultury, w świetlicach
nie mają służyć wcale wy­
ławianiu talentów aktor­
skich. Ich zadaniem jest u-

powszechnienie teatru, lite­
ratury, podniesienie kultury
żywego słowa, wychowanie
młodego odbiorcy na arcy­
dziełach poezji, dramatu,
prozy... Taka jest reguła,
taki jest cel ruchu amator­
skiego, a jeżeli przy okazji,
przy pomocy instruktora z

prawdziwego zdarzenia uja­
wnią się czyjeś zdolności,
czyjeś dyspozycje — to fakt
ten potwierdza tylko regułę,
jak każde z odstępstw.

Obserwując młodzież w

poradni, myślałem: wciąż
jeszcze powszechne jest
mniemanie, że talent aktor­
ski to przede wszystkim
zdolność naśladowania, prze­
drzeźniania, podpatrywania,
recytowania... To zaczyna
się bardzo wcześnie, każda
mama uważa za punkt ho­
noru nauczyć swoją ledwie
od ziemi odroślą pociechę
iakiegoś wierszyka łub pio­
senki, którymi malec popi­
suje się przed babcią i są­
siadami. W iluż wypadkach
przetrwa to wszystko do
Wieku młodzieńczego w tym
swoim niedojrzałym kształ­
cie, w tej chęci naśladowa­
nia, a nie tworzenia, w chę­
ci popisywania się, a nie u-

przytomniania treści, którą
niosą słowa i pomocne im
gesty.

Ten chłopak, po „chrzcie
bojowym na prawdziwej
scenie” — jak twierdzi —

jest po prostu śmieszny. Ze
swoim patosem, ze swoją
egzaltacją dziewiętnastowie­
cznej panny na wydaniu, ze

swoim tanecznym krokiem i
gestykulacją od sufitu do
podłogi. „Pan tańczy..."? „O,
bardzo dużo”!!!

Jak się tutaj wspaniale za­
rzyna najpiękniejsze teksty,
iak znakomicie psuje się
prozę i poezję, jak trudno
powstrzymać się od głośnej
uwagi, że niejeden z tych
„talentów” wybiera się na

studia aktorskie dlatego, że
uważa ten zawód za wyma­
rzony dla kogoś, kto nie u-

mle fizyki i matematyki, a-

le za to chciałby mieć pie­
niądze. Prawda, że fizyka
tutaj niepotrzebna, ale sta­
wia się kandydatowi dzie­
siątki innych surowych wy­
magań: wiedza o teatrze i
literaturze, inteligencja, kul­
tura słowa, dykcja, siła gło­
su. słuch, poczucie rytmu,
sprawność fizyczna, dobre
zdrowie i warunki zewnętrz­
ne... Przez igielne ucho pa­
rodniowego egzaminu prze­
chodzi przeciętnie jeden na

ośmiu.
Tymczasem niektórzy już

tutaj, w poradni, przedsta­
wiają się fatalnie doborem
repertuaru egzaminacyjnego.
Żadnej inwencji, choć w po­
radniku jest obszerny spis
autorów. Żadnego urozmai­
cenia. nic prócz Mickiewi­
cza, Słowackiego, Reymonta,
Broniewskiego, prócz naj­
bardziej znanych nazwisk...
W końcu dobór tekstów jest
swego rodzaju sprawdzia­
nem zainteresowań kandy­
data. Jeżeli ktoś nie wykra­
cza poza cztery lub pięć naz­
wisk, to trudno uwierzyć w

jego zapewnienia o głębokim
zainteresowaniu literaturą,
dramatem, żywym słowem...
Okres maturalny i związany
z nim brak czasu jest kiep­
skim wytłumaczeniem. Je­
żeli ktoś myślał o zawodzie
aktora, to chyba trochę wcze­
śniej niż miesiąc przed ma­
turą, chyba próbował się u-

czyć na pamięć kilku wier­
szy, urywka prozy, fragmen­
tu monologu. Niekoniecznie
będąc uczestnikiem zespołu
amatorskiego, tylko po pro­
stu dla siebie, dla własnej
satysfakcji.

Bywają i tacy, którzy tłu­
maczą się brakiem pamięci,
tremą... Odporność psychi­
czna też jest potrzebna
przyszłemu aktorowi, podo­
bnie jak pamięć. Może kie­
dyś mikro-magnetofon z mi-
kro-głośnikiem zastąpi insty­
tucję suflera, ale na razie
artysta sceniczny musi dys­
ponować dobrą pamięcią, o

pomocach tego typu nie ma

mowy. Publiczność bije bra­
wa swoim pupilom, ale po­
trafi także gwizdać... Mogą
się na to narazić ci, którym
nagle „wyjdzie z głowy ro­
la"!

Przychodzą do poradni ła­
dne dziewczęta i przystojni
chłopcy, są przecież wśród
nich i tacy, którzy tracą ca­
ły swój urok' w momencie
rozpoczęcia popisu — z racji
nadmiernego tupetu i fatal­
nej interpretacji tekstu.

Nie żal mi tych krygują­
cych się tupeciarzy, pusto-
głowych, leniwych, ale za to

przekonanych o swoim po­
wołaniu, piękności, talencie.

Współczuję jednak naj­
szczerzej tym, którzy znają
smak dobrego wiersza i pro­
zy, którzy czują słowo i po­
trafią przekazać jego piękno,
ale natura nie obdarzyła ich
zgrabną, proporcjonalną bu­
dową, poskąpiła siły głosu,
odebrała mu czystość. Współ­
czuję inteligentnej, wrażli­
wej dziewczynie o małych
bezbarwnych oczach w

brzydkiej twarzy, która nig­
dy chyba nie wystąpi na sce­
nie. Współczuję chłopcu,
który nie przejdzie przez e-

gzaminacyjne sito z powodu
wrodzonej wady wymowy.
Wierzę w nich jednak,
chciałbym uwierzyć w to, że
jeżeli naprawdę kochają
teatr — znajdą w nim miej­
sce. Nie na deskach sceny,
ale może • napiszą kiedyś
wielką sztukę „O dziewczy­
nie, która nie zagra Ofelii"!

■■anBnaianeaBHaHBBaaaaBMnanM

W&Srscs Tryfounss
KOGO PRZYJMOWAĆ DO ZMS?

Z dużym zainteresowaniem przeczytałem na łamach „Gazety
Krakowskiej” dwa artykuły dotyczące problemów ZMS — D.
Terąkowskiej „Nie z każdej mąki będzie chleb" oraz J. Pardu-
sa „Z tej mąki będzie chleb". — Szczególnie interesuje mnie spra­
wa rekrutacji młodzieży w szeregi ZMS. Jest to sprawa niewąt­
pliwie najważniejsza, bo przecież od tego, jakich członków będzie
miała ta organizacja, zależy jej poziom. Należy dokładnie roz­
patrzyć prośbę o przyjęcie w szeregi ZMS każdego kandydata.
Członkowie ZMS stanowić będą przecież później w większości
szeregi naszej marksistowsko-leninowskiej partii — PZPR.

Uważam, że ważnym kryterium, decydującym o przyjęciu kan­
dydata do ZMS, powinien być jego stosunek do religii. Przecież
ZMS to organizacja ideologiczna, proklamująca idee marksistow­
sko-leninowskie. Młodzież wstępująca w szeregi ZMS, dzieli się
na młodzież wierzącą i niewierzącą. Warto zastanowić się, jaki
młodzież wierząca ma stosunek do zagadnień przerabianych na

zebraniach kół. Przytoczę kilka tematów wytyczonych przez ZG
ZMS dla Kół Młodych Racjonalistów: marksizm-heninizm a re-

ligia, kościół katolicki a świat współczesny. W tym drugim te­
macie znajduje się m. in. zagadnienie stosunku władz kościel­
nych do naszego państwa.

Jak ustosunkuje się do tych problemów oraz wielu innych —

młodzież wierząca, która uczęszcza do kościoła, słucha kazań,
z których niejedno wielokrotnie skierowane jest przeciwko na­
szemu ustrojowi, polityce partii?

Podczas wykładu na zebraniu KMR na temat religii — kilka
osób (członków Zarządu ZMS jednej ze szkół średnich w Krako­
wie) wyszło z sali.

Nie można więc dopuszczać do tego, aby w organizacji marksi­
stowsko-leninowskiej znajdowały się jednostki, chociażby nielicz­
ne, nastawione negatywnie do najważniejszych problemów.

JAN OSTROWSKI
• Kierownik Wieczorowej Szkoły Aktywu

ZMS przy IV LO w Krakowie

Dyskusja
o szkolnych
kołach ZMS

NAJŁATWIEJ JEST KRYTYKOWAĆ..;
Kierownik Wydziału Młodzieży Studenckiej — kol. Pardus —

w swoim artykule, będącym polemiczną wypowiedzią na temat

artykułu red. Terąkowskiej, dużo miejsca poświęca Olimpia­
dzie Wiedzy o Polsce i Swiecie Współczesnym; podkreśla mia­
nowicie konieczność masowego udziału młodzieży w Olimpia­
dzie. Krytykuje uczestnictwo tylko kilkudziesięciu uczniów
w eliminacjach Olimpiady i krytykę swą motywuje złą pracą
Zarządu Szkolnego, „który nie potrafił zmobilizować wszyst­
kich do wzięcia udziału w Olimpiadzie". Czyżby na pewno był
to wynik nieumiejętności mobilizowania? To nie jest żadna sztu­
ka zorganizować w szkole masówkę! Zapewniam wszy­
stkich, którzy z powątpiewaniem wyrazili się o decyzji naszej
szkoły w sprawie organizacji Olimpiady, że ta decyzja nie wyni­
kła „z chęci uproszczenia sobie życia" — jak twierdzi kol. Par­
dus. Dużo więcej pracy kosztowało rzetelne przygotowanie gru­
py uczniów, niż organizowanie szumnych masówek na terenie in­
nych szkół. Nie rozumiem kol. Pardusa, który twierdzi, że
w Olimpiadzie tej nie chodzi o zwycięstwo, np. o zajęcie wysoko
punktowanego miejsca — po cóż więc Olimpiada przybiera for­
mę konkursu? To przecież normalne, że ambicją każdej szko­
ły jest zajęcie najlepszego miejsca.

Niezrozumiałe jest również, że cała krytyka kol. Pardusa sku­
piła się na Zarządach Szkolnych, a nawet na jednej konkretnej
osobie. Kol. Pardus pisze, że jednostkowy przypadek musi być
poddany indywidualnej ocenie. Czyżby tu można było w ogóle
mówić o jednostkowych przypadkach? Przecież w większości
spraw wszystkie Zarządy Szkolne zajmują podobne stanowisko.
Z artykułu red. Terąkowskiej wynikało wyraźnie, że zarówno
XIII, jak i X LO mają jednakowe zdanie na temat współpracy

szkół z Zarządami Dzielnicowymi ZMS.
W swym artykule kol. Pardus oparł się częściowo na wypowie­

dzi członka Prezydium ZD ZMS Stare Miasto — kol. Janka Kra­
szewskiego. Kol. Kraszewski ponoć stwierdził, iż nie reagowałam
na zawiadomienia o zebraniach Komisji Szkolnej. Zebrania Ko­
misji Szkolnej ZD odbywały się przeważnie raz w miesiącu —

w czwartki. Od początku roku na wszystkich zebraniach Komi­
sji — o których przychodziły w terminie zawiadomienia — by­
łam obecna. A frekwencja na tych zebraniach była rzeczywiście

różna — jednak jakoś o innych osobach, które na ogół bywały
nieobecne — kol. Pardus nie wspomina. Na jednym z ostatnich
zebrań nie byłam obecna — pod sam koniec mojej kadencji, gdy
byłam tuż przed maturą, ale w posiedzeniu wzięła udział wyde­
legowana przeze mnie obecna przewodnicząca Zarządu Szkolnego
naszego Liceum.

Na takie zachowanie ZD ZMS trudno w ogóle reagować. Kol.
Pardus wywnioskował z mojej wypowiedzi, cytowanej w arty­
kule red. Terąkowskiej, iż można by sądzić, że praca ZMS w

szkołach polega jedynie na uczestniczeniu członka Zarządu
Szkolnego w zebraniach organizowanych przez Z,arząd Dzielnico­
wy. Nie można tak sądzić — nie wiem skąd takie przypuszcze­
nie wysnuł kol. Pardus — ale podstawą pracy Kół Szkolnych
ZMS powinny być wytyczne właśnie wynikające z zebrań w ZD.
Dlatego zebrania w ZD są podstawą do dalszej pracy na terenie
szkoły.

Kol. Pardus pisze o „mobilizacji” — a najlepszą mobilizacją
dla młodzieży szkolnej byłaby świadomość, że w trudnych spra­
wach ZD ZMS chce nam pomóc. Tymczasem na każdym kroku
stykamy się tylko z krytyką — choć na pewno jest co u nas

chwalić. Zarząd Dzielnicowy nie posiada nawet umiejętności
obiektywnego protokołowania. Po kontroli ZD ZMS w naszej
szkole, protokoły icb wyeksponowały to, co u nas najgorsze,
a niemal cała pozytywna część naszej działalności została pomi­
nięta. Nic dziwnego, że nasza szkoła otrzymała „złą cenzurkę”.

Zarząd Dzielnicowy powinien służyć przykładem, jako wyższa
instancja organizacji, tymczasem niepunktualność, brak konse­
kwencji w realizacji planów — obniża autorytet „dzielnicy”.

Gdyby mi przyszło zatytułować artykuł, będący odpowiedzią
na słowa kol. Pardusa — zatytułowałabym „Najłatwiej jest kry­
tykować..." Ale jeżeli już krytykować, to chyba należałoby za­
cząć od tych, których postawa wpływa w dużym stopniu na na­
szą postawę i działalność.

MONIKA
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W świetle perspek­
tyw, jakie obec­
nie otwiera nau­
ka i technika,
problem głodu,
który zagraża

rosnącej w niezwykle szyb­
kim tempie ludzkości, mo­
że znaleźć rozwiązanie. Czy
jednak ludzkość wykorzys­
ta tę szansę, kiedy zaostrza

się podział na państwa bo­
gate i biedne, kiedy istnieją
podstawowe sprzeczności
polityczne, społeczne i e-

konomiczne, które dzielą
świat?

Na czym opierają się te

prognozy? Przede wszyst­
kim na zapoczątkowanej
już rewolucji w rolnictwie,

będziemy jeść

w r. 2000?

Spojrzenie
WSTECZ

| 25-LECIE~PRL

Powstała w styczniu 1945 r.

w oparciu o ustawę Krajowej
Rady Narodowej oraz dekret
PKWN z r. 1944 Wojewódzka
Rada Narodowa w Kranówie,
podobnie jak i inne rady woje­
wódzkie, była instytucją nową,
nieznaną administracji przed­
wojennej, Z jednej strony był to

organ uchwałodawczy samorzą­
du, z drugiej jednak miała pra­
wo do kontroli administracji
państwowej (którą stanowił
wówczas Urząd Wojewódzki).
Grupująca przedstawicieli or­
ganizacji społecznych, była
WRN dobrą szkołą dla przygo­
towania kadry pracowników i
działaczy późniejszych rad na­
rodowych, które objęły władzę
na podstawie ustawy z marca

1950 roku.
Krakowska WRN zorganizo­

wała się i działała już w okre­
sie okupacji, dzięki czemu w

kilka dni vo wyzwoleniu Kra­
kowa — 24 l 1945 r. mogło się
odbyt pierwsze posiedzenie jo.- j
wnej i rozszerzonej Rady, które
było początkiem działalności te­
go ważnego organu tworzącej
się władzy ludowej.

Wojewódzka Rada Narodowa
działała na wielu odcinkach
życia gospodarczego, społeczne­
go i kulturalnego. Na posiedze­
niach plenarnych i prezydial­
nych toczyły się burzliwe dy­
skusje dotyczące wszystkich
bieżących problemów i potrzeb
odbudowującego się kraju. Z
dyskusji takich wynikały nieraz
eenne inicjatywy np.: ufundo­
wanie stypendium dla uczącej
się młodzieży im. Witolda Wy­
spiańskiego, podjęcie starań w

Ministerstwie Oświaty w kwie­
tniu 1945 r. w sprawie jak naj­
szybszego uruchomienia Poli­
techniki Krakowskiej, w spra­
wie zabezpieczenia zbiorów Mu­
zeum Etnograficznego w Kra­
kowie, przeprowadzenia akcji
walki z analfabetyzmem i in­
ne.

Bardzo ważnym problemem
gospodarczym dla województwa
krakowskiego była sprawa za­
gospodarowania terenów pod­
górskich. I tu WRN wystąpiła
z wielkim' planem przekształce­
nia Podhala w okręg hodowla-
no-sadowniczy przy równocze­
snym poparciu rozwoju chałup­
nictwa oraz rzemiosła artysty­
cznego.

Tak jak cały kraj, tak rów­
nież wiele wsi i miast woje­
wództwa krakowskiego wyszło
Z czasów wojny w stanie silne­
go zniszczenia. Od samego po­
czątku swego istnienia WRN
stara się o pomoc w odbudowie
gospodarki wiejskiej. Organizu­
je szeroką akcję siewną, stara­
jąc się o odpowiedni przydział
ziarna siewnego, czyni starania
o uzyskanie subwencji dla po­
wiatów, które najbardziej u-

eierpiały wskutek działań wo­
jennych. Sprawami tymi zajmu­
je się utworzona jako jedna z

pierwszych Komisja Rolna WRN.
Zniszczenia wojenne dotknęły

nie tylko wsie, ale i miasta.
Wiele budynków uległo zburze­
niu, wiele było poważnie usz­
kodzonych. Ciężka sytuacja
mieszkaniowa panowała w o-

siedlach i dzielnicach robotni­
czych zaniedbanych jeszcze w o-

kresie przedwojennym. Aby
zmienić ten stan rzeczy, Rada
Państwa przyznała w roku 194S
specjalną dotację, przeznaczoną
na remonty dzielnic robotni­
czych. Dla przeprowadzenia roz­
działu subwencji na swoim te­
renie WRN w Krakowie tworzy
Nadzwyczajną Komisję do po­
prawy komunalnych warunków
bytu klasy robotniczej.

Działająca przez pierwszych 5
ląt okresu dualizmu władz ad­
ministracyjnych Wojewódzka
Rada Narodowa w Krakowie,
mimo ustawowo ograniczonego
zasięgu działania, zajmowała się
Wszelkimi sprawami z różnych
dziedzin życia podległego sobie
terenu. Przechowywana w Ar­
chiwum Państwowym Miasta
Krakowa i Województwa Kra­
kowskiego spuścizna akt
WRN dostarcza obfitego mate­
riału nie tylko do działalności
samej Rady, ale zarazem do hi­
storii społeczno-gospodarczej i
kulturalnej województwa kra­
kowskiego w pierwszych, a więc
najtrudniejszych latach istnie­
nia Polski Ludowej.

URSZULA PERKOWSKA

która zapowiada metody
tak rewelacyjne, że wszy­
stkie niedawne ulepszenia
wydają się anachronizma­
mi sprzed wieków. Warto
tu przytoczyć przykład nie­
których rejonów USA,
gdzie siewniki ciągnikowe
odstawiono do lamusa, a

ich rolę przejęły samoloty,
zdolne w kilka minut ob­
siać wiele kilometrów kwa­
dratowych ziemi.

Stąd niedaleko do wizji
zautomatyzowania prac po-
lowych, kierowanych zdal­
nie przez komputery i ra­
dary. Wkraczamy więc —

zarówno jeśli chodzi o me­
tody pracy, jak i jej rezul­
taty — w futurologię. W
tym jednak przypadku, jak
sądzą eksperci, odległą od
współczesności nie o wieki,
lecz o dziesięciolecia.

MLEKO Z NACI

MARCHWI

Te zupełnie odmienne
metody pracy w rolnictwie
mają dać efekty zdumie­
wające. Przewiduje się, że

produkcja mleka będzie
mogła wzrosnąć prawie 4-
krotnie (ponadto na ryn­
kach ukaże się mleko syn­
tetyczne, wytwarzane z,..
naci marchwi). Dzięki no­
wym wysoko wydajnym
odmianom będzie się zbie­
rać 10 razy więcej pszeni­
cy. Pogłowie krów zwięk­
szy się 100-krotnie. Jedna
krowa będzie dawać w cią­
gu swego życia 1000 cieląt,
do czego doprowadzi za­
stosowanie hormonów kon­
trolujących cykl jajeczko-
wania (embriony będą tran-

sponowane z organizmów
krów-nosicielek do orga­
nizmów krów-inkubatorek).
Maciory zostaną zastąpione
karmicielkami-ąutomatami,
co sprawi, że prosięta będą
rosnąć 1 rozmnażać się z

taką samą szybkością, jak
obecnie kury.

Nie wystarczy jpdnak
produkować więcej, należy
też lepiej przechowywać
żywność (wielka część re­
zerw żywnościowych prze­
pada co roku wskutek
zniszczenia). W przyszłości
żywność nie będzie prze­
chowywana w konserwach,
nie będzie zamrażana, ani
liofilizowana. Metodą kon­
serwacji stanie się napro­
mieniowanie atomowe, któ­
re likwiduje drobnoustroje,
powodujące gnicie mięsa,
zapobiega kiełkowaniu np.
ziemniaków, zabiia owady
atakujące produkty zbożo­
we.

Doświadczenia w tej dzie­
dzinie już się prowadzi. Na
eksperymentalnych łowis­
kach islandzkich napro-
mieniowuje się świeżo zło­
wione ryby. Amerykańscy
żołnierze żywieni są na­
promieniowanym mięsem i,
jak dotychczas, badania nie

wykazują żadnych ubocz­
nych działań związanych z

radioaktywnością.
Niektórzy jednak biolo­

gowie są zaniepokojeni, za­
dają pytanie, czy powsze­
chne stosowanie promienio­
wania, jako metody konser­
wacji, nie zmieni w sposób
istotny odżywczych sub­
stancji zwierzęcych i roś­
linnych.

BIAŁKO Z ROPY

NAFTOWEJ

Równolegle zarysowuje
się odmienny kierunek po­
szukiwań rezerw żywnoś­
ciowych: tworzenie nowych
środków żywności. Przy­
kładem może być produko­
wanie białek przez bakterie
znajdujące silę w ropie naf­
towej, które karmią się
zawartą w niej parafiną.
Bakterie te, rozmnażające
się niezwykle szybko, two­
rzą kłaczki bez żadnego
smaku, można więc, przy­
stosowując je do celów ży­
wnościowych, nadawać im
smak dowolny. Zawierają
witaminy i białka najbar­
dziej cenne dla organizmu
ludzkiego, są tak samo po­
żywne jak mięso, a przy
tym 3 razy tańsze.

Jak wiadomo, białka są
niezbędne dla zachowania
pożądanej równowagi ali­
mentacyjnej. Tymczasem
ich deficyt w skali świato­
wej szacuje się na 3 min
ton rocznie (szczególnie u-

pośledzona jest pod tym
względem ludność Azji, A-
fryki 1 niektórych krajów
Ameryki Płd.). Eksperci o-

ceniają, że aby uzyskać te
3 min ton białek, wystarczy
wykorzystać 7 min ton ro­
py naftowej, a więc zaled­
wie 0,6 proc, światowego
rocznego wydobycia ropy.
Prognozy są więc optymi­
styczne. Czy słusznie, wy-
każe najbliższa przyszłość.

nie miał wyjechać do dalekiego
Eerchtesgaden na spotkanie ?
flihrerem, który po raz p.erwszy,
od niepamiętnych miesięcy,
wyrwał się z Kętrzyna w swo­
je ulubione góry. Pomimo wia­
domości, która otrzymał. nie
mógł jednak podjąć żadnej de­
cyzji na własną rękę, ponieważ
Hitler, wierzący obłędnie w

swój wodzowski geniusz, za­
strzegł sobie wyłączne prawo
do wydawania decyzji w każdej
poważniejszej sprawie i w tym
wyoadku, czekając na „genial­
ną” wyrocznię wodza, zaprze­
paszczono dalsze cenne godzi­
ny. które w Normandii mogły
wiele oznaczać.

Nie przekonały Hitlera pier­
wsze osiągnięcia aliantów.

Wierzył głęboko, że wkrótce

utopi uczestników inwazii w

ich własnej krwi i w Kanale

Niemcy od roku 1943

spodziewali się lądowania

aliantów od strony Kanału

La Manche, lecz w momen-

cie, kiedy to nastąpiło, o

godzinie 2-ej w nocy 6

czerwca 1944 roku — i kie­

dy sztab ich 7 armii ogłosił

alarm, zawahali się niepe­
wni, tracąc kilka cennych

godzin. Von Rundstedt, u-

rzędujący w luksusowej

willi w St. Germain pod Pa­

ryżem, zwlekał jeszcze, oba­

wiając się, czy aby owo

zrzucenie na półwyspie Co-

tentin dywizji powietrzno-

desantowych nie stanowi

podstępu, celem__ odcią­
gnięcia znacznych sił o-

brońców z rejonu Pas-de-

Calais, gdzie najbardziej

spodziewał się alianckiego

uderzenia.

Kilka miesięcy wcześniej,
na jednej z odpraw w kwa­
terze głównej, zakładając
możliwość inwazji w wymie­
nionej strefie, Hitler powie­
dział: „Zdepczemy i wrzuci­
my straceńców do morza!”.
Stać go było na obsadzenia
dcminiemanych punktów lądo­
wania 30 dywizjami, a nie li­
cząc 8 kontrolujących wy­
brzeże śródziemnomorskie, w

każdej chwili dysponował od­
wodami z Belgii i Holandii w

sile około 25 dywizji, Przy­
puszczał, i zresztą słusznie,
że chociaż alianci użyją ma­
ksymalnych środków w lu­
dziach i sprzęcie, żadną miarą
ięh wysiłki nie sprawią mu

nawet jednej czwartej tych
kłopotów, które waliły się na

kark ze strony frontu wschod­
niego. Radziecka ofensywa zi­
mowo -wiosenna 1944 roku
zdziesiątkowała 230 dywizji i
23 brygady, Hitler stracił o-

gromne zdobyczne terytoria
od Leningradu aż po Czer-
niowce i Łuck. Na margi­
nesie warto tu wspomnieć, że

losy alianckiej inwazji w

Normandii rozwinęły się po­
myślnie dzięki kolejnej kam­
panii radzieckiej w okresie
letnio-jesiennym. Stalin dwa
lata oczekiwał na nieustannie

HISTORIAMieczysław Lach

obiecywany i nieustannie od­
raczany silny drugi front, i
kiedy wreszcie sojusznicy po­
stawili już nogi na francus­
kiej ziemi, przyszło mu jesz­
cze niejednokrotnie ratować
Ich, nagle zagrożone, osiągnię­
cia silnymi działaniami za­
czepnymi na swoim froncie.
Wszystkie wyżej wymienione
wydarzenia i dane cyfrowe są
czytelnikom znane z literatu­
ry poświęconej przebiegowi
największej inwazji w dzie­
jach ludzkości, której 25-lecie
minęło przed tygodniem. Mniej
natomiast znane są reakcje,
wywołane przez inwazję, po
stronie niemieckiego przeciw­
nika.

Ogłuszający łomot eksplozji
rozległ się wzdłuż kanału, a

horyzont z prawej burty inwa­
zyjnych statków pokryła . od
wschodu do zachodu jaskrawa
pożoga, kiedy tysiąc kilkaset
bombowców obrzuciło bombami
wybrzeże francuskie, od Se­
kwany do Cherbourga. Co pra­
wda fantastyczna ilość bomb,
zrzucanych przez lotników z

małym opóźnieniem, by nie tra-
lić nie chcący we własne barki
desantowe niewidoczne pod gę­
stymi chmurami, nie przynio­
sła przeciwnikowi poważniej­
szych strat, ale już w 15 minut
później informowano specjal­
nym kablem kwaterę główną
o „trzęsieniu ziemi”, wstrząsa­
jącym tą częścią Europy. Hitler
był, jak niektórzy powiadali,
rączej zadowolony z otrzyma­
nych informacji, bo przecież nią
kto inny, a on sam przewidział
miejsce przyszłej inwazji, w

przeciwieństwie do von Rund-
stedta oraz innych generałów
wskazujących na Pas-de-Calais.

Czyżby znowu „opatrzność”?
Wraz z Rommlem uczynił jed­
nak innego rodzaju pomyłkę,
polegającą na wstrzymaniu na­
tarcia 15 armii, składającej się
z 15 dywizji, a stacjonującej na

północnym brzegu Sekwany w

celu osłaniania przed ewentual­
nym drugim lądowaniem wy­
rzutni rakietowych Vł„ usy­

tuowanych w najwęższej części
kanału i skierowanych przeciw
Anglii. Nie można odmówić
Rommiowi zdolności dowodze­
nia, ale prawdą jest również, że
nie snodziewał się on inwazii
w tych dniach. Wskazuje na to

jego obecność w domu rodzin­
nym w dniu 6 czerwca. Włąś-

La Manche. Niemniej jednak
rozmowy z licznymi generała­
mi, nieco mniej optymistycz­
nie patrzącymi w przyszłość
i prawdopodobnie wyczuwają­
cymi już nadchodzący kres III

Rzeszy, spowodowały zwoła­
nie narady Hitlera z Rom­
mlem i von Rundstedtem na

dzień 17 czerwca w miejsco­
wości Margival w pobliżu
Soissons. W miejscowości tej
od lata 1940 roku istniała je­
dna z wielu siedzib głównej
kwatery, wówczas przygoto­
wana do dowodzenia hitlero­
wską inwazją na Wielką Bry­
tanię. Bauer, osobisty pilot
Hitlera, pisał w powojennych
wspomnieniach, że wódz, w

drodze do Metzu, był w do­
skonałym nastroju i nawet

żartował z „dziecinnych” po­
czynań Anglosasów. Nato­
miast generał Speidel (ten z

NATO!) — wspomina innego
nieco fiihrera, po jego przy­
byciu do kwatery.

„Niewyspany, nerwowo pod­
niecony, zużyty przeżyciami po
ostatnich wypadkach na fron­
cie wschodnim, z kolorowymi
ołówkami do mapy pomiędzy
palcami, padł w fctel, podczas
gdy polni marszałkowie stali
na baczność”. Fakt lądowania
aliantów został z miejsca —

starym Hitlera zwyczajem —

itznany za nieudolność genera­
łów, którzy, na nieszczęście dla
„tysiącletniej Rzeszy”, nie są
godni współpracować z nim, A-
dolfem Hitlerem. „Moi drodzy'
panowie — zawołał — jesteście
zupełnie niekompetentni na

stanowiskach, które wam po­
wierzyłem!”. Później rozpoczął
się jeden z tysięcy monologów,
na zakończenie którego fiihrer
pocieszył zebranych zachwytem
na temat nowych broni typu V.
Był pewny, że VI oraz V2 zmie­
nią nadszarpniętą tak bardzo
sytuację Niemiec. Natomiast
Rommel niedwuznacznie dał wy­
raz swej opinii o sytuacji: „By­
łoby dobrze, mój wodzu, zdać
sobie sprawę z rozpaczliwej sy­
tuacji Rzeszy. Wszystko, co czy­
nimy jest już tylko desperacką
obroną”. Odpowiedź brzmiąła:

„Niech pan się nie troszczy o

przyszły wynik wojny, a raczej
oatrzjJ Uważnie na front zwią­
zany z inwazją!”.

Następnej nocy Hitler pospie­
szył na powrót do Berchtesgaclen,
nie odwiedziwszy nawet owego
inwazyjnego frontu, co w koń­
cu wypadało mu uczynić. Po­
dobno wystraszyła go zachwa­
lana przez mego bomba VI,
która eksplodowała w ■pobliżu
odwiedzonej kwatery.

Wiadomo dziś, że nie pomogły
liczne perswazje niemieckiej
generalicji, która chętnie skapi­
tulowałaby przed aliantami, by­
le nie mieć więcej do czynienia
z Czerwona Armią, która w

ciągu ostatnich dni czerwca roz­
biła front niemiecki na Biało­
rusi.

Około 11 czerwca niemieccy
dowódcy na froncie inwazyj­
nym zdali sobie sprawę z

przegranej. Nie udało się zep­
chnąć aliantów z przyczółka,
a co gorsza, siły ich, tak w

materiale jak i w sprzęcie,
bogaciły się z godziny na go­
dzinę. Na krótki okres czasu

stanęły wojskom inwazyjnym
na przeszkodzie złe warunki
atmosferyczne, które trwały
do 22 czerwca. Szalejący
sztorm utrudniał zaopatrzenie,
tym bardziej, że 400 statków
zatonęło lub odniosło poważ­
ne uszkodzenia. Nawet lotnic­
two, najpoważniejszy atut

aliantów, zostało gwałtownie
zahamowane w swej działal­
ności, czego nie zapomniała
wykorzystać w swej propa­
gandzie prasa .„kulawego mi­
nistra", zachwycająca się „o-
patrznościową” opieką nad
wielkim wodzem. Ale czasopi­
sma „Die Woche” i „Die
Wehrmacht” sprytnie zamil­
kły na temat „nieziemskiej”
opieki, gdy już 27 czerwca

resztki z broniących się w

Cherbourgu 40.000 Niemców

skapitulowały przed 7 kor­
pusem amerykańskim.

Droga na kontynent stanęła
przed aliantami otworem.

Lotnisko
PRZYSZ­

ŁOŚCI
Inżynierowie, specjalizują-

cy się w budowie lotnisk.^

wyobrażają sobie lotnisko:

przyszłości jako betonowy
zamknięty pierścień, składa­
jący się z kilku współśrod-
kowych pasów i przypomi­
nający nieco kolarski tor

wyścigowy.
Autorzy projektu twierdzą.]

że będzie ono nie tylko o- j
szczędniejsze i wygodniejsze
od dzisiejszych, ale i znacz-i
nie bezpieczniejsze. Mimo że
w trakcie startu i lądowa­
nia samolot musiałby być,
nachylony pod kątem prze-'
szło 10 '

stopni do poziomu,
przeprowadzone ekspery­
menty wykazały, iż nie sta­
nowi to dla pilotów szczegól­
nego utrudnienia, zaś zalety
projektu są oczywiste: prze-.
de wszystkim kołowy pas

startowy nie ma końca. Je­
śli pilot będzie miał jakie­
kolwiek kłopoty przy starcie

lub lądowaniu, będzie mógł
spokojnie kontynuować jaz­
dę bez obawy przed zbliża­
jącym się doń z wielką szyb­
kością końcem pasa. Jedno­
cześnie siła odśrodkowa przy­
ciśnie samolot do pasa star­
towego, chroniąc go przed
wypadnięciem na zewnątrz
toru.

Nowe lotnisko zajmie o

połowę mniej miejsca od tra­
dycyjnych.
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Według doniesień prasy
zachodniej, w szeregu
krajów wysoko uprze­
mysłowionych, takich
jak Francją, Włochy,
USA szerzy się wiara

we wpływ ciał niebieskich na losy
człowieka i przyszłość świata. W
samym tylko Paryżu działa tysiąc
astrologów. W Stanach — liczbę ich
ocenia się na 30 tys., a wydawane
przez nich pisma osiągają pół mi­
liona egz, nakładu.

Za ojczyznę liczącej sobie ok.
4 tysięcy lat astrologii uchodzi Ba­
bilonia: „Kapłani chaldejscy — pi­
sał żyjący w I wieku p. n. e. historyk
Diodor — posiadając z bardzo daw­
nych czasów zapiski dotyczące ob­
serwacji gwiazd i planet, zapoznali
się dokładnie z ich biegiem i wpły­
wem na ludzi... Gwiazdy mają du­
ży wpływ na narodziny ludzi i de­
cydują o ich dobrym lub złym losie.
Oto dlaczego obserwatorzy mogli
odczytać z nich przyszłość”.

Astrologia panowała nie tylko w

kraju nad Eufratem i Tygrysem. Z

biegiem czasu zdobyła sobie wpływy
w całym niemal basenie Morza
Śródziemnego — w Egipcie, Gre­
cji i w Rzymie. Po upadku impe­
rium rzymskiego przedostała się do
kultury arabskiej, a w Eurępie
przeżywała swój renesans w śred­
niowieczu.

O tym jak silnie wiara we

wpływ gwiazd na losy jed­
nostki i narodów ugruntowa­

na była w chrześcijańskiej Europie,
świadczyć może przykład pochodzą­
cy z XII w. W 1179 r. astrolog hisz­
pański J. de Tolede ogłosił, żę w ro­
ku 1186 nastąpi koniunkcja *) wszyst­
kich planet, w rezultacie czego na

cały świat spadną niesłychane nie­
szczęścia — straszliwe epidemie,
głód i inne plagi oraz niezwykłe
klęski żywiołowe. Poprzedzą one

nadejście Antychrysta i koniec
świata. Przerażenie i nastroje po­
kutne ogarnęły tysiące ludzi. Po
kościołach odbywały się uroczyste
procesje i modły błagalne. (Zdaniem
innych astrologów, nadejście Anty­
chrysta miała sprowadzić koniunk-
c.ia Jowisza z Księżycem.) Podobną
panikę przeżyła Europa, gdy astro­

log J. Stóffler zapowiedział na rok
1524 potop.

Od XIII wieku poczynając astro­
logia święci triumfy w Europie, nie
wyłączając Włoch i stolicy chrześci­
jaństwa. Z układu planet i ich pozy­
cji wobec zodiaku coraz liczniejsi
astrologowie układali horoskopy —

nie tylko dla dzieci możnych rodów.
Z ich usług korzystali także królo­
wie i książęta, wojskowi i dyploma­
ci. uzależniając nieraz swe przed­
sięwzięcia i decyzje od wyroku
gwiazd. Radzili się astrologów także
papieże, m. in. Juliusz II, Paweł III,
Leon X i Urban VIII, któremu zresz-

sobie poważną pozycję, a uniwersy­
tet krakowski — w którym istniała
specjalna katedra astrologii -- zna­
ny był ze swych horoskopów nawet
za granicą. (Do sławnych ośrodków
astrologicznych należał także Pa­
ryż.) Kolegium krakowskich astrolo­
gów zobowiązane było przygotowy­
wać coroczne prognozy dotyczące
pogody, zbiorów, a także — stanu

państwa. Pierwszy tego rod za i u ho-
roskoo ogłoszony został w 1451 r.

Wróżenie z gwiazd rozpowszech­
niło się tak dalece, że żaden szanu­
jący się lekarz nie wypisał recepty,
nie przeprowadził zabiegu, nie u-

tą wiara w gwiazdy nie przeszka­
dzała wydawać dekretów przeciwko
astrologom (za jego to pontyfikatu
skazany został na śmierć opat Mo-
randi, ponieważ pytał gwiazd o...

datę śmierci papieża).
strologia wchodzi też na uni­
wersytety. W okresie od XIV do
XVI wieku — a więc już w cza­

sach Odrodzenia — uniwersytety sy­
stematycznie powołują profesorów
astrologii, a historią zanotowała
liczne nazwiska najsłynniejszych.
Należeli do nich m. in. Guido Bo-
natti, autorzy Wielkich dzieł o astro­
logii Firmicus, Giovano Ponteno i
Jan de Indagine, a w Polsce —

Bernard z Krakowa, Stanisław z

Rawy, Tomasz Rogalius, Jan Brożek
i inni. Trzeba bowiem wiedzieć, że
również w Polsce astrologia zdobyła

pewniwszy się pierwej, w jakim to
— zgodnie z nakazem gwiazd — wi­
nien robić terminie.

Do rozpowszechnienia wiary w

oroskopy przyczyniły się także po­
pularne kalendarze, stanowiące wte,
ly swoiste kompendium wiedzy o

życiu i świecie.

Stosunek kościoła do astrologii
nie układał się jednako. Począt­
kowo duchowni byli głównymi

jej krzewicielami, oni pisali dzieła o

potędze gwiazd i układali horosko­
py. Po pewnym czasie jednak na­
stąpiła w stanowisku kościoła zmia­
na. Stał się on przeciwnikiem astro ­
logii, wychodząc z założenia, że
„nauka” ta szerząc wiarę w f a-

t u m, podważa tym samym wiarę
w boską opatrzność. Synody polskie
już w XV i XVI stuleciu zwalczają

astrologię, naznaczając pokutę nie
tylko za przepowiadanie przyszłoś­
ci, ale nawet za czytanie ksiąg a-

strologicznych, co nie przeszkadza,
że wielu duchownych należało do
protektorów i zapalonych zwolenni­
ków tej „nauki”.

O sytuacji i rozwoju astrologii w

Polsce w wieku XVIII informuje
nas m. in. ówczesna encyklopedia,
pióra ks. Benedykta Chmielowskie­
go pt. „Nowe Ateny”. Czytamy w

niej na przykład:
„Astrologia jest to filia Astrono­

mii i taka Sciencya, która z Gwiazd
y ąualitatibus (własności) ich, Obro­
tów, Kongressów, Aspektów y róż­
nych okoliczności Akcydentalnych
tychże Gwiazd formuię swoie zdania
y predykeye o przyszłych rzeczach".
Jaka jest wartość tych przepowied­

ni — ks. Benedykt Chmielow­
ski nie jest w stu procentach pe­

wien. Wymienia on wprawdzie kil­
ku starożytnych i średniowiecznych
astrologów, którzy ponoć przepo­
wiedzieli różne wielkie wydarzenia,
jak np. śmierć Aleksandra Wielkie­
go czy Juliusza Cezara, ale równo­
cześnie pisze:

„Choć się czasem sprawdziło, tedy
albo czystemu przypadkowi, albo
świętości życia trzeba by przypisać
Astrologa, ieżeli dobry Katolik”.

W innym znowu miejscu „Nowych
Aten’’ czytamy:

„Arnolphus de Villa-Nova Astro­
log Hiszpański Roku 1564 z wielkie­
go zaćmienia obiecował na Świat
przyście Antichristi, a przecie minął
się z prawdą, bo tuż potym iego
Prognostyku 190 lat upłynęło, a An­
tychrysta Świat nie widzi”.

Zastrzeżenia te są tym bardziej
godne uwagi, że sam autor „Nowych
Aten” wierzy święcie w moc nad­
przyrodzoną czarownic i czynione
przez nie cuda

Rozwój nauk przyrodniczych w

XIX stuleciu zepchnął astrolo;
gię wraz■z innymi przesądami

i zabobonami w zapomnienie —

wiek XX, wydaje się, ma zamiar
podnieść ją ze śmietnika historii.

ł) koniunkcja = taki układ planet,
w którym (dla obserwatora ziemskie­
go) odległość między nimi wynosi
0 stopni.

Przed 68 laty wiedeński lekarz Karol Landsteiner dokonał
odkrycia o ogromnej wadze dla rozwoju medycyny — stwier­
dził mianowicie, że krew ludzka nie jest jednakowa u Wszy­
stkich ludzi, lecz dzieli się na tzw. grupy. Wprowadzone
przez E. Dungerna i polskiego uczonego L. Hirszfelda ozna­
czenia tych grup symbolami A, B, AB i O są dziś znane

chyba każdemu.

W 1940 roku Landsteiner wraz z Wienerem dokonali je­
szcze jednego zasadniczego odkrycia: stwierdzili mianowicie,
że we krwi 85 proc, ludzi występuje pewien czynnik, iden­
tyczny ze znalezionym uprzednio we krwi małpy Macacus
Rhezus. Czynnik ten — to słynny czynnik Rh, którego wy­
stępowanie powoduje w pewnych warunkach ciężką chorobę,
pojawiającą się w trakcie ciąży i połogu: jest to choroba
hemolityczna noworodków.

Konflikt Rh

Jak już powiedzieliśmy, wńększość ludzi posiada we krwi
ów czynnik Rh. Jednakże 15 proc, z nas jest — jak się
mówi — „Rh minus”, czyli pozbawionych tego czynnika.
Jeżeli kobieta o Rh ujemnym zostanie zapłodniona przez
mężczyznę o Rh dodatnim — może się zdarzyć, iż w czasie
ciąży czerwone krwinki dziecka, przedostając się do krwio-
biegu matki, pobudzą jej organizm do wytworzenia przeciw­
ciał, zwalczających czynnik Rh. Będzie tak tylko wtedy,
gdy dziecko odziedziczy po ojcu Rh dodatnie.

Przeciwciała mogą przeniknąć do organizmu dziecka i wy­
wołać śmiertelną chorobę. Jeśli nawet dziecko wyżyje, może
mieć uszkodzony mózg. Bardzo często w tej sytuacji, zwanej
„konfliktem Rh”, pierwszy poród jest całkowicie udany,
natomiast następne ciąże — nie.

Na fakt ten zwrócili uwagę dwaj amerykańscy uczeni V.
J. Freda i J. G. Gorman z Uniwersytetu Columbia. Od 1960
roku prowadzili oni badania nad możliwościami uzyskania
leku przeciw tej strasznej chorobie. Nieco później dołączył
się do nich jeszcze jeden naukowiec, dr William Pollack.
Uczeni postawili hipotezę, że system odporności matki za­
czyna wytwarzać niebezpieczne przeciwciała dopiero pod­
czas porodu; stąd często nie zdążą one przeniknąć do orga­
nizmu pierwszego dziecka, natomiast pozostając we krwi
matki na stałe — zagrażają dalszemu potomstwu.

Szczepionka: nadzieja dla młodych matek

W wyniku ośmioletnich doświadczeń badacze uzyskali
wielki sukces: udało im się uzyskać szczepionkę o nazwie
RhoGam, która stwarza szansę wyeliminowania w przyszło­
ści konfliktu Rh ze spisu czyhających na ludzkość niebez­
pieczeństw. RhoGam składa się... z tych właśnie substancji,
które wywołują chorobę: z przeciwciał. Szczepionka niejako
„oślepia” system ochronny kobiety, nie dopuszczając do wy­
tworzenia się przeciwciał w jej organizmie. Skuteczność jej
jest bardzo wysoka: na 1199 kobiet o ujemnym Rh, którym
zaszczepiono RhoGam w trakcie doświadczeń, tylko jedna
okazała się na nią nieczuła.

Szczepionka RhoGam nie jest uniwersalna: wytworzona
przez nią odporność trwa jedynie przez kilka miesięcy. Za-
strzykiwana jest bezpośrednio po porodzie lub poronieniu
w ciągu trzech dni, zabezpieczając przez to przed chorobą
tylko następne dziecko. Kobiety rodzące wielokrotnie powin­
ny się zatem poddawać sźczępięniu po każdym porodzie.
RhoGam nie może także w niczym pomóc kobietom, które
już mają we krwi przeciwciała; jednakże masowe stosowanie
tej szczepionki może pozwolić na uniknięcie w przyszłości
ogromnej większości tragedii kobiet, które bez jej użycia
musiałyby wydać na świat chore dzieci lub je stracić tuż po
urodzeniu.
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Krakowie zrodził
się pomysł zorga­
nizowania muze­
um drukarstwa,
introligatorstwa i

prasy. Do wyko-■ nania zabrano się niestety co

najmniej o 50 lat za późno. W
czasie penetracji drukarń o-

| kazało się, że wiele starych u-
| rządzeń drukarskich zniszczo-
I no, jako nieprzydatne w obec-
I nej produkcji poligraficznej.
I Ostatnie dziesiątki lat ceeho-
| wał bowiem szybki postęp w

poligrafii. Nowe urządzenia
wypierały starsze, już nieuży­
teczne. Rzadko komu nato­
miast przyszło na myśl, że te

niepotrzebne „rupiecie” mogą
mieć ogromną wartość doku­
mentalną. Istnieje jednak na­
dzieja, że bardziej skrupulat­
ne poszukiwania odkryją wie­
le cennych eksponatów, które

4 pozwolą odzwierciedlić różne
stadia rozwoju sztuki drukar­
skiej oraz introligatorstwa.
Poszukiwania, prowadzone w

Jerzy Bober TEATR

PRZYJ EMN E

Stanisław Peters

DZIEJE .

czarno-białej
SZTUKI

ciągu ostatnich lat, przyniosły
kilkaset cennych eksponatów,
które można już oglądać na

czasowej wystawie w Muze­
um Historycznym m. Krako­
wa, przy ul. Franciszkań­
skiej 4.

Stworzenie tego rodzaju pla­
cówki jest jak najbardziej ce­
lowe w Krakowie, w którym
książka odgrywała ogromną
rolę w ciągu wieków. Będzie
to muzeum typu technicznego,
gdyż ukaże techniczne warun­
ki powstawania książki. Na
wspomnianej wystawie można

oglądać model najstarszej pra­
sy dociskowej. Jej wygląd da-
je pojęcie o ciężkiej pracy, ja­
kiej wymagało obsłużenie ta­
kiego urządzenia. Przeciętny
nakład wynosił 200—300 eg­
zemplarzy. Jeśli przyjmiemy,
że książka składała się z 200
stron, .więc jeden nakład wy­
magał odbicia 40 tysięcy stron.
A zatem tyle razy trzeba było
nanieść tamponem farbę na

skład drukarski, tyle razy
przesunąć skład pod prasę,
nacisnąć tłok, wyjąć zadruko­
waną stronę. W oficynie Wie-
tora wydrukowano ok. 550
dzieł, u Szarffenbergów— 300,
w oficynie Unglera — 250, a

Teresa

Truszkowska

★* *

Z zielonej głębi snu

wynosisz
jakby wspomnienie

gwiazdy spadającej
rzeki listowia leniwie

płynącej
1 wodnych żył
u delty ciemności —

I sam się dziwisz swym
rękom i stopom

swojemu ciału — z jakiego
dna wspomnień

znów tu się budzisz
i że jesteś sobą —

Ale na skroniach jeszcze
pył

ciemności ale na ustach
miękkość przyzwolenia
a w ciele lekkość
liścia czy też cienia —

nia całości potężnego zgru­
powania partyzanckiego, lu­
dzie decydują się podsuwać
dowódcy niezbyt prawdziwe
informacje o ruchach wojsk
niemieckich, by w ten spo­
sób „uzasadnić" niektóre po­
sunięcia graniczące z nor­
malnym przestępstwem woj-
skowym. Rozwikłanie, czyli
ostatnia część powieści, jak
gdyby wycisza ten problem
błędów i wypaczeń. Wszyscy
właściwie wiedzą, że Boldyn
zginął, ale (w ciągu bohater­
skiego wycofywania oddziałb.
przez grzęzawiska) utrzyma­
nie mniemania, że dowódca
żyje, wydaje się być uzasad-

Olgierd Jędrzejczyk

CfCffff

książki’

J
est to książka pasjonu­
jąca, wciąga od razu

czytelnika w wir akcji,
przykuwa jego uwagę.
I kiedy spostrzegamy,
że jesteśmy już wpro­
wadzeni niejako w

gąszcz faktów, wydarzeń, za­
czynamy zastanawiać się
nad ich wymową, nad ich,
czasem nawet symbolicznym,
znaczeniem,. Powieść party­
zancka Jerzego Putramenta
pt. „Boldyn” (Książka i Wie­
dza 1969) poświęcona jest na­
rodzinom leśnego wodza, u-

macnianiu legendy owego
ludowego dowódcy, a potem
rozwikłaniu kłopotów zwią­
zanych z postacią generała
Boldyna.

Natrętnie, jak refren pieśni
bojowej, wracają na lamach
tej powieści zawołania: Bol­
dyn! Boldyn! Niemcy boją
się jak ognia owego oddzia­
łu, siedzącego w błotnistym
lesie, boją się okrzyku: Bol­
dyn! Czytelnik zaś ogląda
teatr partyzanckich walk od
strony kulis. Treścią „Boldy­
na" jest działanie bojowe,
wojskowy trud. Bohater mu­
si odpowiadać zarówno za

strategię walki przeciwko fa­
szyzmowi, jak również
strzec całości oddziału. Po­
dziwiam, a podziw ten po­
dzielają zagadnięci przeze
mnie dawni partyzanci i
współcześni wojskowi, z ja­
ką swobodą Putrament rze­
czywiście uzasadnia tok
przedsięwzięć sztabowych,
rozwinięcie pomysłów opera­
cyjnych, opis klęski, cofania
się. 1 wszystko to widzimy
zarówno z pozycji przedsię­
wzięć najwyższego szczebla,
jak i liniowego żołnierza
oddziału partyzanckiego
„Śmierć faszyzmowi”.

Równie ciekawy jest pro­
ces rozwoju i upadku gene­
rała Boldyna. Bo chociaż gi­
nie on po bohatersku, zabija­
jąc się granatem w obliczu
przegranej jednego z pod­
oddziałów, którym dowodził,
jego śmierć następuje wcze­
śniej. Wtedy właśnie, gdy
adiutant i dowódcy poszcze­
gólnych jednostek postana­
wiają, utrzymując mit nie­
omylności Boldyna, najpierw
jego samego oszukiwać. Ten
fakt budzi w nas zrozumiały
odruch zdumienia, a nawet
złości. A jednak dla zachowa­

„Oglądać Śluby panień­
skie na scenie jest zawsze

rozkoszą; wiele musieliby
dołożyć starań aktorzy, aby
tę rozkosz zamącić. A

przy tym, ileż teatralnych
wspomnień wiąże się z tą
sztuką!-.. Na scenie kra­
kowskiej Śluby mają swo­
ją bogatą historię”... — pi­
sał Tadeusz Boy-Żeleński
równo przed 50 laty. Nie
sadzę, żeby jego słowa
straciły dziś swą aktual­
ność. Rzeczywiście ta, jed­
na z najwspanialszych ko­
medii Fredry, może zostać
odarta z jej lirycznego
wdzięku i pogodnego hu­
moru, z lekka zaprawione­
go ironią — tylko na sku­
tek wybitnej nieudolności
aktorów, czy też dziwaczeń
inscenizatorskich, reżysers­
kich. Co nie oznacza wca­
le, że sztuki nie można

zagrać na współczesnej
scenie inaczej, jak tylko w

tradycyjnej formie. Ba, ale
akurat Śluby panieńskie
nie są najłatwiejszym o-

biektem do reżyserskiego
hasania, gdzie dałoby się
zastosować tak ulubione
przez wielu dzisiejszych
inscenizatorów chwyty tea­
tralne, wywracające kome­
dię do góry nogami. Oczy­
wiście, z zachowaniem ja­
kiego takiego- sensu sce­
nicznej wymowy utworu.

Toteż repertuary naszych
teatrów raczej rzadko u-

względniają Fredrowskie
arcydzieło, widocznie sta­
nowiące zbyt mało smako­
wity kąsek dla reżysers­
kich ambicji, nie wyczuwa­
jących w Ślubach owej
modnej fali, na grzbie­
cie której można by wy­
płynąć po laury odkryw­
ców nowej Ameryki — za­
mieniając szykowny state­
czek starego Fredry, po­
wiedzmy — w okręt o na­
pędzie atomowym.

Śluby panieńskie nie są
dziełem demaskatorskim w

sensie społecznym, ani oby­
czajowym. Nie zawierają
zjadliwej satyry na rzeczy­
wistość szlachecko - zie­
miańską Polski sprzed 140
lat. Nie ma tu tylu ponęt,
rozbudowywania podtek­
stów ideowo-moralnych, cc

w Zemście, Dożywociu,
czy w Mężu i żonie. A

przecież ta świetnie skon­
struowana i pięknym, ży­
wym językiem poetyckim
napisana komedia, wcale
nie utraciła teatralnych u-

rozwią-
pisarza,

wiedział Boy — tylko do­
łożenie starań in minus ze

strony wykonawców, mo­
głoby pozbawić widownię
owej przyjemności rozko­
szowania się Fredrą. A wi­
dowisko jest naprawdę
przyjemne. Z więcej niż
interesującą rolą Xlbina
(Tadeusz Włudarski), u-

trzymaną w dobrej, kome­
diowej tonacji, choć jest
ona inna, aniżeli całość
przedstawienia. W ten

sposób Albin wyznacza
jakby ideowy kierunek
inscenizacyjny sztuki. Rea­
listyczny, antyłzawy, kpią­
cy z cierpiętniczej pozy,
domagający się naturalno­
ści bycia, bez kompleksów
— czyli współcześnie umo­
tywowanej, postawy życio­
wej.

Dobrze też rozegrały
swoje kwestie Aniela (K.
Chmielewska) i Klara (Ma­
ria Andruszkiewicz). Co­
raz lepiej, wraz z rozwo­
jem akcji, prezentował się
Radost (Stefan
zgodnie z konwencją
Jadwiga Gibczyńśka
ni Dobrójska) oraz

(Stanisław Michno).
więcej pretensji można by
zgłosić do Andrzeja Wiś­
niewskiego, jako Gucia.

Chyba za mało demonstro­
wał wdzięku
szaławiły.
współczesnym
cem,
sam

dry,
lat...

tradycja Leszczyńskiego.
Bardzo stylową, ciepłą o-

prawę scenograficzną, n-

trafiającą „widowiskowo”
we Fredrowski nurt dzi­
siaj — stworzyła Barba­
ra Stopkówna.

Widowisko zyska chyba
aprobatę szerokiej widow­
ni. Jest zabawne, nieudziw-
nione i w tych wymiarach
— czyste pod względem
teatralnego warsztatu.

roków przez tyle lat! Trud­
no także odmówić jej cał­
kowicie walorów społecz­
ne

_ obyczajowych. Albo­
wiem, wbrew pozorom
„czystej” intrygi romanso­
wej, mistrzowsko

zywanej przez
Śluby panieńskie przyno­
szą takie mnóstwo obser­
wacji życia Polski dwor-

sko-wiejskiej, charakterys.
tycznych cech tzw. polskiej
natury ze środowiska szla­
checkiego, tendencji eman­
cypacyjnych kobiet z zaś­
cianka i prób przełamywa­
nia (acz nieśmiałego) u-

święconych tradycji koja­
rzenia małżeństw pod na­
ciskiem władzy rodziciels­
kiej oraz władzy pienią­
dza, czy wreszcie progra­
mowego niemal ośmiesze­
nia cierpiętniczej miłości

romantycznej jako symbo­
lu naszej ówczesnej pozy
uczuciowej — że wszystko
to nie czyni ze sztuki je­
dynie zgrabnej formalnie

pozycji scenicznej o wątłej
zawartości treściowej, lecz

pełnokrwiste dzieło klasy­
ki komediowej.

Mimo to, teatry wysta­
wiają Śluby jakby od świę ■
ta. W Krakowie nie orano

ich całymi latami. Prze­
ważnie zastawiając się
parawanem o fasadowym.
Ze jeśli już wejść na des­
ki sceniczne, to z taką ob.
sadą, która co najmniej do­
równywałaby wspomnie­
niom o spektaklu z udzia­
łem Leszczyńskiego (nawet
w roli Radosta).

To prawda, że siedmio­
osobowa obsada komedii
■wymaga niezwykle staran­
nego doboru. Każda postać
jest tu ważna. A przynaj­
mniej sześć osób. Ponadto
tak, jak np. Romeą i Julię
trudno sobie dziś ■wyobra­
zić bez istotnie b,. młodych
wykonawców pary tytuło­
wych bohaterów’ —• tak i
bez trójki młodzieżowej
(Aniela ■— Gustaw — Klara)
nie sposób myśleć o reali­
zacji scenicznej Ślubów
panieńskich. Bo już Albir
na może zagrać nieco
starszy wiekiem aktor.

Teatr Ludowy w Nowej
Hucie — za co warto go
pochwalić — nie uląkł się
ryzyka. Idąc za wzorem

Teatru TV, pokazał Śluby
bardzo młodzieżowe; zapro­
sił też do gościnnego wy­
stępu młodą aktorkę Sta­
rego Teatru, Krystynę
Chmielewską, oferując jej
rolę Anieli. Sztukę wyreży­
serowała, również gościn­
nie, Irena Byrska. Wyre­
żyserowała bez kokietowa­
nia szokującą odkrywczoś­
cią. Niemal tradycyjnie.
Czy to zarzut? Nie sądzę.
Przedstawienie bowiem nie
nuży, zachowuje żywy rytm
— i co najważniejsze —

trafia do wyobraźni wi­
downi. Spektakl, który o-

beirzałem, stanowił dis.
Odbiorców szkolnych sen­
sowną ilustrację lekturo­
wą. Był tu niejako wypeł­
nieniem zamówienia spo­
łecznego. Może dla konese­
rów zabrakło na scenie
■wielkiego popisu, koncertu
aktorstwa, ale — jak po­

nione. Czy tak rzeczywiście
jest? Czy Putrament godzi
się na takie potrakto­
wanie sprawy Boldyna? Otóż
wydaje mi się, że nie można
na to pytanie odpowiedzieć
twierdząco. Autor powieści,
pisanej w formie wspomnień
adiutanta tegoż Boldyna, jak
gdyby wyraźnie pokazywał
jedną drogę utrzymania
całości oddziału. A to nie
znaczy, że jest ona jedy-
na.

Te wielkie, można powie­
dzieć, nawet potężne konflik­
ty wśród leśnych ludzi za­
ostrza jeszcze autor zawikła-
niem wątków miłosnych.

W sumie „Boldyn” jest
powieścią prawdziwie inte­
resującą, na pewno najlepszą
w całym bogatym przecież
dorobku Jerzego Putramenta.
Decyduje o tym zarówno sa­
ma fabuła, jak i suma ko­
mentarza natury politycznej,
wynikająca z wydarzeń po­
wieściowych.

tysiące linii, aby uzyskać
światłocienie. Sztuka drzewo­
rytnicza wymagała nie tylko
wielkiej zręczności, lecz rów­
nież talentu. Toteż, wielcy ar­
tyści, jak Łukasz Kranach,
Holbein czy Albrecht Diirer,
woleli sami wycinać w kloc­
kach swe rysunki.

W ciągu 17 i 18 wieku po­
jawiły się inne techniki repro­
dukcyjne, jak miedzioryt, sta-

loryt i litografia (druk z ka­
mienia). Opanowanie tych te­
chnik było bardzo trudne. O-
kazało się, że technika drze­
worytnicza była łatwiejsza i
dlatego powróciła triumfalnie
w 19 w., nadając się doskona­
le do pospiesznych maszyn
drukarskich. Niemniej była to
technika bardzo skompliko­
wana, wymagająca wielu go­
dzin żmudnej pracy dla wy­
cięcia nawet małego rysunku.
A jednak ilustracje drzewo­
rytnicze zapełniały dziesiątki
czasopism i tysiące książek,
odtwarzając rysunki Kostrze-
wskiego, Pilattiego, Rudzkie­
go, Kunickiego i wielu innych
świetnych ilustratorów. Zwła­
szcza „Tygodnik Ilustrowany”
i „Kłosy” były pięknie ilu­
strowane. W technice drzewo­
rytniczej umiano reproduko­
wać obraz olejny, akwarelę,
sztych, litografię kredkową,
dagerotypię i wreszcie foto­
grafię. Dzisiejsza technika re­
produkcji jakiejkolwiek ilu­
stracji jest również skompli­
kowana, gdyż odbywa
drogą żmudnych
chemicznych. Trwa
całe niebo krócej,
różnych technik
nych w rozwoju historycznym
będzie jednym z trudniejszych
zadań organizowanego mu­
zeum.

Z chwilą pojawienia się wy­
nalazku druku, Kraków stał się
kolebką i najważniejszym o-

środkiem drukarstwa. Dlaczego
właśnie temu miastu przypadł
zaszczyt drukowania pierwszych
ksiąg? Był Kraków wówczas
stolicą zamożnego i potężnego
państwa, siedzibą sławnej Aka­
demii, ważnym ośrodkiem han­
dlowym. W takim centrum zna­
leźli się przede wszystkim pisa­
rze, przygotowujący teksty do
druku oraz pojawili się silni e-

konomicznię wydawcy, którzy
podjęli ryzyko druku ksiąg. W
dziejach kultury Krakowa za­
pisała się złotymi głoskami Bi­
blioteka Jagiellońska, powsta­
ła prawie równocześnie z Aka­
demią. Równolegle z drukar­
stwem rozwijało się introliga­
torstwo. Oprawa dawnych ksiąg
była niezwykle bogata i wyma­
gała nie byle jakiego kunsztu.
Warsztaty introligatorskie za­
żywały nie mniejszej sławy jak
oficyny drukarskie. Kraków, jak
wiadomo, był również kolebką
prasy polskiej. Tutaj ukazał się
w r. 1661 „Merkuriusz Polski”.
W Krakowie rozwijał się przez
całe wiekj ruch bibliofilski.

Stworzenie muzeum drukar­
stwa, prasy i introligatorstwa
będzie więc ukoronowaniem
wspaniałych osiągnięć wyda­
wniczych od pierwszych kro­
ków zapoczątkowanych przez

u Hallera — 200. Gdy pomno­
żymy globalną ilość wydruko­
wanych tylko w tych czterech
oficynach książek przez nak­
ład w wysokości 200 do 300
egzemplarzy i przez ilość stron,
otrzymamy liczby idące w mi­
liony, a więc imponujące jak
na ówczesne warunki techni­
czne. Technika składu ręczne­
go trwała do połowy 19 wie­
ku, tj. do wynalazku linotypu,
Również gazety, przez więk­
szą część wieku 17 i przez ca­
ły 18 wiek i połowę 19 w., by­
ły składane ręcznie. Armie
składaczy trudziły się codzien­
nie nad złożeniem tekstów.
Zdumienie ogarnia, gdy się u-

przytomni pracowitość całych
pokoleń drukarzy. Dzisiaj no­
woczesne linotypy niezwykle
ułatwiają składanie
Linotypista zaledwie
klawiaturę, a maszyna
ca matryce, segreguje
lewa z nich całe wiersze czcio­
nek.

Również długo, posługiwała
się technika drukarska ręczną
prasą dociskową. Dopiero w

r. 1804 pojawiła się maszyną
drukarska Koeniga i od niej
zaczął się wspaniały pochód
wynalazków w tej dziedzinie.
Maszyny same pobierały ar­
kusze papieru, zadrukowywa-
ły je, nanosiły farbę, odkłada­
ły gotowe arkusze druku.
Czynność drukarza odtąd o-

graniczyła się do nadzoru.
Wreszcie pod koniec 19 w. po­
jawiły się maszyny rotacyjne,
drukujące gazety z roli pa­
pieru. Dzisiaj w ciągu godziny
jeden agregat wyrzuca ok. 20
tys. wydrukowanych i poskła­
danych gazet. Ale nie można

zapomnieć, że w ciągu kilku
wieków drukarstwo operowa­
ło prymitywnymi urządzenia­
mi, a mimo to dochodziło do
wspaniałych osiągnięć. Przy­
szłe muzeum będzie musiało
uwydatnić ten ogrom pracy,
jaki dawniej wkładano w druk
książki.

Osobnym zagadnieniem jest
sprawa ilustracji, której pod­
stawą był przez całe wieki
drzeworyt, starszy od sztuki
drukarskiej. Aby powielić ry­
sunek w tysiącach odbitek,
trzeba było go najpierw prze­
nieść w formie odwrotnej na oficyny, aż po dzisiejsze, sta-

twardy klocek drewniany, a wiające miasto w czołówce
następnie mozolnie wycinać wydawniczej.
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NIE

tylko

głównym celem życia nie
jest w gruncie rzeczy — u-

trzymywać się przy życiu?
A jeśli tak, to czy dzięki

Leszek Maruta

Rysował: Stefan Berdak

HUMORESKAawsze byłem zda­
nia, że jedynym
uczciwym zajęciem
jest praca na roli.
Tylko bowiem rol­
nik utrzymuje nas

przy życiu. Płodom jego
pracy zawdzięczamy wszy­
stko: ubranie, pożywienie,
każdą naszą kosteczkę, każ­
de włókienko, każdy mu-

skuł i ścięgno, wszystkie
owe białka, tłuszcze i wę­
glowodany, bez których,
ani rusz, nie może się o-

bęjść nasz organizm.
Wobec tego dostojnego i

starożytnego zawodu, wszy­
stkie inne nasze zajęcia nie
znajdują dostatecznego u-

sprawiedliwienia. Bo czyż

POCHWAŁA
życia wiejskiego

krasomówstwu ministra

wyrośnie choć jedna kala­
repa? Czy największy na­
wet talent lite/acki przy­
czyni się do wzrostu naj­
mniejszego choćby głąba?

Najsmutniej problem ten

wygląda w przypadku nas,

szarej braci urzędniczej. W
wyniku choćby pięćdziesię­
ciu lat pracy urzędnika nie

wyrośnie ani jeden karto­
fel, ani jeden burak, ani je­
den pomidor. W najlep­
szym wypadku — grzyb
ścienny. Rzecz, niestety,
całkowicie niejadalna.

Nieraz, pochylony nad
biurkiem,. patrzę na kole­
gów i myślę sobie: — Iluż
to z naszego biura można
by wysłać w pole kosia­
rzy... ilu chlewmistrzów,
pastuchów, dójek dorod­
nych... Ot, idzie nasz głó­
wny księgowy, z płachtą
przez ramię, twarzą ku za­
chodzącemu słońcu. Sieje

Nawet najbardziej inteli­
gentna małpa woli łazić po
drzewach za orzechami, niż
pracować w materiałówce.
Nie, dosyć tego!

Jeszcze tego samego dnia
zacząłem nawozić. Ech —

wzdychałem, rozrzucając na­
wóz łopatą po przedpokoju
— żebym tak miał parkiet,
to może by się i pszenica u-

dałą? A tak,
deskach, to
ziemniaki...

Nazajutrz,
biura, kalkulowałem sobie:
— Mam trzy pokoje z ku­
chnią, to zastosuję trójpo-
lówkę! W stołowym zasieję
ozime, w sypialni jare, a do
gabinetu będę zwoził. Do ro­
boty!

W styczniu rozrzuciłem
mączkę, potas i wapno. W
lutym azoty. W marcu za­
cząłem orkę. Orałem równo,
od okna. Wpierw koło ka­
napy, potem wzdłuż szafy,
odwalałem tęgi kawał skiby
koło pieca — i z powrotem.
Szedłem za pługiem, w ko­
szuli jeno i boso, ze śpiewką
na ustach:

na tych gołych
jeno owies i

po powrocie z

szeroko, po gospodarsku.
Ot, pędzi nasz dyrektor gę­
si przez kałuże. Psy szcze­
kają, snują się dymy wie­
czorne, białe tumany za­
krywają łąki i pola. Naokoł
cisza, jeno derkacze grają
w zroszonych trawach... A
wszędzie sami ludzie pra­
cowici, gospodarni, użyte­
czni...

Na skutek tych i podob­
nych medytacji, wytworzył
'się we mnie kompleks ma-

łowartościowości. — Cóż ja
właściwie mam z tej ośmio­
godzinnej harówy? — roz­
myślałem ponuro. — Wy­
chodzę z niej stale głodny,
ze ściśniętym żołądkiem...
Czyż ten układ stosunków
jest do pomyślenia w świę­
cie zwierząt?

Czyż który tygrys, za-
■miast polować, zajmuje się
sprawozdawczością? Czy o-

rzeł, zamiast szukać żeru,
wygniata fotel przy biurku?j^rę, na sufit, jasny, błgkit-

„Pole, pole, pole szerokie!
Kto cię, pole, będzie orał
Jak się będę z bilansem

porał?
Pole, pole, pole szerokie!”

W kwietniu zasiałem, a

w czerwcu już mi żyto pię­
knie obrodziło. Ech, miło
było późnym popołudniem
położyć się na podłodze,
wdychać pełną piersią
woń traw i patrzeć w gó-

masz to

mai 1110

ny, wiosenny... Nie masz to
nad wiejskie życie!

Żniwa! Kosiliśmy we

dwójkę, z kolegą, najętym
z biura. Pracę umilał nam

śpiew skowronka, z płyty.
I oto już jesień. Zboże u-

przątnięte, spoczywa w ga­
binecie na biurku. Patrzę
na ściernisko i przychodzi
mi na myśl wiersz Tiutcze-
wa:

„Gdzie ostry błyskał sierp 1
padał kłos,

Dziś głucho wszędzie,
opuszczona niwa...

I tylko cieńki pajęczyny
włos

Na nagiej bruździe
odpoczywa.

Na suficie kładą się cie­
nie wieczoru. Umilkł z

płyty ptaszęcy śpiew, nie­
bo przesłoniły chmury.

Siedzę nad dzbanem pi­
wa, przy prostym stole.
Czuję krzepę w całym cie­
le, twarz mam rumianą, rę­
ce twarde, sękate. Popijam
piwo i grubym ołówkiem
wpisuję do kajetu pochwa­
łę życia wiejskiego:
„Szczęśliwy ten, kto nie wie,

co to pensja, etat —

Nie zna superat ani strat —

Wołami swymi orze

ojcowskiej ziemi szmat
Jak zacni ludzie z dawnych

lat...”.

Przerywam pisanie. —

Trza będzie kozę kupić do
łazienki ■— myślę po go­
spodarsku. Za oknem fio­
letowa chmura zwiastuje
rychłą zimę.

WE WSPÓŁCZESNYCH encyklopediach Leonardo da Vin-
ci, od którego śmierci minęło 450 lat, opisywany jest jako
uczony i technik co najmniej dwa razy dłużej niż jako ar­
tysta. Mimo że rola, jaką w historii techniki zajmuje Leo­
nardo da Vinci jest wciąż jeszcze nie w pełni znana — mi- I
mo że wiele zapisków i notatek poświęconych przez wiel­
kiego mistrza renesansu technice, uległo rozproszeniu
i zniszczeniu.

Kiedy zaczęły się techniczne zainteresowania Leonarda da
Vinci? Odpowiedź nie może być precyzyjna, ale zapewne
trzeba by jej szukać w czasach nauki w pracowni najwybit­
niejszego artysty florenckiego owego okresu — Andrea del
Verocchio, malarza, rzeźbiarza, złotnika, badacza matematy­
ki i geometrii. Tam począł Leonardo da Vinci gwałtownie
uzupełniać swą wiedzę — tam, podpatrując pracę rzemieślni­
ków, począł rozmyślać o możliwościach oszczędzania siły
ludzkiej. Z tego okresu pochodzą budowane według własne- 1
go pomysłu tokarki i szlifierki, przyrządy do mierzenia cza­
su — jak np. zegar wodny. |

Rozpoczęte u Verocchia studia malarskie, dążność do właś­
ciwego przedstawiania postaci na obrazach, kierują Leonar- |
da da Vinci ku wiedzy o anatomii. W tym celu nie waha się

'

dokonywać sekcji zwłok, co wówczas uchodziło za zbrodnię
i musiało odbywać się w głębokiej tajemnicy. Studia ana­
tomii prowadzą go do rozważań nad zagadnieniami mecha- i
niki biologii. Na podstawie tych badań zapoczątkowuje nau­
kę, zwaną dziś anatomią porównawczą.

Z dążności do doskonalenia dzieł malarskich, do precyzyj­
nego odtwarzania w malarstwie zmian kolorystycznych wy­
woływanych procesami atmosferycznymi, zrodziły się też za- |

pewne badania nad powietrzem, światłem i optyką. Nauczył
się więc mierzyć natężenie światła głębokością cieni, wy­
przedzając wynalezienie fotometru o przeszło 300 lat. W
dziedzinie optyki pierwszy sformułował prawo, że kąt od- I
bicia równa się kątowi padania.

Z połączenia zainteresowań powietrzem i anatomią wy­
wodzą się zapewne badania lotów ptaków, a dalej w kon- |

sekwencji — prace nad budową maszyn latających. Za­
przątnięty tym problemem odkrył niejako po drodze m. in.
pojęcie „momentu siły”, opisał ruch na równi pochyłej i tech­
nikę klina, doszedł do ustalenia praw tarcia, stwierdził przy
doświadczeniach wpływ oliwy na zmniejszenie tarcia, odrzu­
cił „perpetuum mobile”...

Nie ma właściwie dziedziny nauki i techniki, której nie
poświęciłby studiów, w której by nie eksperymentował. Pa­
sja poznawcza prowadziła Leonarda da Vinci do obserwacji
struktury geologicznej Apeninów, zmian linii wybrzeża A-
driatyku... Gdy przez pewien czas był na służbie władcy
Mediolanu Ludwika Mora — w charakterze architekta i in­
żyniera wojskowego — projektował wozy bojowe, haubice,
armaty wielolufowe, pociski wybuchające itp.

Ńie ulega dziś wątpliwości, że Leonardo da Vinci znał
wiele zjawisk i praw przed Galileuszem, Newtonem, Torri-
cellim, Pascalem czy Rumfordem. A jednak — mimo że na- |
leżał do największych ludzi nauki i techniki wszystkich cza­
sów — jego znaczenie dla rozwoju nauki i techniki nie było
w istocie wielkie.

Otóż współczesna mu technika nie dysponowała dosta- I

tecznymi środkami, aby urzeczywistnić jego genialne po­
mysły. Współcześni mu ludzie nie mieli dla tych zagadnień i
zbyt wielkich zainteresowań. Inna rzecz, że sam Leonardo |
da Vinci nie ułatwiał sprawy. Leonardo bowiem, podobnie
jak zazwyczaj nie wykańczał obrazów, tak nie wykończył

’

żadnego dzieła naukowego, ani technicznego. Nic z jego do­
robku nie zostało za jego życia ogłoszone drukiem, na luź­
nych zbiorach swych notatek pisał na marginesie uwagi mo­
ralne, bajeczki i fraszki...

Jednakże do bezspornych zasług Leonarda da Vinci nale­
ży nawiązanie łączności między nauką i techniką. On pierw­
szy odrzucił pogląd, że nauka nie powinna zajmować się
sprawami rzemiosła. Wszystko — podnoszenie ciężarów, ko­
panie dołów, ostrzenie gwoździ jest godne zastanowienia się,
przemyślenia, ulepszenia.

Innym tytułem do wielkości jest zastosowana przez Leo­
narda da Vinci na wskroś nowoczesna metoda badań nau­
kowych. On właśnie torował drogę zasadzie, że
świadczenie jest jedynym sprawdzianem teorii.

tylko do-

(TM)
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cuzów, Szwedów, Japończy-
kćjv, Polaków...

Parlament

business"

WIELKA BRYTANIA

K
omandor Anthony Courtney, emeryto­
wany oficer wywiadu Królewskiej
Marynarki, a następnie konserwa­
tywny poseł do Izby Gmin w latach
1959—66, był jednocześnie dobrze

prosperującym businessmanem, kon­
sultantem brytyjskich firm eksportowych. W
pamiętnikach ogłoszonych na łamach londyń­
skiego „Daily Telegraph” komandor Courtney
napisał z absolutną szczerością: „Fakt, że wy­
brano mnie posłem partii konserwatywnej do

Izby Gmin — z okręgu Harrow i East — wpły­
nął na poprawę moich interesów. Z jednej
bowiem strony uzyskałem dostęp do mini­
sterstwa handlu i innych ministerstw, który
dla reprezentowanych przeze mnie firm oka­
zał się wartościowy. Z drugiej strony te sa­
me firmy wyczuwały, że w handlowych ro­
kowaniach za granicą moja pozycja posła do-
daje mi aury osoby, posiadającej oficjalne
poparcie rządu”.

Choć mało który z posłów do Izby Gmin
jest również szczery jak komandor Courtney,
to i tak z tego, co wiadomo o różnego-rodza­
ju powiązaniach członków brytyjskiego par­
lamentu, można by bez trudu złożyć całą
książkę. I rzeczywiście: przygotowana przez
A. Rotha publikacja pod tytułem „Business
na zapleczu posłów do Izby Gmin” liczy aż
412 stron.

Można się z niej m. in. dowiedzieć, że w

obecnym parlamencie — wybranym w 1966
roku — 630 posłów zajmuje w sumie ponad
690 stanowisk w zarządach lub radach nad­
zorczych różnego rodzaju firm i przedsię­
biorstw. „W wielu przypadkach — pisze An­
dre Roth — kiedy firma jest prywatną włas­
nością rodziny posła, przepisanie większości
akcji i fotela dyrektorskiego właśnie członko­
wi parlamentu, jest sposobem uzyskania kon­
cesji podatkowej. W innych przypadkach
stanowisko dyrektorskie jest formą wypoży­
czenia autorytetu Izby Gmin, czasem za nie­
wielką cenę 100 funtów szterlingów rocznie.
Przedsiębiorstwo chce bowiem tylko umieś­
cić nazwisko posła na liście członków zarzą­
du i na swym blankiecie firmowym”.

W-jobecnym parlamencie ogromna wlęk-

szość tego rodzaju „dyrektorów” rekrutuje
się spośród posłów konserwatywnej opozycji.
Ale również w szeregach rządowej frakcji la-

bourzystowskiej jest ich około 70. Na ła­
wach konserwatywnej opozycji w Izbie Gmin
zasiada m. in. około 40 posłów, którzy wedle
statystyk są „farmerami”. W rzeczywistości
jednak są to właściciele ziemscy, którzy po­
siadają w sumie ponad 435 tysięcy akrów

ziemi. Tylko dwaj posłowie konserwatywni
byli kiedyś robotnikami.

We frakcji labourzystowskiej statystyki
podciągają pod określenie „robotnik” blisko
1/3 posłów Partii Pracy. Ale znów przy bliż­
szym spojrzeniu okazuje się, że np. wielu z

nich to etatowi działacze związkowi, którzy
tylko niegdyś, przed laty, pracowali jako ro­
botnicy. Stąd też statystyka Anthony Sam-
psona, zamieszczona w jego publikacji pod
tytułem „Anatomia dzisiejszej Brytanii”, wy­
licza wśród posłów tylko 24 robotników prze­
mysłowych i 21 górników.

Większość labourzystowskich posłów re­
krutuje się z klasy średniej: są wśród nich
prawnicy, nauczyciele, dziennikarze i drobni
buslnessmeni. Dla klasowej struktury brytyj­
skiej Izby Gmin charakterystyczny może być
także fakt, że 1/3 posłów wszystkich frakcji
studiowała w ciągle jeszcze stosunkowo eks­
kluzywnych uniwersytetach Oxfordu lub
Cambridge.

Pochodną różnego rodzaju powiązań posłów
do Izby Gmin sa tzw. ..lobby”, czyli tworzące
się w różnych układach grupy nacisku, dzia­
łające w parlamencie. Czasem grupy te two­
rzą organizacje charytatywne, częściej wielo­
rakie przedsiębiorstwa, powiązane wspólnym
interesem, jak np. browary. „Lobby” mają
swoich posłów w parlamencie albo też orga­
nizują kampanię nacisku, zasypując posłów
listami z ich okręgów wyborczych, sugerują­
cymi zaięcie takiego, a nie innego stanowiska.
W ten sam sposób tworzą się i działają „lob­
by” polityczne.

Coraz jednak częściej wielki business nie
troszczy się o parlament. Anthony Sampson,
autor cytowanej już „Anatomii” dzisiejszej
W. Brytanii, pisze, iż tylko nieliczne wielkie
korporacje utrzymują obecnie swoich człon­
ków w Izbie Gmin. „Wiadomo bowiem, że
władza, wydawania decyzji znajduje się gdzie
indziej, dlatego tez wielkie korporacje wolą
rozmawiać bezpośrednio z ministrami, bądź
też urzędnikami służby państwowej".

Sampson wymienia m. in. Paula Chamber-
sa. prezesa wielkiego koncernu chemicznego
ICI, który „nie potrzebnie mobilizować człon­
ków parlamentu, pozostaje bowiem w przy­
jaznych stosunkach z większością członków
gabinetu oraz innych urzędników państwo­
wych. Może więc przedstawić swoje poglądy
i opinie bezpośrednio tam, gdzie są one wy­
słuchiwane z szacunkiem”.

Jest to jeden z przykładów ograniczania
wpływów Izby Gmin, eliminowania brytyj­
skiego parlamentu z praktycznego zarządza­
nia państwem. Nic dziwnego, że dziesiątki
autorów, wśród nich także posłów, lamen­
tuje nad postępującą utratą władzy zgroma­
dzenia w Westminsterze. Jeden z seniorów
Labour Party, były minister Emanuel Shin-
well, powiedział kiedyś wręcz: „Ciekaw je­
stem, jak będzie wyglądał Westminster w

ciągu następnych dziesięciu lat. Wówczas nie
będzie 630 posłów, nie będzie ich bowiem
trzeba więcej niż 150. Parlament w Westmin­
sterze stanie się taki, jak rada parafialna”.

Jakie
winno być mieszka­

nie przyszłości? Jakie do­
my będziemy budować za

lat dziesięć, piętnaście?
Dyskusje na ten temat w

Związku Radzieckim toczą
się, z różnym nasileniem, od
wielu już lat. W kraju, gdzie
klucze do nowych mieszkań
otrzymuje codziennie 8
tys. rodzin, problemy stoją­
ce przed architektami wzbu­
dzają zainteresowania we

wszystkich środowiskach. W

dyskusjach biorą więc udział
inżynierowie różnych branż,*
ekonomiści, lekarze, spece od
finansów i socjologii oraz

zwykli użytkownicy miesz­
kań już zbudowanych, bądź
czekający na przydział.

Pierwsi — moskwiczanie

Ostatnio nową falę polemik
wywołały tzw. „domy nowe­
go życia”. Studia nad nimi
rozpoczęto . na początku bie­
żącego dziesięciolecia w Mo­
skwie, Leningradzie i Kijo­
wie, potem w Nowosybirsku,
Taszkiencie, Rydze, Tbilisi,
Aszchabadzie.

W Moskwie architektom
pomagała osiemdziesięciooso-
bowa grupa socjologiczna, po­
wołana przez Komitet Miej­
ski Komsomołu, Prace pro­
jektowe poprzedziły grunto­
wne badania, konsultacje.
Moskiewski „dom nowego
życia” ma więc solidny fun­
dament naukowy. To samo

zresztą odnosi się i do pozo­
stałych projektów.

Moskwiczanie jednak, kon­
kretnie zespół kierowany
przez N. Ostermana, archi­
tekta młodszego pokolenia,
ale o znanym już nazwisku,
pierwsi osiągnęli metę. Ich
„dom nowego życia” już stoi,
czeka na lokatorów. Gruoie
inżyniera Ostermana wypad­
łe też jako pierwszej zbierać
pochwały, słowa zachęty, a

również i słowa krytyki,
niekiedy bardzo ostrej.

Na Nowe Czeremuszki,
gdzie wznosi się ów ekspe­
rymentalny dom, przybywa­
ją fachowcy od projektowa­
nia i budownictwa ze wszy­
stkich większych miast
ZSRR. W książce uwag i o-

pinii jest także sporo naz­
wisk zagranicznych — Fran-

„Dom nowego życia", zbu­
dowany w Moskwie, obliczo­
ny jest na 2500—2600 osób.
Składa się z dwóch długich,
równolegle stojących, piętna-
stopiętrowych bloków. Łączy
je pośrodku szklany pawilon
wysoki na trzy piętra. Mieś­
ci się w nim: hala sportowa
z bieżnią i boiskami do siat­
kówki, koszykówki oraz ba­
sen pływacki. Sportową część
„domu nowego życia” uzu­
pełniają na zewnątrz korty
tenisowe, kręgielnia, place
do gry w piłkę nożną.

Dolne kondygnacje obydwu
bloków mieszkalnych zajmu­
ją pomieszczenia klubowe,
sklepy, ambulatoria i gabi­
nety lekarskie, pokoje dla
zabaw dziecięcych, lokale
gospodarcze. Jest tu również
kino, teatr, kawiarnia, salon
fryzjerski 1 kosmetyczny, bi­
blioteka.

Ale to nie wszystko. Na
każdym bowiem z pięter jest
stołówka, bufet, sa pokoje
gościnne, zaciszne hole 1 po­
mieszczenia, w których loka­
tor „domu nowego życia”
znajdzie odkurzacz, froterką,
maszynę do szycia, krzesła,
fotele. Można z nich ko­
rzystać dowolnie. Jeden tyl­
ko warunek — wzięty przed­
miot należy odstawić z po­
wrotem na miejsce: w razie
uszkodzenia przekazać go do
warsztatu, który znajduje
sie na parterze, albo napra­
wić samemu.

Składane ściany
Mieszkania są różnej wiel­

kości. Ściany wewnętrzne
zsuwa się w harmonijkę, co

pozwala na dowolną kombi­
nację pokoi. Można mieć dwa,
jeden, trzy — zmieniać układ
pokoi, kiedy dzieci kłada sję
spać, czy przychodzą goście.
Cicho, bez szumu — minuta,
dwie i z dwu pokoi robi się
trzy, albo na odwrót.

Kuchni nie ma w ogóle. —

Boipoco—mówiątwór­
cy „domu nowego życia” —

jeśli obiad, śniadanie i kola­
cję można zjeść obok w sto­
łówce, w bufecie, bez czeka­
nia, na miejscu. Chcesz zjeść
u siebie w mieszkaniu? Pro-

szę bardzo — zamów czy po
prostu zadzwoń, przyniosą.

Ktoś, kto lubi upitrasić coś

po swojemu — w sklepie na

dole, a nawet w bufecie pię­
tra ma do wyboru kilkanaś­
cie półgotowych dań. W mie­
szkaniu jest szafka, a w niej
dwupalnikowa kuchenka.

„Dom nowego życia” po­
myślany jest w ten sposób,
żeby w mieszkaniu znajdo­
wało się to tylko, co jest
nieodzowne. Zimową garde­
robę przechowuje się np. nie

w mieszkaniu, lecz w sza-

fach-szatniach na dole. Meb­
le — według specjalnie opra­
cowanego katalogu. Plastyk-
dekorator pomoże wybrać
odpowiedni zestaw, doradzi,
jak urządzić całe mieszkanie,
żeby było przyjemne, gus­
towne, wygodne.

Nie dla indywidualistów
Na upartego można by

przez rok nie wytykać nosa

poza obręb „domu nowego
życia”, a jednocześnie by­
wać w teatrze 1 kinie, ka­
wiarni, uprawiać sporty, u-

sunąć defekty uzębienia, po­
chorować w szpitalnym łóż­
ku. Jednego tylko nie można
— prowadzić samotniczego
trybu życia. Samo mieszka­
nie ma charakter autono­
miczny, lecz wszystko inne
ma charakter wielostronnej
wspólnoty, posuniętej znacz­
nie poza ukształtowane tra­
dycją normy.

— Ludzie nie są jeszcze
przygotowani psychicznie do

takiego układu — mówią
krytycy moskiewskiego wa­
riantu „domu nowego życia”.

— Koncepcja zespołu O-
stermana nie ma uzasadnie­
nia ani socjologicznego, ani

ekonomicznego — dowodzą
inni. Dom na Nowych Czeru-
muszkach jest skokiem w

przyszłość co najmniej o 20 —

25 lat, nam zaś potrzebne są
nowe projekty, wzory dla

mieszkań, które będziemy bu­
dować w okresie następnych
dwóch pięciolatek. Model

proponowany przez zespół
Ostermana jest i jeszcze dłu­
go będzie za drogi dla pań­
stwa i dla lokatorów.

Praktykom bardziej odpo­
wiadają „domy nowego ży­
cia” w wariantach lenin-
gradzkim i kijowskim. Przy
podobnych założeniach ogól­
nych — samodzielne kom­
pleksy mieszkaniowe z roz­
budowanym systemem usług
— architekci Leningradu i
Kijowa są dużo ostrożniejsi,
posługują się współczesną
miarką.

*

Za kilka tygodni do „do­
mu nowego życia” na Czere-
muszkach wprowadzą się
pierwsi lokatorzy. Od nich

przede wszystkim oczekuje
się odpowiedzi na pytanie:
jakie winno być mieszkanie

przyszłości?

L. Bielski NRD

BERLIN
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14/ stolicy Meksyku, Ciu-
W dad Mexico, prowadzo­

ne są prace przy budo­
wie metra. Stałymi towarzy­
szami budowniczych są arche­
ologowie, pracownicy Narodo­
wego Instytutu Antropologii i
Historii. Do dziś dnia nie pro­
wadzono na terenie tego mia­
sta badań archeologicznych na

większą skalę, w obawie o za­
kłócenie normalnego toku ży­
cia stolicy.

Dr Paul M. Arana, kierują­
cy ekipą uczonych, stwierdził

MEKSYK

NA

tropie
AZTE­

KÓW

tów azteckich budowli, chro­
niąc je przed osiadaniem w

błotnistym gruncie, a także
zabezpieczając przed trzęsie­
niami ziemi, tak częstymi w

tym rejonie świata. Znaleziono
także dwie cenne rzeźby w

kamieniu, przedstawiające az­
teckich bogów wiatru i ziemi.
Ta ostatnia figura waży po­
nad pół tony.

Mimo obfitych zdobyczy u-

czeni uważają, iż najciekaw­
sze jest jeszcze przed nimi.
Wkrótce ekipy archeologów
wejdą na centralny plac stoli­
cy Azteków, gdzie stały nie­
gdyś pałace cesarskie i świą­
tynia boga wojny. Istnieją
podstawy do przypuszczeń, iż
tu właśnie znajdują się głębo­
ko pod ziemią legendarne
skarby Azteków, ukryte w

1521 roku przed pustoszącymi
Tenochtitlan najeźdźcami hi­
szpańskimi Corteza,

niedawno, że gdy rozpoczęto
prace ziemne w 1967 roku, od­
krywano dziennie zaledwie
tyle wykopalisk, aby zapełnić
nimi jeden nieduży koszyk. O-
becnie do laboratoriów insty­
tutu przekazywane jest co

dzień ok. 2.000 znalezisk. Są
wśród nich terrakotowe sta­
tuetki, naczynia gliniane, ma­
ski, noże kamienne, wyroby
jubilerskie i wiele innych
przedmiotów codziennego u-

żytku mieszkańców dawnego
Tenochtitlanu, starej stolicy
Azteków.

W trakcie badań archeologo­
wie odkryli dobrze zachowane
drewniane słupy. Zdaniem
specjalistów, służyły one do
podtrzymywania fundamen­

P
o lewej stronie fo­
tografia de Gaulle’a
z podpisem: „od­
szedł Charles de
Gaulle”, po prawej
stronie fotografia
Straussa z podpi­

sem: „nadchodzi Franz Jozef
Strauss”. Nad oboma foto­
grafiami tytuł: „Czy Bonn

I obejmie teraz kierownictwo
w Europie?”. W taki sposób
ukazująca się w nakłalze 4
min egzemplarzy springe-
rowska „Bild-Zeitung" stara­
ła się uzmysłowić swoim
czytelnikom, że Niemcy za­
chodnie posuwają się w Eu­
ropie stale naprzód.

Na drodze

do hegemonii
Kto nie ograniczył się do

obejrzenia wspomnianych
wyżej fotografii, ten mógł
w „Bild-Zeitung” przeczy­
tać: „Republika Federalna
jest pod względem wojsko­
wym, gospodarczym i prze­
mysłowym przywódcą sześ­
ciu państw EWG. Marka
znajduje się bez, porówna­
nia wyżej niż frank. Jedno
i drugie zakrywała dotych-
i zas postać de Gaulle’a.
Jedyne, co Niemcom jeszcze
brakuje, to wola objęcia
l izewodnictwa w Europie,
ale i to niedługo się zmie­
ni”. Jeśli Strauss zostanie
kanclerzem, „wtenczas Re­
publika będzie nie tylko
najsilniejsza, jeśli chodzi o

stal, żołnierzy i bogactwo,
wtenczas zdobędzie się tak­
że na wolę, by wykorzy­
stać swoją przewagę”.

„Bild-Zeitung’’ posłużyła
się tu trickiem, służącym
jako listek figowy. Chodzi
o to, że cytowane wyżej
poglądy pochodzą z gazety
angielskiej. „Bild-Zeitung”
tylko je powtarza z tym

I jednak, że na łamach sprin-
gerówskiej gadzinówki ma­
ją one zupełnie inny sens,
niż w gazecie angielskiej.
Przy pomocy podobnego
tricku jesienią ubiegłego

G. Metzler

KOŃSKIE

s«y
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roku „Bild-Zeitung” ob­
wieściła swoim czytelni­
kom: „Niemcy są teraz
nr 1 w Europie”.

Przy pomocy tego rodzą,
ju tricków „Bild-Zeitung”
propaguje tezę, wyrażoną w

jednej z książek Straussa:
,,Na dłuższą metę Niemcy
nie mogą pozostawać gos­
podarczym olbrzymem, po­
zostając politycznym kar­
łem".

W znanym wywiadzie
Straussa dla czasopisma
„Espresso" można było
przeczytać: „Już od dawna
Strauss mówi zupełnie
otwarcie o swoich poglą­
dach i ideałach, a miano­
wicie o Europie pod kie­
rownictwem Niemiec i
Francji, o Europie dyspo­
nującej własnym potencja­
łem atomowym”. Jednakże
Francja objęta jest kry­
zysem. „W tej sytuacji
pozostają tylko Niemcy.
To Niemcy muszą ciąg­
nąć Francję, ciągnąć ca.

łą Europę zachodnią. Wy­
maga to radykalnej re­
wizji roli politycznej, do
której odgrywania zmuszo­
no Niemcy po wojnie”.

Kiedy po opublikowaniu
tego wywiadu wybuchł
skandal, Strauss usiłował
go zdementować. Kto jed­
nak uważnie czyta książki,
artykuły i przemówienia
Straussa ten wie, że „Es­
presso” wiernie oddało
myśli przywódcy CSU.

W okresie ostatniego
kryzysu walutowego w Eu­
ropie zachodniej, organ za-

chodnioniemieckich monn.

poli „Industriekurier” pi­
sał: „Energiczna odmowa
rządu niemieckiego w stra­
wie rewaloryzacji marki
nadała mu nagle taką po­
zycję że straciło sens mó­
wienie o gospodarczym ol­
brzymie i politycznym kar.
Ze... Wydaje się, że próba u-

wikłania Niemiec w sieć
sojuszów takich jak NATO
czy EWG, by nigdy już
nie mogły osiągnąć budzą­
cej lęk samodzielności, nie
powiodła się”.

„Wtenczas mówiliśmy
o Rzeszy”

Podpisanie układu o nieroz­
przestrzenianiu broni ate'

wej odkłada się w Bonn w

daleką przyszłość. Działacze
i deputowani do Bundestagu
z ramienia CSU Becher i
Hepp pofatygowali się .lawet
do USA, aby agitować ame­
rykańskich kongresmenów i
senatorów przeciwko ratyfi­
kacji tego układu. Bonn od­
mawia uznania status quo
w Europie i takich podstawo­
wych elementów tego status

quo, jak granica na Odrze
i Nysie czy Niemiecka Re­
publika Demokratyczna.
Zwolenników realistycznej
polityki piętnuje się w NRF
jako zdrajców. Ta polityka
i te tony nacjonalistycznej
manii wielkości niepokojąco
przypominają niedawną, a

tak złowrogą przeszłość nie­
miecką. Doskonale to pojmu­
ją neohitlerowcy von Ihad-
dena, którzy na dobre zado­
mowili się w życiu politycz­
nym NRF. Zrozumieli to też

redaktorzy czasopisma by­
łych SS-owców „Der Ereiwil-
lige”, którzy naDisali w

związku z. koncepcjami poli­
tycznymi Straussa: „Są to
idee znane nam dobrze z cza­
sów dzieciństwa... mówiliśmy
wtedy o Rzeszy”,

k J a obszarze 820 hektarów wielotysięczna załoga buduje
|X’ Przy Alexanderplatz nowe centrum stolicy NRD. Ten
’ ”

ogromny plac budowy został wyposażony w nowoczesne

środki techniczne. Fabryki dostarczają tu gotowych płyt oraz

urządzeń instalacyjnych. Ponad sto rodzajów różnorodnych
maszyn budowlanych i drogowych, dziesiątki dźwigów i sa­
mochodów-wywrotek są w stałym ruchu od rana do póź­
nego wieczora. Na 20-lecie NRD Alexanderplatz ma być
już częściowo gotowy. 1 maja oddany został do użytku
650-metrowy tunel dla samochodów. Obecnie montuje się
urządzenia 365-metrowej wieży telewizyjnej. U jej pod­
nóża wbija się betonowe pale. Staną tutaj budynki restau­
racyjne oraz znajdą się wyjścia wind, które będą wozić
gości do telekawiarni. Frekwencja jest z góry zapewniona;
skoro będzie można obejrzeć całe miasto sponad ■200-me-
t.rowej wysokości. W dwudziestą rocznicę powstania NRD

gotowe będą także gmachy biurowe i usługowe, i kilka wy­
sokościowych budynków 'mieszkalnych przy Rathausstrasse.

Nowy dom towarowy „Centrum”, który będzie posiadał
15 tys. m kwadratowych powierzchni handlowej oraz 40-pię-
trowy hotel „Stadt Berlin” na 2 tys. miejsc zostaną 7
października całkowicie wykończone na zewnątrz.

MIASTO 1000 MOSTÓW

Alexanderplatz jest największym węzłem komunikacyj­
nym stolicy NRD. Ruch samochodowy oraz kolejowy (na
kolei naziemnej i podziemnej) jest tu ogromny. Położony
w centrum miasta, posiada liczne przejścia do metra; pod
ziemią ciągną się kable, rury wodociągowe i kanalizacyjne.
W tych warunkach prace przy budowie mostów są szcze­
gólnie trudne i żmudne. A trzeba tutaj oddać do użytku w

sierpniu i wrześniu 8 nowych mostów; buduje się je zwa­
żając, aby nie przerywać ruchu szybkiej kolei miejskiej.
Wprawdzie mosty te wiodą przez kanały o długości 60—70
metrów, jednak trzeba wziąć pod uwagę, że w ciągu godziny
przyjeżdża tutaj 21 par pociągów kolejki naziemnej. To
wszystko zmusza do wysokiej sprawności organizacyjnej,
aby w czasie budowy komunikacja funkcjonowała normal­
nie.

Niezależnie od tego kolej miejska przystąpiła do zmonto­
wania dwóch mostów na Sprewie o długości około 150 me­
trów. Już obecnie stolica NRD posiada aż 450 mostów pro­
wadzących przez rzeki, kanały i tory kolejowe. Jeśli uwzglę­
dnić jeszcze mosty Berlina zachodniego, z których część
jest objęta administracją NRD, to w całym mieście jest ich
około 1000.

DLA USPRAWNIENIA PRACY

Alexanderplatz jest niewątpliwie nowoczesnym placem
budowy. Dwie rzeczy rzucają się tutaj szczególnie w oczy.
Po pierwsze, jak bardzo zmienia się zawód pracownika bu­
dowlanego. Nie ma już murarzy, tynkarzy, malarzy, zbroja­
rzy czy cieśli. Coraz mniej jest robotników niewykwalifiko­
wanych. Ich miejsce zajęli mechanicy, monterzy, instalato­
rzy, spawacze żelaza i gumy, a więc pracownicy o wysokich
kwalifikacjach. Te zmiany spowodowało uprzemysłowienie
budownictwa oraz wprowadzenie nowych materiałów. Ukła­
danie podłóg z plastyku czy gumy, montowanie okien czy
drzwi ze stali lub lekkich metali obniżyło 8-krotnie zuży­
cie drzewa na budowach w stosunku do norm przedwojen­
nych. Po drugie, mimo jednak gwałtownego wzrostu wydaj­
ności, osiągniętego przez coraz szerszą mechanizację, nie
zawsze ta nowoczesna technika w pełni prawidłowo zostaje
przez ludzi wykorzystana.

A więc, tkwią tutaj jeszcze wielkie rezerwy. Nowoczesna
technika domaga sie także nowoczesnej organizacji oraz

nowych norm pracy. Wiele na ten temat mówiono w czasie
ostatnich zebrań i na konferencjach partyjnych SED. Bu­
dowlani, inżynierowie i robotnicy krytykowali m. in. zbędne
przestoje oraz niedostateczne wykorzystanie maszyn.

Duże nadzieje wiąże się tutaj z powstającymi obecnie na

budowach tzw. komitetami produkcyjnymi. W ich skład
wchodzą w 50 proc, robotnicy, a także inżynierowie, przed­
stawiciele wszystkich przedsiębiorstw budowlanych, monta­
żowych, instalacyjnych, transportowych, drogowych itp. Ko­
mitety te mają kompleksowe spojrzenie na całość, mogą
swoją działalnością wpłynąć na lepszą organizację pracy,
a co za tym idzie, na wzrost wydajności, poprawę jakości
oraz obniżenie kosztów produkcji.

Pod

BANDERĄ
CSRS
Trzy statki pełnomorskie, po 6000 DWT

każdy, buduje obecnie Stocznia im. A. W or­
skiego w Szczecinie dla Czechosłowacji. Do­
tychczas pod flagą CSRS pływają 3 zbudo-

xwane w Polsce statki: g,Republika”, „Bla-

nik” i „Brno”; za rok będzie ich już sz$ć.
Jeden z budujących się obecnie statków ma

być gotowy jeszcze w bieżącym roku, pozo­
stałe dwa — w przyszłym.

Razem ze statkami zbudowanymi w innych
krajach, Czechosłowacja będzie miała w 1970
roku flotę handlową złożoną z jedenastu stat­
ków o łącznej nośności 158 tysięcy DWT. Naj­
większą jednostką czechosłowacką jest obe­
cnie 40.000-tonowy statek „Witkowice”, do­
starczony przez stocznię brytyjską w Glas­
gow, a przewożący ładunki masowe — wę­
giel, rudy, zboża. Aktualnie wozi, na zlecenie
polskiego eksportera, nasz węgiel kamienny
do portów Japonii.

Wszystkie statki CSRS korzystają ze Szcze­
cina jako portu macierzystego. W' ub. roku
wyładowały one tutaj ogółem 220 tys. ton to­
warów, a załadowały m. in. 60 tys. ton towa­
rów czechosłowackich, dowożonych do Szczu­
cina koleją.
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Witold

Zechenter

Fraszki
PEWNEMU

Daremnie klniesz lub się
żalisz,

gdy życia przyglądasz się
tempu;

twój postępowy paraliż
nie sparaliżuje postępu!

WSPÓŁCZUCIE
Gdy widzi nieszczęśliwego,
współczuciem serdecznie

płonie:
podnosi rękę do serca...

BELETRYSTYKA

WSPOMNIENIA
Julian Siemionów — MAJOR

WICHER, Wyd. Ministerstwa

Obrony Narodowej, str. 388.
cena 21 zł. Powieść oparta na

autentycznych wydarzeniach
ostatniej wojny związanych z

działalnością radzieckiego wy­
wiadu i polskiego ruchu opo­
ru, a mających na celu urato­
wanie Krakowa i jego zabyt­
ków przed planowanym przez
hitlerowców zniszczeniem.

Olav Duun — BRACIA Z

OLSOYA, Wyd. Poznańskie,
„Biblioteka Dzieł Pisarzy
Skandynawskich”, str. 184, ce.

na 14 zł. Tematem powieści są

tragiczne losy czterech chłop­
ców żyjących na maleńkiej
wysepce, z dala od cywilizacji.

Czesław Ostańkowicz —

ZIEMIA PARUJĄCA CYKLO­
NEM, Wyd. Łódzkie, str. 288
cena 17 zł. Wspomnienia, uzu­
pełnione materiałem fakto­
graficznym pochodzącym tak.
że z innych źródeł, o pobycie

więzieniu na Pawiaku oraz

•— w obozie koncentracyjnym
Oświęcim-Brzezinka.

Maksym Gorki — MATKA .

Wyd. Państwowy Instytut Wy­
dawniczy „Seria kieszonko­
wa” str. 382, cena 15 zł. Po­
wieść. Wznowienie.

Pierre La Murę — M1ŁOSC

NIEJEDNO MA IMIĘ. Wyd.
PIW, str. 468, cena 40 zł. Po­
wieść o F. Mendelssohnie.
Wznowienie.

Adam Kowalski — PAMIĘ­
TNIK NAUCZYCIELA. Wyd.
Łódzkie, str. 95, cena 10 zł.

Wspomnienia z czasów okupa­
cji, z tajnych kompletów nau­
czania.

FILOZOFIA
Anatol Korszunow — OD

WRAŻENIA DO POZNANIA

NAUKOWEGO. Wyd. Wiedza

Powszechna, str. 133, cena 6
zl. Popularna, adresowana do

masowego czytelnika 'książecz­
ka o zagadnieniach z zakresu
teorii poznania.

ZAG. SPOŁECZNE
Jerzy J. Wiatr — PRAWA

ROZWOJU SPOŁECZNEGO.

Wyd. Książka i Wiedza, popu­
larna seria „Wszechnica Spo­
łeczno-Polityczna”, str. 104,
cena 4 zł. Wznowienie.

Maria Dowda — ARMIA I

NARÓD, Wyd. Książka i Wie­
ch sir. 180, cena 9 zł, seria

„Biblioteczka Wychowania O-

bywatelskiego”. Popularnie
napinana książka omawia m.

in. dzieje walki zbrojnej na­
rodu polskiego w czasie oku­
pacji, historię Ludowego Woj­
ska Polskiego, historię jednos­
tek polskich walczących na

Zachodzie oraz liczne aktual­
ne zagadnienia związane z ro­
lą Wojska Polskiego.

BEZ SŁÓW

Rys. L. Szaleckl

NA KONSERWATORÓW

Pracują sobie powoli:
od ZABYTKÓW głoioa

nie boli...

O PEWNYM PLASTYKU

Głosząc, te gardzi
uśmiechem Giocond,
rysuje kreską,
kleks i prostokąt.

o Płodnym pisarzu
powieści

KRYMINALNYCH

Wszystko na jedną
rzucił szalę,
więc jego przyszłóśó
w „kryminale”.

NA PEWNEGO AUTORA

Obojętnie, w jakiej dobie,
on jednako pisze. Sobie,

HASŁO NIEKTÓRYCH
POETÓW

MetaFORA
ZE DWORA!

O PEWNEJ
Jest jak współczesna

Penelopa:
po prostu czeka wciąż.

Na chłopa.

W CUKIERNI
Na ladzie w cukierni
przy babce piernik.
Obok przy stoliku
też BABKA przy

PIERNIKU.

ZNACZ

Torunia od strony
3,40 zł — ogólny
Kłodzka, 4 zł —

Sulejowa i 4,50 zł

portu

• W maju Poczta Pol­
ska wprowadziła do o-

biegu ośmioznaczkową
serią znaczków v-zedst< -

udających atrakcyjne
miejscowości i obiekty tu­
rystyczne. Na znaczku
wart. 40 gr oglądamy
szlak turystyczny Święto­
krzyskiego Parku Narodo­
wego. Znaczek wart. 60
gr przedstawia zamek w

Niedzicy nad Dunajcem,
1,35 zł — latarnię morską
w Kołobrzegu, 1,50 zł —

zamek książąt szczeciń­
skich i fragment
w Szczecinie, 2,50 zł
widok
Wisły,
widok
widok
— fragment rynku w Ka-

zimierzu Dolnym. Każdy
znaczek zaopatrzony jest
w przymieszkę, której ry­
sunek uzupełnia temat

przedstawiony na znacz­
ku. Projektował — A.
Heidrich. Technika druku
— wielobarwny offset.

O Stulecie opery wie­
deńskiej upamiętniła po­
czta Austrii ośmioma
znaczkami, na których
widnieją sceny ze słyn­
nych oper. Znaczki wy­
drukowano w efektow­
nym arkusiku (3x3), któ­
rego środkowe, centralne
pole zajmuje przywiesz-
ka z widokiem budynku
wspomnianej opery.

© „Mao zawładnął Al­
banią”. Pod takim tytu­
łem czechosłowacki dwu­
tygodnik „Filatelie” in­

formuje o wydaniu przez

pocztę albańską dwóch
znaczków z okazji 75-rocz-
nicy urodzin Mao Tse-

tunga. Znaczki wydano
w tych nominałach, które

najczęściej używane są w

powszechnym obiegu, (zg)

POZIOMO: 7 jedna z głównych postaci „Wesela”,
kryptonim słynnego batalionu „Szarych Szeregów”, 9. gru­
pa ludzi wybitnych w jakiejś dziedzinie, 10. wierzchnie
stroje Arabów, 11. bakterie układające się parami, 13. re-

wolwerowy film, 14. głowjty port turecki nad M. Egejskim, ą
17, rozporządzenie w star. Rzymie, 21. nudziarz, zrzęda,
22. uroczyste oświadczenie głowy państwa do narodu, 23.
amator wodnej włóczęgi, 24. W. Książę litewski, ojciec
Jagiełły, 25. uzdrowisko, w' woj. koszalińskim, 26. powo­
dzenie, szczęście.

’

PIONOWO: 1. jest w garnku i na zębie, 2. jedna z części
mowy, 3. bogato zdobione w krakowskim stroju, 4. nie
nadąża za wojskiem, 5. niewłaściwa nazwa iskrownika w

silniku spalinowym, 6. wygolone kółko na głowie, 12. jed­
na z najpopularniejszych bogiń star. Egiptu, 13. pokrywa,
15. coś z przesądu i coś z uroku, 16. sztandar bojowy daw­
nych Słowian, 17. materiał wybuchowy, 18. jedynka i 18
zer, 19. jedna ze. współrzędnych, 20. wyładowania elek­
tryczne.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
24. VI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA Nil 119”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 118

POZIOMO: 7. korekta, 8. pasieka, 9. golonka, 10. ma­
krela, 12. piątka. 14. GOELRÓ, 15. Borodin, 20, karnet, 21.

Aleuty, 22. obsesja, 24. arsenał, 26. granica, 27. ognicha.
PIONOWO: 1. monolit, 2. retorta, 3. atak, 4. fama, 5.

kierdel, 6. skalary, 11. wyborca, 13. aport, 14. glina, 16.
Malbork, 17. Gniezno, 18. rebelia, 19. atache, 23. Jack, 25.
rugi.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z nr 116 z dnia
17/18 maja br. nagrody książkowe otrzymują: H. Cewe,
Kraków, Skarbińskiego 14, A. Szczenio wska, Kraków, Ra­
ciborskiego 18, I. Nalborczyk, Kraków, Powiśle 3/6, J. Woj­
towicz, Tarnów, ul. Mostowa 3/18, E. Imiołek, N. Huta, Os.
na Lotnisku 21/11, W. Polak, Chrzanów, Szpitalna 6/2,
J. Czarnik, Kraków, Sobieskiego 14/6, R. Cewe, Kraków,
Koletek 6, O. Matusik, Nowy Sącz, Matejki 50b/23, Z. Mar­
kiewicz, Kraków, Krzywa 5/7.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

(73)
— Uciekajcie do Trok... tam... Opat

Łukasz, powiedzcie mu... pójdzie
wkrótce goniec z pismami dla Swidry-
giełły... Jedzie Jawnuta z Niemie-
rzyc... Jawnuta... ale to nie ja...
Jawnuta... nie ja...

Raptem głowa chybnęla mu się na

bok i pozostała bez ruchu.
Szloch Zyty rozbrsmiał

Jaksa przeżegnał się z wolna
na nogi.

Obejrzawszy się za siebie
Sonnenberga z pętami na nogach j rę­
kach, leżącego na ziemi. Ale nie był
był już skrępowany zwykłym spo­
sobem. Leżał, mając ramiona 1 nogi
rozciągnięte szeroko i przywiązane do
wbitych w ziemię kołków.

Biało odziane postacie, skupione krę­
giem wokół niego, zwrócone były
twarzami ku kamiennemu snopowi.
Wszyscy byli starcami o siwych bro­
dach i twarzach pooranych zmarszcz­
kami. Wśród nich Jaksa doirzał swego
gospodarza, odzianego również w bia­
łą szatę.

I on więc był kapłanem Kurcho.
Rudy teraz dopiero zrozumiał, co by­
ło przyczyną poważania z

traktowano.
Jeden ze starców, stojący

półkola, wyrzucił w górę
zawołał:

— Kurcho! Kurcho!
Rudego przeszedł dreszcz. Głos wo­

łającego wibrował gwałtownym, roz­
paczliwym błaganiem.

— Kurcho! Kurcho! — Główny ka­
płan powtórzył wołanie. — Obróć ku
nam swe oblicze! Obróć ku nam swe

oczy! Zechciej nas dojrzeć i- obdarz
nas łaską, obdarz szczodrością, obdarz
przebaczeniem! W imię tych trzewi,
w imię tych kości, w imię tej krwi,
którą cl ofiarujemy!

W ciszy jaką nastąpiła po tym wo­
łaniu słychać *było jedynie syk pa­
lących się kagańców. Ich chybotliwe

głośniej,
i stanął

ujrzał

jakim go

w środku
ramiona i

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ

w BUKOWNIE k. Olkusza, ul. Kolejowa 22

PRZYJMUJE KANDYDATÓW
do klasy pierwszej

o specjalności GÓRNIK RUD.

Wiek kandydata 15 lat i ukończone 8
klas szkoły podstawowej.

Przy szkole jest internat. Każdy uczeń
otrzymuje umundurowanie i stypendium
w wysokości 400—700 zł. — Rok szkolny
rozpoczyna się 1 września br.

DYREKCJA PRZYZAKŁADOWEJ
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w JAWORZNIE, ul. MATEJKI 62,
Krakowskiego przedsiębiorstwa Budowlanego

„Zachód”
w Krakowie, ul. Salwatorska 14,

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych na rok 1969/70,

w zawodach: murarz-tynkarz, cieśla, budowlany,
posadzkarz i malarz budowlany.

Nauka we wszystkich zawodach trwa 2 lata.

Warunki przyjęcia:
świadectwo ukończenia 8-klasowej szkoły
podstawowej,
dobry stan zdrowia,
wiek 15—17 lat.

Podania należy kierować pod adresem: Przy­
zakładowa Zasadnicza Szkoła Budowlana KPB

„Zachód”, Jaworzno, ul. Matejki 62, dołączając:
życiorys, świadectwo szkolne, świadectwo le­
karskie.

Dla zamiejscowych zapewniony bezpłatny In­
ternat i odpłatne całodzienne wyżywienie.

W okresie nauki uczniowie otrzymują wyna­
grodzenie:

w pierwszym roku nauki — 420 zł

w drugim roku nauki — 500 zł

Termin składania podań upływa
sierpnia 1969 r. — Absolwenci mają
pracę w przedsiębiorstwie.

miesięcznie,
miesięcznie,

z dniem 1

zapewnioną
K-4571

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

DLA PRACUJĄCYCH im. M . DEMAKOWA

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Zachodnie 1,
telefon 445-40 (317)

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych, na rok szkolny 19OT/70,

w zawodach: cieśla, murarz, betoniarz-zbrojarz,
murarz pieców przemysłowych.

Nauka trwa 2 lata. Wpisów dokonuje się bez

egzaminów wstępnych.
Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, ukończony 16 rok życia
i dobry stan zdrowia. — Do podania, z wyraźni^
określonym zawodem, należy dołączyć życiorys,
zgodę rodziców .na podjęcie pracy w przedsię­
biorstwie budowlanym, 5 fotografii.

Wszyscy zamiejscowi uczniowie mają zapew­
nione bezpłatne miejsce w internacie.

W szkole istnieje możliwość zdobycia, w ciągu
roku szkolnego, samochodowego prawa jazdy.

Uczniowie za praktyczną naukę zawodu otrzy­
mują wynagrodzenie w wysokości:

kl. I — 420 zł
kl. II — 500 zł plus premia uznaniowa.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat
ZSB, Nowa Huta-Bieńćzyce, os. Zachodnie 2,
codziennie w godzinach od 7 do 15. — Dojazd
z. Krakowa tramwajami 4, 5, 15 do placu Cen­
tralnego v/ Nowej Kucie, stamtąd tramwajami
14, 16 wr kierunku Bieńczyc.

OPIEKUNKĘ do 4-let-
niego dziecka przyjmę
natychmiast. Warszawa,
Sienna 89, m. 41, telefon
20-16-96. P-129

PRZYCZEPĘ składaną —

campingową, do samo­
chodu — sprzedam. No­
wa Huta, tel. 449-45.

płomienie rzucały na wysoką postać
starca czerwone, tańczące światło, w

którym zdawała się falować i rosnąć.
Jego długi cień kładł się czarną smu­
gą na ścianę i chwiał na boki, jakby
żył własnym życiem.

Zza ołtarza wysunęły się cztery po­
stacie. Każda z nich trzymała w ręku
żelazny cep, zamocowany do krótsze­
go niż zwykle cepiska.

— Co będziecie z nim czynić? —

szepnął Rudy, zbliżając się do swego
gospodarza.

— Zgruchoczą mu kości ramion i
nóg, aby zmieścił się do kamiennej
misy. Tam powolnym konaniem mu­
si obudzić bóstwo.

Jaksa poczuł, że robi mu się nie­
dobrze.

— Nie chcę aby ona na to patrzyła!
Wyprowadźcie nas do koni!

— Nie mogę odejść, dopóki ofiara
nie zostanie spełniona. Ale traficie
sami, bo korytarz biegnie prosto i
kończy się już w borze. Wskażę wam

drogę.
— Zatem żegnam was 1 dziękuję z

całego serca! Chcę jednak prosić jesz­
cze o jedna usługę.

— Mów’. Spełnię, jeśli zdołam.
— Nie mamy możności pogrzebać

zmarłego. Zróbcie to wy — najlepiej
na szczycie wzgórza i postawcie na

mogile krzyż.
Stary Prus skinął głową.
— Pochowamy go tam gdzie prosisz

i zgodnie z jego wisy#, postawimy ten
znak na mogile.

— To i wszystko. Żegnajcie.
— Żegnaj, synu, i niech Kurcho pro­

wadzi was szczęśliwie. Konie znaj­
dziesz przy wyjściu z tunelu. Pilnuje
je chłopak.

Podali sobie ręce, po czym Jaksa
skierował się ku Benkowym zwłokom.
Uniósł za ramiona milczącą już Zytę,
która klęczała z twarzą w dłoniach
nad zmarłym. Dala się prowadzić, mało
co przytomna. Jeden z kapłanów bez
siewa poda! im palącą się latarnię.

A kiedy zagłębili się już w stechlą
ciemność kapiącego kroplami wody
przejścia, raptem rozdarł panującą ci­
szą straszliwy, nieludzki ryk. Ryk ten

jeszcze długo słyszeli za sobą, a wtóro­
wały mu głuche, miarowe uderzenia
cepów.

Rudy wiódł słaniającą się na nogach
Zvte aż do stopni prowadzących na po­
wierzchnię ziemi. Tam musial wziąć
ją na ręce i wnieść na górę, bo już
nie miała siły by sama je pokonać.

Kiedy wreszcie wydostali się z mro­
ków podziemnego korytarza, znaleźli
się wśród gęstego boru. Wokół stał las
nieruchomy i milczący. Nad koronami
drzew nadchodzące słońce rzucało
pierwszą różewo-srebrzystą jasność.

Rudy dostrzegł od razu pasące się w

pobliżu konie. Natomiast Tomek
wierzył widać boskiej opatrzności,
spał smacznie, owinięty opończą.

tt
Również o przedświcie, wyznaczony

przez Sonnenberga dowódca obławy,
t^etgnowił nie czekać dłużej na powrót

rycerza. Zaniepokojony jego nieobec- “

nością podniósł do ust piszczałkę.
Nieomal natychmiast rozgorzały wo- j

kół pochodnie i zaczęły zbliżać się ku ;
wzgórzu. W miarę zaś zbliżania się, «

odległość między nimi malała, kiedy f
zaś knechci wdarli się na wały, ich !
szczyt zdawał się płonąć jednym nie- «

przerwanym ognistym kręgiem.
Potem oddział skupił się przeszu- «

kawszy teren w środku. Okazało się, *

że ludzkie gadki nie były kłamliwe. :

Istotnie ziemia miisiala pochłonąć bra- :
ta Sonnenberga i jego ludzi, bo nie i
znaleziono po nich a ii śladu. ;

Potem, po naradzie odbytej na zam- :

ku okazało się, że nie wiadome było 3
co należało dalej czynić, gdyż rycerz -

nie wtajemniczył nikogo w jakim celu :

i kto miał być pojmany w czasie noc- i

nej obławy.

ża­
bo

tt

Droga szła lukiem w prawo. Rosły
przy niej drzewa, ą dalej widać było
zatarte ciemnością kontury domostw
podgrodzia. Sierp księżyca ukazał się
już na niebie, ale pod drzewami leżał
głęboki, czarny cień, który mógłby
chronić przed oczami ścigających, gdy­
by kopyta konia nie biły tak głośno w

twarda ziemię,, a nocna cisza nie roz­
nosiła tego odgłosu tak szeroko.

Czarny obejmując jedną ręką-dziew­
czynę, drugą zdołał zarzucić kuszę na

plecy. Mógł więc teraz ująć w garść
cugle i prowadzić konia.

Wciąż słyszał za sobą dudnienie koń­
skiego cwału. Odgłos ten dochodził go
niby miarowe jednostajne uderzenia
bębna.

Raptem drzewa z nagła odskoczyły do
tyłu, chaty skończyły się, wypadli na

otwartą przestrzeń.
W świetle gwiazd księżycowego no­

wiu ujrzał przed sobą rozległa pła­
szczyznę.' Teraz droga prowadziła pro­
sto, ku widniejącej ścianie boru. Był
jednak zbyt odległy, by koń dźwigają­
cy podwójny ciężar zdołał

_ go dojść,
zanim nie dopadnie ich pościg.

(c. d. n.)

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „SIERSZA1

w TRZEBINI-SIERSZY

OGŁASZA WPISY
dla absolwentów klas ósmych — do klas pierw­

szych na rok

Kierunki szkolenia:

1)
1)

szkolny 1969/70.

kopalni węgla,
i urządzeń górnictwa

górnik podziemnej
mechanik maszyn
podziemnego,
mechanik maszyn 1 urządzeń przeróbczych,
elektromonter górnictwa podziemnego.

3)
4)

Szkoła zapewnia:
internat, stypendium od 400 — 700 zl, ekwiwa­
lent za 2 tony węgla rocznie, premie do 25

proc, i umundurowanie górnicze.
Podania należy składać osobiście w sekreta­

riacie Szkoły Trzebinia-Siersza, pow. Chrzanów.

«SPOŁEM» PSS w KRAKOWIE

sal i ich zastępców,
stoisk, sprzedawców,

zatrudni
w Spółdzielczym Domu Handlowym

„JUBILAT” w KRAKOWIE

(przy moście Dębnickim)
następujących pracowników:

kierowników
kierowników
konserwatora centralnego ogrzewa­
nia, windziarzy, sprzątaczki, portie­
rów - rewidentów, pracowników fi­
zycznych, magazynierów, zaopatrze­
niowców oraz do kawiarni kelnerki
I rozliezcniowców.

Zgłoszenia osobiste, wraz z posiadany­
mi dokumentami, przyjmuje codzjennie,
w godzinach od 8 do 12, dział spraw oso­
bowych „Społem” PSS w Krakowie, pl.
Matejki 8, pokój nr 37, II piętro.

Krakowskie Biuro Ogłoszeń
«KURIER POLSKU
Kraków, ul. Batorego 14 — telefon 357-01

1 Oddział w Nowym Sączu,
ul. Wąsowiczów 8 — telefon nr 81-35

przyjmują ogłoszenia 1 informacje pra­
sowe do „KURIERA POLSKIEGO”

i „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO”

Na życzenie PT Klientów, Biuro deleguje swo­
ich przedstawicieli, K-4520

SŁONINĘ soloną
w ilości 4.000 kg — sprzeda Zarząd
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Libiążtf. — Nabywcy
udzielona zostanie marża handlowa.

Zgłoszenia pisemne lub telefoniczne przyj­
muje warsztat masarsk-i Gminnej Spół­
dzielni przy Kopalni „Janina w Libiążu,
telefon nr 27. K-5433

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH niekwalifikow*-

nych do prac ziemnych na terenie Krakowa I wo­
jewództwa krakowskiego — zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Telekomunika­
cyjnych - Kraków, ul. Łobzowska ZZ, teł. 364-90.

Zarobki wysokie, Warunki pracy do omówienia
na miejscu w Dziale Kadr. K-S438

Praca

Sprzedaż

Lokale

ZAMIENIĘ słoneczny po­
kój z balkonem (wysoki
parter) — łazienka, gaz,
używalność kuchni, śród­
mieście, w Lublinie — na

pokój z kuchnią w Tar­
nowie. Oferty 6015 „Pra­
sa” Tarnów, Krakowska
12.

Nieruchomości

ZAKOPANE! Domek wy­
łączony sprzedam bez
pośredników. Zakopane,
skrytka pocztowa 235.

SPRZEDAM dom drew­
niany. Tarnów, Krakow­
ska 112. T-6003

Zguby

KIEROWNICTWO Mlę-
dzykółkowej Fazy Ma­
szynowej we Frydrycho-
wicach, unieważnia za­
gubioną w dniu 15 maja
1969 r. pieczątkę, o tre­
ści: „Między kółkowa • Ba­
za Maszynowa w Frydry-
chowicach przy POM w

Kleczy Dolnej 1”.

BOBAK Jan, zam. Nowy
Targ, ul. Szkolna 1, zgu­
bił legitymację szkolną
nr 280, wydaną przez
Technikum Budowy In­
strumentów Lutniczych
w Nowym Targu.

GÓRKA Marian, Tarnów,
Pułaskiego 52/2, zgubił
zezwolenie nr 1T-13/P na

prowadzenie przemysłu
w zakresie wyrobu zaba­
wek, wydane przez Wy­
dział Przemyślu Prezy­
dium MRN w Tarnowie.

X MURAWSKA Janina, za.

S mieszkała Oświęcim 4, ul.
— Westerplatte 20 m. 1 —

“

zgubiła legitymację pod-
“

stawową nr 1369 do bi-
” letu miesięcznego, wyda-
- nego przez MPK — w
“

Oświęcimiu. P-135

" HARAS Maria — zam.

S Rdzawka, zgubiła wklad-
— kę wraz z biletem m:e-

przejazdy
relacji
wyda-
Nowy
N-131

S sięcznym na
— autobusami PKS
- Rdzawka—Rabka,
“

ne przez PKS
i Targ.

BUDYNEK
nadający się na biuro, o pow. użyt­
kowej około 500 m!, a kubaturze
ok. 2.300 ni’, łącznie z parcelą —

PARCELĘ BUDOWLANĄ
lub

m»,
Po-

o powierzchni od 1.000 do 2.500
w Zakopanem, Kościelisku lub
roninie — KUPI przedsiębiorstwo
państwowe.

Oferty K-5146 „Prasa” Kraków, Wiślna 2

Dyrekcja Rolniczego Zakładu Doświadczalnego WSR
w Prusach 'k. Krakowa, poczta Kocmyrzów
trudni z dniem 1 lipca br. KIEROWNIKA
DAFSTWA ze znajomością sadownictwa
OGRODNIKA-SZKÓŁKARZA-SADOWNIKA
lifikacjami. — Mieszkanie zapewnione. —

płacy do omówienia w Dyrekcji.

za-

GOSPO-
— oraz

z kwa-
Warunki

K-5499

w Kra-
619-80 — zatrudni

Przedsiębiorstwo Robót instalacyjnych
kowie, plac Boh. Getta 11, tel.

-natychmiast:
INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW

NITARNYCH z uprawnieniami
stanowiska kierowników budów,

MAJSTRÓW i ST. MAJSTRÓW URZĄDZEŃ
NITARNYCH,

MONTERÓW INSTALACJI SANITARNYCH
i ELEKTRYCZNYCH,

SPAWACZY,
UKŁADACZY IZOLACJI TERMICZNYCH.
Praca na terenie powiatów chrzanowskiego,

oświęcimskiego i wadowickiego. — Warunki do
omówienia w Dziale Zatrudnienia Zarządu Przed­
siębiorstwa lub w Kierownictwach Grup Robót —

w Chrzanowie, ul. Zielona (Chrzanów — Północ) —

w Oświęcimiu, ul. Bema 5 — w Wadowicach, ul.

1Maja43a.
Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast z województw:
krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego:

wysoko kwalifikowanych MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH silnikowych i podwoziowych,

BLACHARZY SAMOCHODOWYCH
z uprawnieniami spawalniczymi,

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

rą) kategorią prawa .jazdy,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

INSTALACJI

budowlanymi
SA-

na

SA.

nadwoziowych,

z 1, II III (sta-

III kat. pra-
— (warunek:
stosunek do

z

,wa jazdy (nową) w celu doszkolenia
ukończone 21 lat życia, uregulowany
służby wojskowej i dobry stan zdrowia.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie
w komfortowych hotelach robotniczych, zniżkowe

karty stołówkowe oraz dobre zarobki — (praca
w akordzie). — Zgłoszenia przyjmuje Dział Szko­
lenia i Kadr. — Dojazd tramwajem linii 5 do przy­
stanku przy zajezdni tramwajowej.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast, z terenu miasta
Krakowa i województwa krakowskiego:

3 KASJERÓW — wymagane wykształcenie Śred­
nie i 3 lata praktyki w dziale finansowym,

TECHNIKA MECHANIKA — specjalność budowa

maszyn — do Działu Gł. Mechanika — wymagana
praktyka,

TECHNIKA ELEKTRYKA do Wydziału Warszta­
tów Tramwajowych,

2 TECHNIKÓW DROGOWYCH na stanowiska

majstrów,
TECHNIKA EKONOMISTĘ do spraw wynalazczo­

ści,
INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO do

Działu Inwestycji,
KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z I I II (dawną

i nową) kategorią prawa jazdy (przy II kat. no­
wej wymagane: trzyletni staż pracy przy prowa­
dzeniu pojazdów mechanicznych w tym 1 rok na

samochodzie ciężarowym oraz ukończony 24 rok

życia),
MOTOROWYCH,

SAMOCHODOWYCH,
SMAROWNIKÓW
MOCHODOWEGO,
GO, SPAWACZY

konserwacyjnych,
zmianę oraz wyłącznie na zmianę nocną. ELEK­
TROMONTERÓW -------- --------------- -------------------

PRACOWNIKÓW
prac torowych,
obrządzania taboru w zajezdniach i na końcowych
przystankach tramwajowych i autobusowych.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe i letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracowników i rodzin.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opi­
nią, kierować należy do Działu Kadr i Szkolenia
MPK — w Krakowie, ul .Wawrzyńca 13, II piętro.

KONDUKTORÓW, MONTERÓW
MONTERÓW SILNIKOWYCH,

POJAZDÓW, BLACHARZA SA-
ELEKTRYKA SAMOCHODOWE-
ELEKTRYCZNYCH do brygad

ŚLUSARZY na pierwszą i drugą

SIECI ELEKTROTRAKC YJNEJ,
NIEWYKWALIFIKOWANYCH do
WARTOWNIKÓW, KOBIETY do

WYTN1J! — ZACHOWAJ! WYTNIJ! — ZACHOWAJ!

SPÓŁDZIELNIA PRACY „GROMADA" w KRAKOWIE

zawiadamia, że dla wygody swoich Klientów poszerzyła
zakres świadczonych usług, przyjmując również

DO ODNAWIANIA A D TTIIF T 1J
IKOLOROWANIAUDUW1Ł

na spodach skórzanych, gumowych i zastępczych. — Duża

gama barw — 18 kolorów, wg wzorników.

Zamówienia przyjmujq punkty przyjęć:
ul.
ul.
ul.
al.

— uf. Floriańska 21
— ul. Wielopole 24
— ul. Długa 6
— ul. Karmelicka 20

Krakowska 14

Limanowskiego 4

Mogilska 43 b

Przyjaźni, bl. 7.

Termin wykonania 7 dni. Wysoka jakość usług zapewniona!

Kopalnia Węgla Kamiennego «Komuna Paryska»
w Jaworznie (woj. krakowskie)

przyjmuje do pracy pracowników chętnych do pracy
w górnictwie pod ziemiq — w wieku od 18 do 40 lat.

Dia pracowników zamiejscowych kopalnia posiada wolne miej­
sca w dobrze zorganizowanym Domu Górnika przy którym
czynna jest stołówka.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
1) dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem,
2)

3)
4)

książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojsko­
wej, ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
zaświadczenie i opinię z ostatniego miejsca pracy,

legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada) z wpi­
sem danych o dotychczasowym zatrudnieniu,

5) świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej
6 klas- szkoły podstawowej.

Pracownicy podejmujący pracą w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1)

’ł)

3)
4)

<)

wynagrodzenie za pracę według Zbiorowego Układu Pracy
w przemyśle węglowym (najniższa stawka na dniówkę od
1 XII 1968 r. wynosi 80 zł plus premia oddziałowa),
bezpłatny deputat węglowy w wysokości 6 ton rocznie w na­
turze i ekwiwalent w gotówce za 2 tony (dla żonatych i ży­
wicieli rodzin), przy czym węgiel deputatowy można przeka­
zać do miejsca stałego zamieszkania,
komplet odzieży roboczej i ochronnej, bezpłatnie,
dodatek za rozłąkę (dla zamieszkałych w Domu Górnika)
i możliwość korzystania z 1-dniowego bezpłatnego zwolnie­
nia z pracy, jeden raz w miesiącu, w celu odwiedzenia ro­
dziny ze zwrotem kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP, ,

dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie, przez
okres 1 roku, dla pracowników podejmujących pracę na

dole w kopalni po raz pierwszy i premię w wysokości 400
żł po 6 miesiącach nienagannej pracy oraz 800 zł po roku
pracy,
możliwość reklamowania „poborowych” od odbycia zasad*
niczej służby wojskowej,
specjalne przywileje określone „Kartą Górnika”, już po
przepracowaniu jednego kwartału. K-3735
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„Cudze chwalicie, swego nie
znacie, sami nie wiecie, co po­
siadacie’’ — mawiają patrioci
lokalni. Mają rację i nie mają
jej zarazem. Zachwyt dla
wszystkiego co pochodzi z za­
granicy może oczywiście łatwo
przerodzić się w bezkrytyczne
padanie na klęczki przed byle
chusteczką czy skarpetką, tyl­
ko dlatego, że gdzieś tam

przywieszono metkę: madę
in... Tym bardziej, że snobo-
wanie się na zagraniczne wy­
roby przybiera czasami formy
wręcz groteskowe. Oto np. raz

po raz spotkać można na uli­
cach miasta osoby z reklamo­
wym workiem w ręku. Na
worku... flaga amerykańska.
Że oni są tak głupi aby po­
miatać własną flagą to już ich
sprawa, ale żeby takie coś no­
sić to już najzupełniej
my debilizm.

rodzi-

Oprócz tego typu bezmyśl­
nego hołdowania cudzym gu­
stom może być jednak senso­
wne naśladowanie mądrych
wzorów i tego — snobizmem
na pewno nie nazwiemy. Iluż
np. mieszkańców Krakowa
jąździ co roku na Węgry. Wra­
cają zacnwycajaę się. tamtej­
szymi gospodami. Opowieści o

nastrojowych wnętrzach, cy­
gańskich kapelach, daniach-
specjałach, wypełniają długo
potem zimowe wieczory, spę­
dzane na pogawędkach ze

znajomymi. Jeżdżą, podziwiają
i.... nic z tego. Jakoś nikt nie
myśli o przeniesieniu tych in­
teresujących
teren.

Kraków a

peryferie są
wionę gastronomicznie. Przy
drogach ku Skałom Twardow­
skiego, w kierunku na Witko-
wice lub Prądnik Czerwony
mogłyby przecież znaleść się
jakieś stylowe gospody, zajaz­
dy, ogródki gastronomiczne.
Ale... żeby nie śioieciły pust­
ką trzeba ściągnąć do nich
klientelę jakąś specjalnością
kuchni, smakowitą i niepow­
tarzalną, lub stylowym urzą­
dzeniem wnętrza, które s pe-

c.j al n i e przyjeżdża się zo­
baczyć. Sporadycznie, udają
się takie przedsięwzięcia oso­
bom prywatnym. Tylko uspo­
łeczniona gastronomia unika

takiej ekspansji, na peryferie
i tereny podmiejskie. A szko-

wzorów na nasz

szczególnie jego
zupełnie wyjało-

Dziecięca
W ramach Karnawału Młodoś­

ci dnia 14 bm. (sobota) o godz.
16 spod Poczty Głównej od stro­
ny ul. Westerplatte 20 pojedzie
specjalny wóz tramwajowy z

Pocztą Dziecięca. Dalszy etap:
Rondo przy ul. Mogilskiej do
godz. 17 a następnie pl. Central­
ny w Nowej Hucie do godz. 19.
Poczta Dziecięca stosować bę­
dzie specjalny datownik. Orga­
nizatorami tej milej imprezy
jest Międzyzakładowy Klub
Bączności.

Nowo wybrani członkowie Prezydium DRN Podgórze. Od
lewej: Z. Kłański (członek Prez.) J. Ogorzałek (zastępca
przewodniczącego Prez.), Wł. Rudolf (przewodniczący Prez.),
H. Trębacz (członek Prez.), Wł. Wożniak (członek Prez.) i B.
Król (sekretarz Prez.). Fot. W. Klag

t

i Stefan Warmuz—przewodniczącym
Prezydium DRN Stare Miasto

Na uroczystej sesji, Inaugurującej nową kadencję DRN Sta­
re Miasto, wybrano prezydium w składzie: przewodniczą­
cy — STEFAN WARMUZ, członek egzekutywy KD PZPR
Stare Miasto, działacz polityczny i gospodarczy; zastępca
przewodniczącego — KAZIMIERZ JAGIF.ŁOWICZ, sekre­
tarz — BOLESŁAW WILKOSZ oraz, członkowie: ZOFIA
BAŁA, ZYGMUNT STRĄCZEK, JÓZEF LAMOT.

NIEDZIELA

NA ZARABIU

Kolejną niedzielę na Zarabiu
organizuje tvm razem Zarząd
Okręgu ZZPPSiC i Zakłady
Przemysłu Spożywczego woje­
wództwa. W programie m. in.:
zabawy i konkursy dla dz.ieci,
wystawa rysunków, przegląd ze­
społów artystycznych.

Wystąpią także harmoniścl,
zespół góralski i Zespół Pieśni
I Tańca „Lajkonik”.

W części sportowo-turystycz­
nej odbędą się; turniej ko-
metki, zgadywanka terenowa,
mecze siatkówki [ ognisko har
cerskie. Początek imprez o godz.
11.

Dla zwycięzców przewidziano
cenne nagrody, (pbor)

WYSTAWA PSÓW

Nowa kadencja stawia przed
DRN Stare Miasto zadania dal­
szej pracy nad uregulowaniem
spraw' eksploatacji budynków
mieszkalnych oraz remontów

kapitalnych. Rozwiązane zosta­
ną kwestie przedłużających się
prac remontowych, a także

przypadki marnotrawstwa ma­
teriałów. W. zakresie handlu w

okresie przedwyborczym zgło-

Rys. T. Kuberski

Plenum KD PZPR Zwierzyniec

Nowe zadania dla aktywu partyjnego
- realizować zgłoszone postulaty

Władze partyjne dzielnicy w czasie wczorajszego posiedze­
nia plenarnego, któremu przewodniczył I sekretarz KD
PZPR Zwierzyniec tow. Wacław Fituła głożyły podziękowa­
nie całemu aktywowi partyjnemu za pełną poświęcenia

pracę w okresie kampanii przedwyborczej oraz oceniły prze­
bieg samych wyborów w dniu 1 czerwca.

Szczegółowo o pracy poszcze­
gólnych okręgów wyborczych
mówił w swym referacie sekre­
tarz KD tow. Zbigniew Regucki.
61 spotkań z wyborcami w któ­
rych wzięło udział ponad 17
tys. osób, 700 lektoratów
szkoleniach partyjnych,
wniosków, które przekazano
radnym pod rozwagę i wreszcie
96,6 p.roc. frekfencji mieszkań­
ców dzielnicy w wyborach to
suma wysiłków pracy propa­
gandowej aktywu. W akcji wy­
borczej wyróżniono szczegól­
ne zaangażowanie nauczycieli,
członków ZHP, ZMS i młodzie­
ży studenckiej (99 proc, w gło­
sowaniu).

Była także mowa o zadaniach
na najbliższą przyszłość, które
czekają cały aktyw' i nowo wy­
branych radnych. Jedno z naj­
ważniejszych to realizacja zgło-

szonych w toku kampanii wnio­
sków co m. in. było treścią
uchwały podjętej na zakończe­
nie obrad. (P)

• ZWIERZYNIEC

Wczoraj, odbył się finał roz­
grywek sportowych, których ce­
lem był przegląd osiągnięć spor­
towych młodzieży szkolnej
dzielnicy. W finale dziewczęta
i chłopcy rozegrali biegi szta­
fetowe, spotkania w piłce ko­
szowej. siatkowej i ręcznej; naj­
młodsi brali udział w grach i
zabawach.

Dziś, o godz. 15.00 w Teatrze
Rozmaitości — uroczyste zam­
knięcie „Dni”, ogłoszenie wyni­
ków i wręczanie nagród.
• NOWA HUTA

Także w Nowej Hucie, na Sta­
dionie KS „Hutnik”, trwa w

dniu dzisiejszym międzyszkolna
spartakiada. W późnych godzi­
nach wieczornych, na Balu Mło­
dości w Klubie ZMS „Znicz” —

młodzież wybiera „Najmilszą
dziewczynę Nowej Huty —

1969”.
Jutrzejszy Dzień

pod hasłem „Mamy

szono 32 postulaty wskazujące
na braki sieci handlowej w

branży spożywczej na terenie
Kazimierza i inne. Działalność
Rady Narodowej wzbogacona
zostanie o wnioski zgłoszone
przez mieszkańców Starego
Miasta.

W I sesji DRN Stare Miasto
uczestniczyli — posłowie na

Sejm PRL: Zbigniew Skrdicki,
Władysław Marszalik i Czesław
Rachel; z-ca przewodniczącego
RN m. Krakowa dr Jan Skiba;
sekretariat KD PZPR z I sekre­
tarzem tow. Stanisławem Gącia-
rzem na czele; członek Prezy­
dium Komitetu Miejskiego SD
Edmund Osiński.

Dzień ten na długo zapisał/dę
w pamięci Marii i Stanisława
Korczyńskich. Odznaczeni zostali
oni przez Radę Państwa za dłu­
goletnie pożycie małżeńskie.

(her)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA

ZAPRASZA

W dniu 15 czerwca br. na
statki ^pasażerskie, które odpły­
wać będą z przystani obok Wa­
welu do Bielan o godz.: 9, 15,
11, 12, 13, 15, 17, 18.

,.Znicz'
„Najmilszą

przebiega
.. .. już 20 lat”.

Najciekawszymi imprezami bę­
dzie zapewne Korowód XIV
Dni Młodość; i Zielony Karna­
wał nad Zalewem, (ter)

na
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KRAKOWA

1
II1

Kani
1

W najbliższą niedzielę (15
bm.) na

odbędzie się wystawa psów,
impreza
sympatią
wśród mieszkańców
wa. W wystawie weźmie u-

dzial przeszło 400 reprezen­
tantów doborowych 26 psich
ras, m. in. pudle, teriery,
pękiny, boksery, dobermany,
owczari.

ccckery,

stadionie „Wisły”

ciesząca się dużą
i popularnością

Krako-

niemieckie i collie,
wyżły. Imprezę u-

rozmaici pokaz amatorskiej
tresury psów, a dla miłośni­
ków psów filatelistów —

czynne będzie stoisko pocz­
towe z okolicznościowym
stemplem.

Tajemnice krakowskich kamienic
--- ---- ----- ------------ ----- 1— |rnnn—ir-yn-rrr m , snf misisiijs ——mu-u—

WYPADKI, KRAKSY...

• Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło wczoraj pomocy ok. 120
pacjentom. • Na ul. Broniew­
skiego tramwaj linii „16” potTą-
oił 5-letniego Dariusza A. zam.

os. Jagiellońskie 5, który doznał
imiażdżenia prawej stopy. • Na

skrzyżowaniu al. Słowackiego i
ul. Karmelickiej skuter „osa”
potrącił Eugeniusza Sz., zam.

Galla 23, który doznał stłuczenia
głowy. • Na pl. Wolnica moto­
cykl zderzył się z samochodem.
Motocyklista Stanisław B., lat
28, zam. Olsza II, blok 25, doznał
urazu miednicy. • Grupa Wy­
padkowa MO interweniowała
wczoraj w 11 wypadkach

NOWA WYSTAWA

W KDK

Z okazji XXV-Jecia PRL
Krakowski Dom Kultury or­
ganizuje wystawę prac pla­
styków amatorów m. Krako­
wa i województwa krakow­
skiego.

Wystawa czynna od 14—30
czerwca 1969 r. — między
godz. 14—20.

Otwarcie wystawy dnia 14.
VI. 69 r. godz. 16-ta.

Orion: Hatari

15, 17.30.
Junak: Kome-

20.30. SWIA-

Dzika

16, 18.

10, 11,
- 16,

Pozostałe kina — jak w sobotę

■ SOBOTA

NIEDZIELA

lat) — 15.45, 18,
TOWID: Bajki - 11.15.

Elżbieta (czes. 16 lat) —

20;15. SFINKS: Bajki -

12, Hatari (USA, 11 lat)
19.

PŁASZÓW - Energetyk:
Major Dundee (USA, 16 lat) —

17. 19.

PODŁĘŻE -

(USA, 11 lat) -

SKAWINA —

dia pomyłek.
CYRK „Busch” (Rondo)

15, 19.

CO,GDZIE,
KIEDY?

14i15
\ CZERWCA

Bazylego
Jolanty

i

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Zemsta (zamkn.) — 18,
STARY (Jagiellońska 1) Jar­
mark piosenek — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Niewinne kłamstwa. Czar,
na komedia — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Każdy
kocha Opalę — 19.15, LUDOWY

(Majakowskiego): Filip z pra­
wdą w oczach — 19.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): Miłość

szejka — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Sindbad Że­
glarz — 18, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Przed ślubem —

19. JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): Trędowaty
TEATR 38 (Rynek Gł. I

ba ret Anawa — 22.

(Warszawska 5): Trzy
— 19.15.

r—22,
8): Ka-

PWST

siostry

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

— 19.15, STARY: Jarmark pio­
senek — 19.15, KAMERALNY:
Niewinne kłamstwa, Czarna
komedia — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Zaklęty jawor (zamkn.) —

10, LUDOWY: Otello — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Carmen
— 14, GROTESKA: Sindbad że­
glarz - 16, KOLEJARZA: Przed
ślubem — 19, TEATR 38: Ka­
baret Anawa — 22, JAMA MI­
CHALIKA: Trędowaty — 22 .

PWST: Trzy siostry — 19.15.

Zemsta

SOBOTA

WAWEL (9—17). SUKIEN­
NICE: 150-lecie ASP Kraków
1818—1918 (10—21). DOM SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 2):
poi. mai. i rzeźba do 1764 (10—
21). CZARTORYSKICH (Jana
19): Dawne plany Krakowa i

Warszawy (10—21). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Poczet
królów polskich cz. II (10—21).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Cyna w dawnych wiekacn

(otwarcie o godz. 12). LENINA

(Topolowa 5): nieczynne. PA­
WILON WYST. (pl. Szczep. 3):
150-lecie ASP Kraków — 1939—
1968 (11—18). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczep. 4): 150-lecie ASP
Kraków 1918—1939 (11—18). AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
10—14 . HISTORYCZNE

12): Dzieje i kultura
wa, (Franciszkańska
dziejów drukarstwa

gatorstwa
TOFORY
Kraków

(9—14).
(Sławkowska 17): 10—13. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):

BIBL. PUBLICZNA

17): Kraków w lite-

pięknej (10—15).
(Łobzowska 3):
Grassi (Arg.)

wiekacn

‘(Jatta
Krako-

4): Z
introli-

KRZYSZ-
Gł. 35):
fotografii

i

(9—14).
(Rynek

w starej
PRZYRODNICZE

afrykań-l;i

19.00 Przegląd wydarzeń „Echo
dnia”. 19.17 Piosenki starowar-

szawskie. 19.30 ,,Matysiakowie”
2G.00 Recital tyg. 20.3u „Samo
życie

’
- aud. satyr. 20.40

„Trzy grosze Brechta i Weilla”
21.10 „Wesoły kramik”. 21.25
Muz. tan. 22.00 „Z kraju i ze

świata”. 22.27 Wiad. sport. 22.30

Lekcja jęz. franc. 22 .45 „Radio.
variete”. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

6.00 Wiadomości. 6.05 „Kier­
masz pod Kogutkiem”. 7.00
Wiad. 7.10 Kalendarz Radiowy.
7.30 Gra Pol. Kap. 8 .00 Dzien­
nik poranny i przegląd prasy.
8.20 „Samo życie”. 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 9.00
Wiad. 9 .05 „Fala 56”. 9 .15 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy. 10

Dla przedszk. słuch. „Miś i

trąbka”. 10.20 Muzyczne wspo­
mnienia z filmu „Parasolki z

Cłterbourga”. 10.30 Radiowa pio­
senka miesiąca. 11.00 „Rozgłoś,
nia Harcerska”. 11.40 „Omni­
busem po Edisonii” w-* oprać.
J. Kunickiego. 12 .05 Wiadomo­
ści. 12.15 „Portret słowem ma­
lowany” — Gustaw Holoubek.

12.45 Grają orkiestry. 13.15 No­
wości Programu III. 14 .00 „Ra­
diowy magazyn przebojów”.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegląd wy­
darzeń
PR VII
stiwal
Hristea.
iii międzynarod. meczu piłk.
Bułgaria — Polska. 17 .45 Wy­
niki Toto-lotka oraz regional­
nych gier liczb. 18.00 D.c. me­
czu z Sofii. 18.50 Muzyka roz*

rywkowa. 19.00 Kabarecik re-
‘

klamowy. 19.15 „Przy muzyce
o sporcie”. 20.00 Dziennik. 20.10

„O czym mówią w świecie” —

aud. red. korespond. zagr. 20.25
Wiadomości sport. 20.30 Maty­
siakowie. 21 .00 Muzyka tanecz.

na. 21.30 Zespół Dziewiątka.
22.00 Koncert ork, PR. 23.00
Dziennik. 23.10 Koncert melo­
dii tanecznych. 24.00 Wiado­
mości. 0.05 Kalendarz Radio­
wy. 0.10—3 .00 Program z

kowa.

międzyn. 16.20 Teatr

Międzynarodowy Fe-

„Najpiękniejsza” I.
17.00 Transmisja z So-

14 czerwca —

dzień otwarcia
* TEATR GROTESKA —

Koncert zespołów regionalnych
__ godz 12

* NOWA HUTA — Przejazd
samochodów z młodzieżowymi
zespołami muzycznymi — go­
dzina 11.

* Kino „Kijów” — Otwarcie
IX OGÓLNOPOLSKIEGO FE­
STIWALU FILMÓW KRÓTKO-
METRAŻOWYCH — godz. 14.30

Pierwszy pokaz konkursowy.
Ogólnopolski Festiwal zyskuje
sobie coraz szerszą
Niewątpliwie i w

wszystkie pokazy
będą odbywały się
widowni.

* NOWA HUTA,
żni; Bieńczyce i Wzgórza Krze-
sławickie — Konkurs rysunku
„Kredą na asfalcie” — godz, 15.

* NOWA HUTA, Ognisko
Młodych — Finał Wojewódzkie­
go Festiwalu Zespołów Artysty­
cznych Klubów ZMS — godz. 16.

* NOWA HUTA — plac przed
„Orbisem" — Konkurs rzeźby
w glinie.

* DZIEDZINIEC WAWEL­
SKI — INAUGURACJA DNI
KRAKOWA 1969 (w razie nie­
pogody hala „Wisły”) —' godzi­
na 17.30 . W programie m. in. od­
czytanie przez herolda „ordy­
nacji” Rady Miejskiej, przemó-

wienie Ojca Miasta oraz galowy
koncert Zespołu Pieśni i Tańca

„Krakowiacy” — z programem
pt. „Legendv Krakowa”.

* DZIEDZINIEC MDK — Jó­
zefa 12 — „Wieczory na Kazi­
mierzu” — godz. 18.30.

* KLUB TPPR — Rynek Gł.
20 — „Kraków—Kijów, bratnie
miasta” — godz. 19.

* KINO „KIJÓW” — II po­
kaz konkursowy IX Ogólnopol­
skiego FFK — godz. 20.

XIX-wieczny pałacyk
•T• ‘ '■0!v-

Na miejscu dzisiejszej ka- Najstarsze dane dotyf^ące do-
mienicy przy ul. Sławkowskiej mu przy ul. Sławkowikiej 25
„25” i narożnego budynku przy pochodzą z roku 1779, kiedy to
ul. Pijarskiej siaty jeszcze do
lat 2O-tych XIX wieku dwie ka­
mienice murowane : areiontany
dom, który znajdował się na­
przeciw dawnych murów miej­
skich, Domy i damki drewnia­
ne przylepione niemalże do
murów miejskich i stojącsj fam
ongiś Bramy Sławkowskiej —

były zbudowane niesymetrycz­
nie. Budynki te jak też kamie­
niczki przy ul. Sławkowskiej
połączone byty przejściami i
przejazdami z domami stojącymi
w równoległej ulicy Jana, mia­
ły również przejścia do kamie­
nic usytuowanych przy ul. Pi-
jarskiej.

Wobec takiego hezplanowego
rozmieszczenia tych domów —

jak pisze znawca i miłośnik
Krakowa Adam Chmiel w swo­
jej książce pt. f,Kamienice Kra­
kowa” — trudno jest dzisiaj u-

stalić historię owych kamieni­
czek i przedstawić ich właści­
cieli. Kamienice te należały
przeważnie do krakowskich
rzemieślników, służyły za miej­
sce do warzenia piwa, „pędze­
nia" wódki. Tutaj też prowa­
dzono sprzedaż tych napoi.

SOBOTA
APOLLO: Elza z

Bki»?go buszu (ang. 7 lat) — 10,
12.30 . 15.45, 18, --

........ ........

Lalka (poi. 14
ŻOŁNIERZA:
dwóch ojców
15.45. KIJÓW:
Festiwal Filmów Kr. metraż.,
VI Międz. Festiwal Filmów Kr.

metr, (seanse zamkn.). KULTU­
RA: Kaijał (poi. 14 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Hrabina Co-
tel (poi. 14 lat) — 16, 19. MA­
SKOTKA: Zamieńmy się me­
tami
20.15.

(jug.
MŁ.

20.15. CHEMIK:

lat) — 19. DOM

Dwie mamy
(jug. J8 lat) —

IX Ogólnopolski

popularność,
tym roku

konkursowe
przy pełnej

al. Przyja-

Imieniem U-
niwersytetu Ja­

giellońskiego
Rektor prof.

Mieczysław
Klimaszewski

wręczył wła­
dzom Akademii
Górniczo-Hutni-
czej z okazji
jubileuszu 50-
lecia uczelni
cenny dar. Jest
to portret Fe­
liksa Radwań­
skiego /zmarłe­
go u 1826 r.)
profesora me­
chaniki i tech­
niki, . który u-

ważany jest za

pioniera nauk

technicznych
górniczych
Krakowie.

Portret
dziełem artysty
malarza Zdzi­
sława Pabisia­
ka. (P)

i
u>

jest

Niedziela, 15 czerwca

♦ NOWA HUTA, plac Cen­
tralny — kiermasz książki mło­
dzieżowej — godz. 9 i 15.

♦ PLANTY (między Sławko­
wską i Szewską) — Kiermasz
książki — godz. 10—14.

♦ PARK DECJUSZA (muszla
koncertowa) — w razie niepogo­
dy w hali Korony — Festiwal
Zespołów Folklorystycznych Re­
gionu Krakowskiego — godz.
11ł16.

♦ SKLEP „CEPELII” w hote­
lu „Cracovia” — pokaz tkanin
artystycznych i lalek regional­
nych — godz. 12—15.

♦ NOWA HUTA, ośrodek nad
Zalewem — „Zielony Karna­
wał” — godz. 16.

♦ KLUB DZIENNIKARZY —

Szczepańska 1 — „Lubimy ich
z ekranu" — prow. red. W . Cy­
bulski — godz. 17.

♦ DZIEDZINIEC WAWEL­
SKI — recital fortepianowy T.
Żmudzińskiego (w razie niepo­
gody w Filharmonii) — godz. 20.

(pbor)

MAŁA KRONIKA

właścicielem 2 kamienic muro­
wanych i drewnianego domku
byt Z.ntoni Margani — doktor
praw i rajca krakowski. Ok.
1818 roku drewniany budynek

Fot. Wacław Klag

nieczynne. WAR-
Pan Wołodyjowski

14 lat) —' 16.15, 19.30 .

Kasiarz (ang. 14 lat)
Katie Elder

(USA, 16 lat) — 15.30, 18,
MIKRO: Winnetou III s.

U lat) — 16, 18, 20.15.
GWARDIA: Ci wspaniali

mężczyźni (ang. li lat) — 9 .30,
U, 14.30, 17, 19.30 . SZTUKA:

(poi; 16 lat)
10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Panienka z okienka (poi.
11 lat) — 17, Galia (fr. 18 lat)
r- 19. UCIECHA: Sekrety wier.

nych żon (wł. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Marysia i

Napoleon (poi. 18 lat) — 17, 19.
WANDA:
SZAWA:

(poi.
WISŁA:
— 11. Synowie
(USA, 16 lat) — 15.15, 18, 20.15.
WIEDZA: PKF. Szczęśliwiec.
Łoś z półwyspu Olimpie.
Specjoza — 18. WOLNOŚĆ:
Oscar (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Księżniczka
(szwedz. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Krzyżacy (poi.
12 lat) — 15, 18. ZWIĄZKO­
WIEC: Ostatni watażka (bułg.
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Gra (poi. 18 lat) —

15.45, 18, 20.1.1. ŚWIT M. SALA:

Ukryta forteca (jap. 16 lat) —

15, 17.30, 20. ŚWIATOWID:
Dzika Elżbieta (czes. 16 lat) —

16, 18, 20.15. Światowid m.

SALA:

(USA, 7

SFINKS:
— 16.

PŁASZÓW — Energetyk:
Major Dundee (USA, 16 lat) —

17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Hatari

(USA, 11 lat) — 17.30.
PROKOCIM — ZZK; Popioły

CZ.IiII(poi.16lat)—18.
WIELICZKA — Górnik:

Agent o dwóch twarzach.
SKAWINA — Junak: Agent

o dwóch twarzach. Hutnik:

nieczynne.
ZIELONKI — Krakowianka:

Działa Navarony.
CYRK „Busch” (Rondo): 15,

19, tel. 204-62.

Włóczęgi północy
lat) — 15, 17, 19.
Hatari (USA, 11 lat)

POKAZ BAJEK

W MUZEUM

Mu-Klub na Wolnicy (przy
zeum Etnograficznym, pl. Wol-
nica 1) zaprasza serdecznie w

niedzielę 15 bm. o godzinie 13
— na pokaz bajek opartych na

motywach ludowych i mitolo­
gicznych.

PORADNIA TŚM
NIECZYNNA W SOBOTĘ

Poradnia Specjalistyczna TSM
w „Krakowie, Rnek Główny 6, nie
będzie przyjmować pacjentów w

najbliższą sobotę, dnia 14 bm.
w związku z uroczystym zebra­
niem organizowanym przez To­
warzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa i Polskie Towarzystwo
Ginekologiozne, z okazji 25-lecia
PRL.

SOBOTA
• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert orkiestry i chóru stud.
PWSM. Dyrygują: R. Czajkow­
ski i J. Przybylski. W programie
utwory Moniuszki, Karłowicza,
Wiechowicza, Gomółki.

• Krzysztofory (Rynek Gł.
35): godz. 12 — otwarcie wysta­
wy „Kraków w starej fotogra­
fii”.

• MDK (Krowoderska 8): go­
dzina 18 — Finał konkursu
„Sport i turystyka w 25-leclu
PRL”. W progr. występy arty­
styczne zesp. młodzieżowych.

• MDK (Józefa 12): godz. 18
Finał konkursu akcji „Turkus”.
Wyst. zesp. młodzieżowych.

NIEDZIELA
• Spektakle dypl. stud. PWST

„Trzy siostry” Czechowa odby­
wać się będą w dniach 14, 15,
16,18,19,20i21bm.wsali
PWST przy ul. Warszawskiej 5.
Bezpłatne bilety wstępu wydaje
sekretariat (Boh. Stalmgr. 3/5)
w godz. 10—13.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
11 — Koncert laureatów konkur­
su „Nie tylko w Opolu” gra ze­
spół „To i Owo”. — godz. 19 —

Recital aktorski Ireny Jun —

„Promethidion” Norwida.
• Estrada Krakowska zawia­

damia. że na koncert T. Żmu­
dzińskiego, który odbędzie się
na Wawelu o godz. 20 — ważne
są abonamenty Krakowskiej Fil­
harmonii; wstęp wolny za oka­
zaniem legit. członkowskiej
KMM i KMT.

• Czytelnia Francuska (Jana
15) przyjmuje wpisy na kursy

jęz. franc. (audio visuel) I, II,
III. st., klasyczne I, II, III st.,
konwersacja, gramatyka, tłuma­
czenia — codziennie w godz.
11—13 i 15—18 oprócz scbót.

• MDK (Józefa 12): godz. 19 —

„Śluby panieńskie” — w wyk.
uczn. Szkoły Podst. nr 27.

został zburzony, a obie kamie­
nice murowane połączone. W po­
łowie. XIX w, St. Wężyk prze­
budował kamienice na pałacyk,
a od strony ul. Pijarskiej za­
łożył piękny ogród. W roku 1874
na miejscu pałacyku postawio­
na została 2-piętrowa kamienica,
która stoi tam po dzień dzi­
siejszy. (stan)

PRZERWY
W DOSTAWIE PRĄDU

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
• w dniu 14 czerwca, od godz.

7 do 14 w miejscowości Pycho-
wice,

• wdniachod16do22czer­
wca, od godz. 6 do 16, przy ul.
Gwarnej, Kanarkowej, Pochyłej,
Kurdwanowskiej oraz w miej­
scowości Kurdwanów.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny Nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 555 .

• w dniu 16 czerwca, od godz.
7 do 16, przy ul. Olszańskiej 2—8
i 1—7, ul. Rakowickiej 29 i 43 +

kioski i 26 + cmentarz i Zakłady
Kamieniarskie,

• w dniach od 16 czerwca do
10 lipca, od godz. 7 do 16, przy
ul. Ojcowskiej, Smętnej, Budry­
sów, Chełmońskiego, Piaskowej,
Szarotki,

• wdniachod16do21czer­
wca, od godz. 7 do 16 przy ul.
Łokietka od ul. Opolskiej do
Kaczorówki, Chrabowej, Jorda­
nowskiej, Pękawickiej, Owsia­
nej, Wewnętrznej, Bliskiej, Pół­
nocnej, Na Chałupkach, Skraj­
nej, Rybałtowskiej, Piaszczystej,
Żwirowej, Glogera, Malinowej,
Białoprądnickiej, Zielonki/Mar-
szowiec.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

NIEDZIELA
APOLLO: Przegl. Sekcji In­

formacyjnej. IX Ogólnopolski
Fest. Filmów Kr. Metr. — 13.

Pokazy filmów konkurso­
wych — 17, 20. CHEMIK: Lal­
ka (poi. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12.30, El Greco (wł. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Popiół i diament (poi. 16

lat) — 18, 20.15. MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Hrabina Co-
sel (poi. 14 lat) — 16, 19. MA­
SKOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
Wódź czerwonoskórych (radź.
10 łat) — 12.15 Zamieńmy się
mężami (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.15. MIKRO: Winnetou
III s. (jug. 11 lat) — 11, 16, 13,
20.15. UCIECHA: Sekrety
wiernych żon (wł. 18 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — 10, 11, 12. Marysia i Na­
poleon (poi. 16 lat) — 17, 19.

WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Pan Wołodyjowski
(poi. 14 lat) — 11, 16.15, 19.30.

WISŁA; Kaslarz (ang. 14 lat)
— 11, 13. Synowie Katie El­
der (USA, 16 lat) — 15.15, 18,
20.15. WIEDZA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Oscar (fr. 16 lat)
— 11, 15.45, 18, 20.15. WRZOS;
Bajki — 11, 12. Księżniczka
(szwedz.
20.15.

KINA

ŚWIT:
bez przedawnienia (NRD, 14

11, 12.
18 lat) 15.45, 18,

w NOWEJ HUCIE

Bajki — 11 . Zbrodnia

11—15.

(Bracka
raturze

ZMAT

prac. I.
PODZIEMIA kościoła

Wojciecha:
kowskiego
MATEJKI
17. KLUB

PRY-

wyst.
11—22 .

św.

Dzieje Rynku Kra-

(10-18). DWOREK

(Krzesła wice): 10—
TPPR (Rynek Gł.

20): „Lenin w Polsce” (15.30—

20). MUZ. LOTNICTWA (Czy.
żyny): 10—14 . AGH (Mickiewi­
cza 30 paw. A-l, C-l): „Espe­
ranto jest dorobkiem kultury
polskiej” (10—18).

NIEDZIELA
ARCHEOLOGICZNE (Poseł,

ska 3): 10—13. KRZYSZTOFO­
RY (Rynek Gł. 35): 10—14.
BIBL. PUBLICZNA (Bracka
17): niecz. PRYZMAT (Łob­
zowska 3): niecz. PODZIEMIA
kościoła św. Wojciecha: 10—15.

aktualn. sport. (KR). 21.40
film. (KR). 22 .00 Wiad.

Ogóln. wiad. sport. 1 wy
Toto-lotka. 22.25 Tr.

Siemiradzkiego 1, wypadki 05
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209.01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU.
LISTYCZŃY: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3, PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 1, CHIRURG.

DZIEC.: Kopernika 40.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. PEDIATRYCZNY
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.
Prokocim.

SOBOTA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, al. Pokoju
7. N. Huta — pl. Rew. Pażdz.
6 (tlen), os. Na Skarpie paw.
1.

NIEDZIELA

Mikołajska (8—21) pozstałe
jak w sobotę.

1®
[e

5

SOBOTA

In-
6.30

program n

Muz. 6.00 „Proponujemy,
formujemy”. 6.20 Gimn.
Wiad. 6.40 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 6 .50 Muzyka i
aktualności. 7.15 Kom. mete­
orologiczny (KR). 7.16 Tr. z

Rzeszowa. 7 .30 Dziennik. 7.50

„Piosenki 25-lecia”. 8.10 Muz.

(KR). 8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30
Wiad. 8.35 Nasze spotkania —

Wietnam. 9.00 P. Czajkowski:
Serenada C-dur na ork. smycz.
9.30 Wiad. 9.35 Reportaż PI.
9.55 Grają ang. ork. rozrywk.
10.25 „En-te-u” słuch, wg Do­
mańskiego. 11.10 Muz. 11.25
Koncert Chopinowski z nagrań
Marty Sosińskiej. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 „Z kraju 1 ze

świata”. 12.25 G. Rossini: V
Sonata na zespół smyczk. 12 .40
Przerwa dla Krakowa. 13.00
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Dzień
dobry Moniko” — opow. J.

Rychlińskiego. 14 .00 Wiad. 14 .05
Piosenki żołnierskie. 14.30 An­
tykwariat z kurantem — Saga
rodu Engestromów. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 „A-
matorskie zespoły przed mi­
krofonem”. 15.25 Z muz. komp.
radź. 15.50‘O czym pisze pra­
sa lit. 16.00 Dziennik. 18 10 Tr.

z Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17 .15 Piosenka

przypomni cl... 17 .30 „Zapora”
— frag. pow. J. Wojciechow­
skiego. 17 .45 Gra zespół orga­
nowy Rozgł. Krak. 18.00 Fel.
Jalu Kurka (KR). 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 „Widnokrąg” —

wydarzenia ze świata nauki.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6.30 Wiad.
Dziennik. 7.45 Mel. węg.
Kom. meteorolog. (KR).
Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 „Radioproblemy”. 8.45 „9
kwadransów z literaturą i mu­
zyką”. — j. Harasymov/ici
„Zwierzyniec — City”. — Mi­
łość szejka — frag. operetki
M. Lidy. — Opow. J . Stober-

skiego pt. „Portret kolekcjo­
nera” — Telemann „Sonata pol­
ska” wykona Trio PR i TV
w Krakowie. 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Wiad. i „Siedem dni
w kraju i na świecie”. 12.30
Poranek symf. z nagrań Ork.
PR i TV w Krakowie. 13.30
Na spacerek z tranzystorem.
13.45 „Program z dywanikiem”
15.00 „Bez rozkładu jazdy” —

słuch. W. Wodzińskiego dla
dzieci. 15.45 „Niedzielne rendez.
vous”. 16.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 16.01 Radiowa lista prze­
bojów’ (KR). 16.20 Felieton Wł.
Loranca. 16.30 Koncert Chopi­
nowski. 17 .00 Wiad. 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek. 18.00

Słuch, poet. „Borem, lasem”.
18.45 Gra Trio Oscara Peterso-
na. 19.00 Wiad., fel. aktualny.
19.15 Wszystkie pary tańczą.
20.00 „Komedianci, kolorowi
komedianci” — wieczór lit.
muz. 21.30 Powt. wyników
lajkonika. (KR). 21.33 Krakow­
skie
Mel.
22.05
nlki
Rzeszowa. 22 .35 Z nagrań Mo

skiewskiej Orkiestry Kameral­
nej pod dyr. Rudolfa Barsza-

ja 23.35 Jazz na dobranoc. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn,

SOBOTA
Małżeństwo na niby

— film czechosł. 11.55 Dl<
Bzkół: zoologia dla klas VII

„Ochrona zwierząt w Polsce”.
12.30—12 .45 Przerwa. 12 .45 Dla
szkół: wychowanie obywatel­
skie dla klas V—VIII „Szkol­
ne kasy oszczędności”. 13.IS­
IS.30 Przerwa. 15.30 Program
dnia. 15.35 TV kurs rolniczy.
16.10 Program tygodnia. 16.30
Dziennik. 16.45 Dla ml. wi­
dzów: Dla każdego coś miłego.
17.45 Międzynarodowa zawody
hippiczne o Puchar Narodów.

Spraw, z Olsztyna. 18.30 Finał
IV Olimpiady Wiedzy Społecz­
no-Politycznej ZMW (KR). 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Tele-echo”. 20.55 „Małżeństwo
na niby” — film, czechosł. 22.30
Dziennik plus wiad. sport. 22.50
Podróż pana Perichou — farya
fr. 24 .00 Program na jutro.

NIEDZIELA
9.00 Program dnia. 9 .05 Tv

kurs rolniczy „Pytania i od­
powiedzi”. 9 .40 Przypominamy
radzimy. 10.00 Dla mł. widzów
— Międz. cykle Interwizji —

pr. TV Litwy. 11 .00 Kronika

(KR). 11.25 Krakowski Teatr

Małych Form. 12.00 Kro­
nika 50-lecia Kraju Rad. 12.30
Dziennik. 12 .45 Finał z poezją
1 piosenką (pr. rozrywk.) .

14.05 Przemiany. 14.35 „My
— 69” — teleturniej. 15.40
PKF. 15.50 „Felieton literacki”
— przed kamerą S. Otwinow-
ski (KR). 16.10 „Ojciec i syn”
— film s. prod. franc. I ode.
16.40 „W starym kinie” cz. IV.
17.45 „Klub Sześciu Kontynen­
tów”. 18.30 „Pod bramą Flo­
riańską” — program rozrywk.
Wyk. K. Litwin, P. Skrzynec­
ki, T. Malak, M. Święcicki, E.

Demarczyk. Zespół „Wesela
Krakowskiego”, Teatr Lalko­
wy „Pod kogutem” oraz

tyści ludowi (KR). 19.20
branoc. 19.30 Dziennik.

„Poszukiwacze złota” —

USA. 21 .30 Wycieczka z

beatem. 22 .20 Wiad. sport.
Spr. z meczu piłki nożnej Buł­
garia — Polska.

ar-

Do-
20.05
film

big
22.30 -

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie* al.

Wielopole 1, Telefon: Centrala

235 60
Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole !•

7*


